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P o l s K a  a  g u l d e n
Po nag łe j dew aluac j’- gu ldena  

gdańskiego odezwały się w  Po l­
sce z niektórych o tron głosy, iż 
fak t ten w  niczem naszych inte­
resów  nie dotyka. Czy jest to mo­
żliwe istotnie, skoro Gdańsk jest 
tylu węzłam i pow iązany z naszem  
życiem gospoaarczem  i stanowi 
jedno z naszych naturalnych ujść 
na morze? Zresztą dość jest przyj 
rzeć S'ę b liże j warunkom , w  któ­
rych doszło w  Gdańsku do zmia­
ny parytetu walutowego, aby się 
przekonać, że nietylko będzie ona 
m iała w p ływ  na nasze :nteresy, 
ale, że w p ływ  ten może być silny  
i bardzo d la nas szkodliwy.

W  „Vo lkstagu '‘ odpow iadając  
na zarzuty opozycji, bronił się 
prezydent G reiser tem, iż gdań­
szczanie nie m ogą działać z punk 
tu W idzenia interesów tylko w ła -  
eny ch, ale m uszą iść w  kierunku  
obrony interesów7 ogólno - nie­
mieckich. A  zatem przyznał po­
średnio, że dew aluacja  guldena 
wynikła nie na tle sam ej tylko sy 
tuacji w  GdańtKU, ale by ła w yni­
kiem postanowień zapadłych w 
3erlinie. Innem i słowy, Gdańsk  
postępuje w  tej spraw ie  w  myśl 
interesów nie tego organizm u go­
spodarczego, z  którym ^wiązany  
jest węzłam i umownemi i natural 
nemi, t. j Polski, ale organizm  
obcego —  państwa niemieckiego.

D ew a łuacja jest zapłaceniem  

kosztów w ie io le ln ic j polityki 
Gdańska, w której W olne Miasta, 
utrzym ując wysoką dla naszych  
stosunków walutę, dobrowolnie  
reżvgnow7ało z naturalnej w spół­
pracy z Po!ska, a w iązało się z 
NiemhainL N iem ieckie kredyty 
podtrzym ywały sztucznie pomyśl­
ność Gdańska —  niemieckie kło­
poty Kazały wyrzec się dotych­
czasowego parytetu walutowego i 
zejść na parytet polski, do nie­
daw na tak uparcie negowany.

A le  czy dzieje Się to puto, abv 
zamiast % Niem cam i w spó łpraco ­
wać teraz z Polska P N ie . o tem 
niem a ani mowy7. W ręcz przeciw ­
nie: w  interesie Niem iec leży pod 
niesienie zdolności konkurencyj­
nej Gdańska.

N a  jakież to wzmożenie ekspor­
tu liczą gdańszczanie, skoro w y­
wóz do N iem iec nie daje im w p ły ­
w ów  gotówkowych? Cczyw.ście, 
przedewszystkiem do Polski. Na  
jakie zyski- ze wzmożonego obro­
tu? Oczywiście, zyski od Polski, 
gdyż spodziewają się, że obniżo­
ny gulden pozwoli importowi gdań 
skiemu konkurować skutecznie z 
Gdynią A wszystko to... bez n a j­
mniejszego nawet kontaktu z Rzą 

dem polskim.
Ale rzecz jasna, że w  tym stame 

rzeczy, gdy dotychczasowy slatt 
umowny miedzy Polską a <-uań- 
skiem został jednostronnie pod­
ważony, ze stropy polskiej koniecz 
ne są odpowiednie środki zarad­
cze —  ’ to bardzo szybkie.

Po pierwsze więc w  zmienionej 
sy tuacji muszą być inaczej zabez­
pieczone interesy portu gdyńskie­
go, bo idealne równouprawnienie  
jakie p rzew idyw ały  umowy dotych 
czasowe, byłoby7 skazaniem Cdyni 
na powolny uw iąd gwoli w zm aga­
nia się Cdańska. Przyznając por­
towi gdańskiem u specjalne przy­
w ileje dw a lata temu i równając  
go z Gdynią, Polska m iała do czy 
nienia z innym Gdańskiem niz o- 

becnie, bo inna w  nim była w a lu ­
ta. Obecnie interesy Gdyni są po 
ważnie zagrożone i byłoby lekko­
myślnością nie do darowania, PA 
ciesząc się, że wzrost cen w Gdań­
sku usunie niebezpieczeństwo de­
w aluac ji guldena dla Gdyni, bo w  
spraw ie  tak dla nas pierw.szorzęd 
nej jak  w łasny port. nie można 
polityki uzależniać od jakichś o- 
koliczności przypadkowych i to 
niepewnych.

Powtór< zaś, je li choazi o w za-

M i ę d i y n a r c d o w a  b a n J a

Fałszerzy papierów wartościowych
H e r s z t  I 1 2  o s ó b  a r e s z t o w a n y c h  w  W a r s z a w i e

W arszaw sk i U rząd  Śledczy po watelem rumuńskim  M irsea  Ga 
żmudnych, bo przeszło 2 -m iesięez! briclescu, rów nież poszukiwanym
nych badaniach w ykrył olbrzym ią  
aferę fa łszerstw a na terenie W a r ­
szawy, zorganizowaną przez Ru­
muna z pocnodzenia, m iędzynaro­
dowego oszusta i fałszerza, nie­
jednokrotnie karanego przez sądy 
niemal wszystkich państw  E uro ­
py. - r :

N a  trop afe ry  w iadze policyj­
ne natrafiły  zupełnie przypadko­
wo, prowadząc obserw acje, nie­
jednokrotnie karanego przez są­
dy polskie przestępcę Moszka 
lglickiego (Leszno 36), który nie­
rzadko odwiedzał drukar­
nię i litogra fję  przy ul. B o n ifra ­
terskiej 27, pod nazw ą „A rty lit". 
której właścicielem  jest Ohaim  
Luzer Landau (D łu g a  36).

W  toku dalszych dochodzeń 
stwierdzono, iż lg lick i i Landau  
komunikują się z niemniej zna­
nym policji fałszerzem  W olfem  
Szafranem .

Przeprowadzona niespodziewa­
nie rew izja  w  mieszkaniach Ig li-  
ckiego, Landaua i Sza frana  dała  
nadzwyczajne wyniki, znaleziono 
olbrzy mią ilość podrobionych Do­
nów rumuńskich na sumę 125 
m iljonów lei, t j. około 7 m iljo­
nów . złotych, w. odcinkach po 
5 000 i' 10000 lei. Pozatem wy­
kryto olbrzymi zapas przygoto­
wanego do druku innych bonów  
zagranicznych papieru, kamien.e 
litograficzne. farby , specjalne 
przyrządy oraz precyzyjny nume- 
rator najnowszej konstrukcji.

D aL ze  dochodzenia , ustaliły, iż 
finansistą całej tej imprezy byl 
m iędzynarodowy oszust, obyw a­
tel rumuński, pochodzący z Bu­
karesztu, rzekomo inż. W iktor 
K alif. K a lif  ma bardzo bogatą  
przeszłość krym inalną, re jestro ­
wany był za fa łszerstw a i kra­
dzieże. Ostatnio zaś skazany  
przez Sąd Apelacyjny w  Paryżu  
na 5 lat więzienia.

K a lif, komunikowmł ię z oby-

przez w ładze sąduwe fałszerzem . 
Podpisy m inistrów  rumuńskich, 
dyrektorów Banku -  Narodowego  
na sfałszowanych • bonach podra­
biał znany w  Polsce fałszerz Ste­
fan  Czarnecki vel Lucjan B ie­
lecki.

Do bandy poza Kalifem , Ga- 
briełescu, Iglicam i, Landauem , 
Szafranem  i Czarneckim należeli 
również H ersz B lum ental ( św ię ­
to jersku 21), Icek Buch (G ęsia  
12), Abe F iszbem  (E lb lą sk a  31),

żona lglickiego F a jga , W łady ­
sław  Kudelski (G rochow ska 6 l )  
oraz dalsza rodzina lglick iego: 
Brucha, Chaja i Jankiel Hersz  
zamiósżkah przy ul. Kcrm elickiej 
5, oraz Moszmc Cukierm an w ła ­
ściciel m leczarni przy ul B ruko­
wej 37, który na kilka dni przed  
aresztowaniem  popełnił sam obój­
stwo przez podcięcie sobie żył 
brzytwą, o czem w  swoim czasie 
donosiliśmy.

Całą bandę liczącą 12 osób a- 
reśztowano • i osadzono w w ięzie­
niu.

P r e z y d e n t  E s t o n i i
n a  k u r a c j i  w  T r u s k a w c e

W  najbliższych dniach przybę­
dzie do Polski naczelnik państwa  
estońskiego, p. Konstanty Paets.

Prezydent Estonji udaje się za 
poradą lekarzy do Truskawca, 
gdzie odbedzie 4-tygodniową ku­

rację.
W  drodze do Truskaw ca prezw  

dent Paets zatrzyma się w  W a r ­
szawie, gdzie na cześć dostojnego 
gościa odbędą się o fic ja lne przy­
jęcia.

D o k o ła  o rdyn ac j i  w y b o r c z e !

D a p te ro  po 2 0 - t y m  m a ja
z b i e r z *  s ! ę  s e $ ' a  s e j m o w a

W  kuluarach sejm owych krą­
żyła w czcraj wiadomość, że nad­
zwyczajna sesja dla uchwalenia  
ordynacji wyborczej odbędzie się 
pod koniec m aja. W  każdym razie

IKeaa we Francji entuzjazmu
s p o w o d u  z a w a r c i a  p a k t u  z  S o w i e t a m i

nie prędzej, jak po 20-tym.
Sesja potrwa prawdopodobnie  

około 3 tygodni, poezem z końcem  
czerwca Sejm ma być rozwiązany.

W ed ług  dotychczasowych prze­
pisów, wybory m usiały się odbyć 
najdale j w  90 dni od dnia rozw ią­
zania Sejmu. Obecnie ten termin  
ma być skrócony' do 45 dni, wo- 
b.ec czego Wybory odbyłyby się w  
drugiej połowie sierpnia.

PA R Y Ż , 4.5. (A T E ) .  Dzisiejsza  
prasa zachowuje w związku z za­
warciem  paktu franc.-sow ieckie- 
go stanowisko nacechowane dość 
znaczną rezerwą.

„Le  Jour" twierdzi w  dalszym  
ciągu, że pakt jest niekorzystny 
dla F rancji. N ie należy zapomi­
nać, że z chwilą, gdy wojska fran  
cuskie zajm ą chociażby jeden ki­
lometr terytorjum  niemieckiego, 
celem przy jścia, e pomocą ZSRR., 
Fran c ja  będzie uważana za na­
pastnika i straci wszelkie prawa' 
na pomoc ze strony innych człon­
ków L ig i N rodów Dziennik wska­
zuje pozatem. żc propaganda ko­
munistyczna we Francji nie u- 
stała.

„Am i du Peuple“ występuje  
ostro przeciwko paktowi.

„Oeuvre*‘ zaznacza, że redak­
cja niektórych punktów układu 
nie jest zupełnie jasna.

Również „F iga ro " wskazuje na 
niejasność pewnych ustępów, co 
może pociągnąć za sobą trudności 
interpretacyjne.

„Petit P a ris ien " oświadcza, źe 
nowy traktat jest posunięciem  
nicżw7ykle zręcznem.

P o m n i k  n a  g r a b i e

Polegtycn pod Kijow em
K IJÓW , 4. 5. —  W  dniu pol­

skiego św ięta narodowego, na 
cmentarzu katolickim w .K ijo w ie  
odbyło się uroczyste odsłonięcia 
pomnika na bratniej m ogile żoł­
nierzy polskich, poległych w  cza­
sie walk pod K ijowem  w  r, 1920. 
W  uroczystości wzięli udział 
przedstaw iciele pulskiego konsu­

latu generalnego oraz przybyły  
z  Moskwy polski attache wojsko­
wy kapitan H arlana . Pom nik ma 
kszłtałt krzyża z napisem  „Ku  
chwale ojczyzny" i ozdobiony jest 
oznakami orderu „Virtuti M ili- 
ta ri"  N a  cmentarzu leży 114-iu 
poległych, przeważnie żołnierzy 
I dyw izji legjonów.

„R epubliąue" oświadcza, że u- 
klad francusko - sowiecki nie jest 
skierowany przeciwko jakiem u­
kolwiek państw u. N ik t nie p rag ­
nie izolacji Niem iec, przeciwnie  
Francja  jest zwolenniczką w spół­
pracy z Rzeszą, o ile rząd nie­
miecki .będzie istotnie dazyl do 
porozumienia.

S ła b y  o d ć i w j ę k  w  A n g l j i
“L O N D Y N , L3 (A T E ) .  Fodpisa- 

nie francusko - sowieckiego pak­
tu wzajem nej pomocy znalazło' 
dość Słaby oddźwięk w  prasie 
angielskiej. Jedynie „T im es" w

artykule wstępnym zaznacza, że 
układ nie może być nazwany  
przymierzem zaczepnem, lecz słu­
ży wyłącznie celom obronnym, i 
jest otwrarty dla jnnych państw. 
Dziennik powołuje się na ośw iad­
czenie s ir  Johna Simona w  Izbic 
Gmin, że na wypadek konfliktu  
sowiecko - niemieckiego, podczas 
którego F ran c ja  stanęłaby po 
stronie 7SRR., A n g lja  nie weźmie 
jo z ia lu  w  walce.

„D aily  T e legraph ". wyraża ży­
we zadowolenie, że traktat fr a n ­
cusko sowiecki jest zgodny z 
paktem Ligi.

i .  p.

J.  MiKMowski - PomorsKi
W czoraj o godz. 3 nad ranem  

zmarł po d ługiej chorobie ś  ń. 
Józef M ikułowski Pom orską  
profesor zwyczajny i p ierwszy  
rektor Szkoły G łównej • Gospodar­
stwa , W iejskiego, b. w icemarsza- 
łek Tym czasowej Rady S tan j, b. 
m inister Rolnictwa i Reform  R o l­
nych, b. kierownik M inisterstwa  
W . R. i O. P., b. dyrektor, jj. yAka- 
ilemii Rolniczej w7 Dublanecl. i 
komandor o ideru  Polonia Rc- 
stituta.z gwiazdą.

„narodem przyrodzonych z M ó ®  politycznych1*
n a z w a ł  ż y a o w  p ł k .  F l e i s c h h a u e r

Stan wo lenny w  Grecji
z o s t a n i e  w  p o n i e d z i a ł e k  u c h y l o n y

W IE D E Ń , 4. 5. (A T E . ) .  Z  Aten  
donoszą: Były  M in ister Spraw
Zagranicznych, Maksimos w y ra ­
ził zgodę na ponowne objęcie te­
ki spraw  zagranicznych. Zaprzy­
siężenie m inistra ma się odbyć

jt-mną wym ianę handlową, a 
Gdańsk z taką dumą zawsze uzna 
je  się jako osobne „państw o", to 
dum pingowa (bo takie w łaśnie  
je s t ! )  obniżenie jego waluty w y­
w ołu je u Polski konieczność odpo 
wiedniego zabezpieczenia się dro­
gą zarządzeń —  takich samych, 
jak  to czynią wszystkie naństwa  
wobec dum pingów walutowych, 
stosowanych przez zagrancę.

Jeśli Polska jakr.ajszyboiej nie 
wyciągnie tych konsekwentyj z 
obniżenia parytetu guldena, inte­
resy nasze państwowe I gospodar 
cze mogą ponieść straty, które 
Irucmo będzie potem napraw ić.

M . Grz.

dzisiaj. Makoimos będzie repre­
zentował Grecję na konferencji 
ententy bałkańskiej, która się 
zbiera w  dniu 10 b. m. w Buka­
reszcie.

Wybory7 w  Grecji zostały prze­
sunięte na dzień 2 czerwca. Pre­
m jer T saldaris  oświadczył, że 
stan oblężenia będzie uchylony  
w całym kraju  najpóźniej w  
przyszły poniedziałek. Szef rządu  
uważa, że takty7ka opozycji, która 
pragn ie powstrzym ać się od u- 
działu w  wyborach, jest błędną.

W y r o k  śm ierc i
W IE D E Ń , 4. 5. (A T E . ) .  Z Aten  

donoszą: N ajw yższy  Sąd W ojen - 
r y skazał, na karę śmierci gene­
ra ła  W asosa  i pułk, H adżitawro- 
sa, którzy stali na czele powsta­
nia w  Atenach. Jest to wyrok  
zaoczny, ponieważ obaj skazani 
zbiegli. Pozatem skazsno pięciu  
innych oficerów  na karę 20 lat  
w ięzienia^

G E N E W A . 4. 5. (teł. w ł . ) .  O 
siatnio podaliśm y streszczenie 
przem ówienia rzeczoznawcy po­
wołanego w  spraw ie  autentycz­
ności „Protokułów  m ędrców Syjo  
nu", płk. F leischhauera. W  dal­
szym ciągu swych w yw odów  płk. 
Fleischhauer przystąpił do po­
rów nania z rzeczywistością tycn 
ustępów „Protokułów  mędrców łów "  
Syjonu", w których jest m owa o m i f i  
opanowaniu przez żydów prasy  
św iatow ej. Rzeczoznawca w y li­
cza d ługą listę w ielk ich dzienni­
ków światowych, których w łaści­
cielami i kierowmikami są żydzi. 
Zdaniem pik. F leischhauera, ży­
dzi m ają również w p ływ  ńa 
dzienniki, które nie są ich bezpo­
średnią w łasnością, w  ten spo­
sób, że wielkie agencje telegra-1 
fiezne z Reuterem i IIavasem  na 
czle opanowane są przez ży dów , 
co daje im możność kontrolowa­
nia całej prasy św iatow ej. Żadna  
wiadom ość niekorzystna d la inte 
resów żydowskich nie przedosta­
nie się do gazet przez f i lt r  agen ­
cyj telegraficznych.

Płk. F leischhauer tw ierdzi 
również, że zgodny jest z rze­
czywistością ten fragm ent „P ro ­
tokułów", który niowi o solidarno  
ści „krypto-żydów, czyli żydów u- 
krytych, ochrzczonych, lub przy­
znających się do narodowości 
kraju, w  którym przebywają.
Płk. F leischhauer posuw a się aż 
do nazw ania żydów, „narodem  
przyrodzonych zdra jców  politycz 
nych".

Proces obecny, zdaniem trze- 
czoznawey7, jak  wszystkie no- 
przednie, ma na celu odwrócenie  
uw agi niezorientowanej opinji.
Żydzi liczą na to, że udowodniw ­
szy np., że „Protokuły" nie pow ­
stały na pierwszym  kongresie  
sjonistycznym, w po ją  tem samem  
w narody aryjskie przekonanie, 
te „Protokuły" są falsyfikatem , 
pierwszy bowiem  w ydaw ca tego

no, człowiekiem zupełnie niezna- 
jącym zagdnieriia i opatrzył „Pro  
tokuły" uwagą, łącząca doku 
ment z . syjonizmem. Tymczasem, 
jak to juz płk. F leischhauer udo 
wadniał, „Protokuły" są w yni­
kiem tajnych obrad  żydowskiej 
loży masońskiej B rei -  Brith, 
i oczywiście tendencje „Protoku- 

są wyraźnie sprzeczne z

syjonizmem. Syjonizm pragnąłby  
przywocić żyuom ich daw ną o j­
czyznę, m asonerja zaś • żydowska  
chciałaby zachow ać żydów roz 
proszonych po całym św iś ­
cie, gdyż to w łaśnie może dopro 
wadzić do opanowania na jw aż­
niejszych placówek przez żydost- 
wo m iędzynarodowe 1

Komunistyczne powstanie na Filipinach
z o s t a ł o  s t ł u m i o n e

M A N IL A . 3. 5. (P A T ) .  Po lic ja  Laguna na wyspie Luzon) do dziś
filip ińska po całonocnych w a l­
kach odniosła zwycięstwo nad po 
wstańcam i. 60 powstańców padło 
w  walkich. W  San - Udsfonso po­
wstańcy zdarli sztandar St Z jed ­
noczonych i w yw iesili na jego  
miejscu chorągiew  niepodległo­
ściowców filipińskich t. zw. sak- 
dalistów. W  mieście Całam ba g ro ­
madzą. się' znaczniejsze siły do - 
wstańców, uzbrojonych przeważ­
nie w  noże, służące do ścinania  
trzciny cukrowej. W  pobliżu M a­
nili zgromadzono 8000 żołnierzy  
amerykańskich gotowych do przyj 
ścią z pomocą policji. Liczbę za­
bitych w dzisiejszych rozruchach  
obliczają ' na 53 osoby.

W A S Z Y N G T O N , 3. 5. (P A T )  
P  i wczorajszych w alkach na uli­
cach mi. Cabugayo (w  prowincji

leżą trupy z ' oitych. Z rew oltow a­
ni uzbro jer. w łościanie ukazali 
się w  całej prow m eji. W ojsko Sta 
nów Zjednoczonych gotowe jest 
do odparcia ataków. Jest to rebel- 
ja  najsiln ie jsza i ogarn ia jąca  naj 
szersze w arstw y  ed' w ie lu  lat. Dzi 
wnym zbiegiem okoliczności wy­
buchła ona w przededniu w pro ­
wadzenia konstytucji, która m ia­
ła zapewnić Filipinom  w  przy­
szłości niepodległość

N O W Y  JORK, 4.5 (A T E L  —  1 
M anilli donoszą: Powstanie na
Filip inach wywołane przez sk ra j­
nie lewicowe stronnictwo „Sak- 
dal“ ,’ zostało stłumione. Przww ód- 
cy powstania są aresztowani, ' u j  
też zbiegli. L ikw idacja powstania  
zostanie zakończona w  najLIrż- 
szym czasie .'

SuiPtne warunki narciarskie
n a  B a b i e j  G d r z e

Ż Y W IE C , 4:5 (P A T ) .  W czora j 
na cał,ęj żywiecczyźnie padał: w 
dalszym ciągu śnieg. W  nocy7 i 
wczesnym rankiem temperatura 
wynosiła w  Żywcu — 3 st„ w gó­
rach zaś tem peratura dochodzi­
ła  do st.

N ad  żywcem przeszły kilkakroi- j 
dokumentu był, jak  to uaowodnio I uio uilne zaw ieje  śnieżne .Dalszej j

poprawie uległy wafuftkś narciar­
skie na Babie j Górze i na Pilsku. 
N a  Babie j Górze zaczyna się do­
bry śnieg od Głuehaczek, zaś na 
Pilsku —  powyżej 900 metrów. 
W arstw a świeżego opadu przekro- 
ezyła w  górach 15 em.
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Czssi c polityce polskiej
G ł o s  p ó ł u r z ę d o w e i  , , P r ? g s r  ł * r c s s e “

Praska „Pr& ger Pre&se", będą­
ca półurzędowym  organem  cze- 
skosłowackiego M . S Z., zamie­
ściła na temat polityki polskiej 
artykuł, w  którym Komentując 
w ydarzen ia ostatnich tygodri na 
terenie ■ m iędzynarodowym , p iaze : 

„Można już dziś powiedzieć, że 
zawarty w  r. 1934 pakt polsko-nie­
miecki iiie wytrzymał próby. Po 15 
miesiącach ' odprężenia sytuacji sto­
sunki-polsko - niemieckie powracają 
do tego stanu, w  jakim znajdowały 
się przed zawarciem paktu. Przebieg 
wyborów w  Gdańsku i sposób po 
traktowania ich przez trzech mini­
strów niemieckich, jako głosowania 
ludowego za późniejszem włączeniem 
Wolńego Miasta Gdańska do Rzeszy, 
riesłychany narodowo - socjalistycz­
ny teror wyborczy wobec PolaKów 
w CdańsKU, wznowienie wynarodc- 
wiającej polityki Niemiec wobec 
mniejszości narodowej polskiej w  
Niemcsccn, niemniej jak i antypol­
skie przejawy i irrendentystyczna 
propaganda n.emieckiej mniejszości 
narodowej w  Polsce, która zwłaszcza 
przybrała ostrzejsze formy na Po­
morzu, w Poznańskim  i na polskim 
Górnym Śląsku —  są to wszystko 
dostateczne dowody, jak Nie”mcy ro­
zumieją pakt niemiecko-polski. W re­
szcie, kiedy Trzecia Rzesza, poczuw- 
szy odp-ężrnie sytuacji na kresach 
wschodnich w  sensie politycznym i 
dyplbmatycznym, powzięła w marcu 
b. r. pierwsze postanowienia, gwał­
cące traktat weisalski i w  niwecz o- 
kracające jego 5 punkt, oraz otwar­
cie przystąpiła do gorączkowego 
zbrojema się, odpowiedzialne czyn­
nik1 polskie, z własnego impulsu 1 
pod wpływem spontanicznie na do’ u 

międzynarodowem wyrosłego frontu 
pokoju przeciw Niemcom, poczuty

się zmuszone przeprowadzić rewizję 
swych bezsprzecznie dobrze myśla­
nych dążeń do normalizacji stosun­
ków polsko-niemieckich. Głos, odda­
ny przez min. Becka w  Genewie dla 
rezolucji antyniemieckiej, Jest pierw­
szą nazewnątcz widoczną oznaką tej 
rewizji".

O m aw iając następnie spotka­
nie min Becka z Suvichem w  W e  
necji i prawdopodobne przyłącze  
nie się PolsKi do liczby państw  
gw arantu jących  niezależność Au  
strji, a także odprężenie polsko - 
francusk ie i pomyślne perspek­
tywy wizyty w arszaw sk ie j m.n. 
Lava la , „ P ra ge r  P resse“ ośw iad ­
cza* że są to wszystko oznaki 
„uniezależnienia się Polski od 
Berlin a".

W  takiem traktowaniu polityki 
polskiej jako „uzależn ionej" od 
Berlin a  a również w  przedsta­
w ian iu  obecnych stosunków pol­
sko -  niem .eckich w taki sposób, 
jakoby układ ze stycznia 1934 
„nie wytrzym ał p róby", a  obecnie 
wszystko powróciło  do etanu ist­
niejącego przed jego zawarciem  
—  jest oczywiście swoiście czes­
ki prym itywizm  w  naśw ietlaniu  
wypadków polskich* rżeca możli- 
w a zresztą, że nawet świadom y. 
Niem niej jednak głos dziennika 
praskiego jest ilustracją , jak  o- 
paczne i fa łszyw e pojęcia pano- 
Wały dotąd o naszej polityce za 
granicą. Dobrze, że zczy ra ja  się 
one nareszcie nieco przejaśniać.

B ilir.s  B a n k u  Polskiego
z a  lll d e k a d ę  k w i e t n i a

B ilans Banku Polskiego na 30 
kwietnia b. r. wykazuje następu­
jące zm iany w  ciągu II I  dekady 
kwietnia (w  m iljonach z ł . ) :  

Zapas złota wzrósł o 0,2 . (do  
508,3), stan pieniędzy zagran icz­
nych i dewiz o 0,1 (do  19,0) 
Portfe l weks’owy w zrósł o 1,5 
(do  016,7), portfe l zdyskontowa­
nych b iletów  skarbowych o 4,1 
(do  25,4), stan pożyczek zabezpie 
czonych zastawam i o 1,8 (do  
45,7). Zapas polskich monet sre

brnych i bilonu spadł ó 4,1 (do
41,2).

Pozycja „inne ak tyw a" w zro ­
sła o 0,6 m iljn. zł. dó 155,6 m iljn. 
zł., pozycja zaś „inne p asyw a"  
spadła o 10,0 m iljn . zł. do 214,5 
m iljn. zł.

Natychm iast płatne zobowiąza­
nia spadły o 16,2 i do 228,0), ó- 
bieg biletów  bankowych powięk­
szył się o 32,4 (do  946,1). Pokry­
cie złotem spadło z 48,04 nroc. 
do 47,33 procent.

Gdynia wobec dewaluacji guilena
W  gdyńskiej Izbie Przemysłowo- 

Handlowej odbyło się zebranie 
przedstawicieli sfer gospodarczych 
pod prz wodnictwem prezesa Izby, p.

Tora. Rozważano sytuację, jaka po­
wstała w związku ... dewaluacją gul­
dena gdańskiego.

•a" *1
;

Z U P E Ł N I E  D A R M O !
m oże k a żd y  o trzym ać  fa scy n u jącą  p o w ie ść  w y b itn ego  p isarza  angie lsk iego  

R  S A  B  A * I N  I ‘ E G O  p. t.
'* v  - .-A

. ,M  A  S K  A  W  E  N  E  C  K  A *
Str. 240; cena księgarska wynosić będzie zł. 6.—

>• u
N ie z w y k le  korzystna  o ferta ceiem  zapozn an ia  naszych  Szan. C zy te ln ik ó w  

autorem , k tóry  p od  w zg lędem  pnczytności zd o b y t sob ie  czo fo w e  m ie jsce w śród  
1* * 41=; - w spó łcze sn ych  p o w ie śc io p isa rzy  angielsk ich .

N a k ła d y  k s ią ż e k  S A B A T l N I ‘£ G O  o s ią g n ę ły  w  A n g l j i  

z a w ro tn ą  lic z b ę  m il o n ó w  e g z e m p la r z y .

W  „M; \ S C E  W E N E C K IE J "  S A B  A T I  N I, g łębok i zn a w c a  i b ad acz  rew o luc ji francusk iej,
*  w ła śc iw e m  mu m Ł trz o w stw e a i w p ro w a d z a  nas w  czasy  w a lk  N ap o leo n a  w  potnoc- 
nycn W ło szech  i ostatnich, tragicznych  dni św ietn e j n iegdyś repu b lik i w eneck ie j. 
Ś ro d o w isk o  i czas, w  k tórych  częśc io w o  się ro z g ry w a  ak c ja  .P o p io łó w ” Żerom sk iego .

• ‘ : a  . '  W A R U N K I :

K to  zam ów i w  w y c lu w n ic .w ie  n aszem  do  dn ia  20 m aja  r  h. p ow ie ść

R  £ A B A T I N I ‘E G O  p . Ł

,,S  C A S A M O U C H  E “, .«* m
z a  z ł .  3 . —

(cena w handlu księgarskim wynosić będzie zł. 6.—)

O T R Z Y M U J E  Z U P E Ł N I E  B E Z P Ł A T N I E

d ru -A  p ow ie ść  tego autora p. t  „ M A S K A  W E N E C K A ”  str 240 
w ię c  m oże k a/ d y  czyte ln ik  o trzym ać  d w ie  p ow ieśc i, ob ję tośc i oko ło  

000 stron, za śm ieszn ie  n iską  sum ę zł. 3.-—

Ż A D N Y C H  K O S Z T Ó W  P R Z E S Y Ł K I  I O P A K O W A N I A  

N I E  D O L I C Z A M Y . *

Vy It 
przen  
ducha, 
c ie k a w sz y

i -o ry c z n e j  p ow ieśc i „  S C  A  R  A  M  O  U C I I  E ”  autor m alu je  t  n iepospo litą  
lik liw o  eią epokę  p rze d rew o lu cy jn e j F rap '’ ,i i w p fn w i  l/a czytehu ka  w  św iat  

r ha, id ea łów , p ien iąd za  i w y zy sk u . „ S C  A  R A M O  U  C  H  E ”  n a le ż y  d o  n a j  
kaw  szych  i n a jp ię k a ie js z  żch k s ią żek , z a ś  ję z y k  i sty l S a b a  t i n i ’ e g o  

p rz y p o m iu u ją  n a jw ię k s z y c h  .p .s a rz y  św ia ta .

*  *
’ 4

Prosim y  w ię c  skorzystać ze sposobności i w y s ła ć  dziś jeszcze  następu jące z irń ów iem e.

Z A M Ó W I E N I E 3 2
D o

Pow szechne j Spó łk i W y d a w n ic ze j . P Ł O M I E Ń ’
Warszawie

uL Jasra Nr. 22

Niniejszem zamiwian powŁść R. S a k a f i n i ' “ go  p. ł. , SC3R 4M O U CH S ' w ceni* 
zł. 3 — i proszę o bezpiatue dot-iczeuie d )  przesyłki po.łieści p. L , H ASSA WE.NEĆK 
tego samego autora.

Należność w sumie zł 3.— przekazuję jednocześnie na konto czekowe w p. K. O.
I S r .  1 4 5 6 3 .

Im ię  i  n azw isko . « *

Adres:

Z a m ó w ie n ie  p o w y ż sz e  je s t  w a ż n t  d o  d n ia  20  m a ja  r. b.

P O W S Z E C H N A  S P Ó Ł K A  W Y D A W N I C Z A  „ P Ł O M I E Ń 4*
M AK S/A W  A, UL. JASNA Nr, 22, TEL 2-32-5ft 

K o n to  P , K .  O ,  14.561

Alkohol, siekierą trup
T r a g ! t z n e  d z i e j e  m ł o d e g o  m a ł ż e ń s t w a

M ałżeństwo A n n a  I Czesław  
Falkow scy m ;eszkali od 1926 r. w  
M iędzyles.u. N ie było to m ałżeń­
stwo szczęśliwe. M ąż nałogowy  
alkonoliK, nieledwie coazien przy­
chodził p ijany  i w ypraw ia ł skan­
daliczne aw antury  Falkow scy  
posiadali troje droonych dzieci. 
Mąż, p rzep ija jąc  cały swój zaro­
bek, nie daw ał ani grosza na n- 
trzymanie. tak. że do domu F a l­

kowskich w krad ła  się skrajna nę­
dza. C iężar utrzymania siebie 
dzieci wzięta na siebie Anna. Po ­
częła zarabiać jako krawczyni.

Pew nego  razu Falkowski, w ró ­
ciwszy do domu, wszczął sprzecz­
kę Z żoną i w  złości kopnął w  gło­
wę sw oje  jednoroczne dziecko. 
Dziecko rozchorowało się tak po­
ważnie, że musiano umieścić je w  
szpitalu. Pomoc lekarska okazała

Nieboszczyk kłania się znajomym
W y d o b y c i e  z a p o m o g i  n i e  u d a m  s i ę

\V niezwykły sposób U rszu la  i 
Stan isław  G aw artow ie usiłowali 
oszukać kasę zapomogową, istnie­
jącą  przy fabryce w agonów  L il ­
popa, R au a i Loewensteina w  
W arśżaw ie .

Stanisław  G aw art p racow ał j a ­
ko robotnik w  fabryce i został 
zwolniony. Kom binując, w  jaki 
sposób zdobyć trochę gotówki, 
w padł na pomysł. K orzystając z 
tegó/że um arł jśgo  brat, Adam , 
zwrócił się/ do p a ra f j i  kościoła 
Zbaw iciela ł Wydostał stamtąd 
akt zejścia. Następnie przy pomo­
cy cftlOrKu w yw ab1! imię i .  w p Ł  

sal swoje.

Z tak Spreparowanym  aktem  
śmierci do fabryk i zgłosiła się za­
płakana żona fikcyjnego niebo­
szczyka, U rszu la , prosząc o w ypła  
cenie zapomogi z kasy pogrzebo­
wej w  kwocie 300 zł. i zw rot kil­
kuset złotych za trum hę m etaló-. 
wą, w  której m usiała pochowaćJ

męża Podanie o zapomogę żosta- 
ło przyjęte i K aw artow ej kazano 
zgłosić się za parę dni.

Urzędnik W oźniak za ła tw ia ją ­
cy spraw ę kasy pogrzebowej, 
spotkał pewnegc dnia na ulicy  
przechadzającego się nieboszczy­
ka. Pon iew aż Znal podanie rzeko­
mej wdowy, żdżiw ił się niepo­
miernie, lecz spostrzeżenie to za­
chował d la siebie.

K iedy do fabryk i przyszła Za­
płakana WduWa po raz drugi, 
W oźniak kazał ją  sprowadzić do 
siebie i zapytał, jak  to się stało, 
że mąż um arł, a mfmo to chodzi 
po SWieciś, s naWet kłania się 
znajomym. Oszustwo nie udało  
się.

Obuje małżonkowie udpowiada- 
li przed sądem za fa łsz  dokumen­
tu f usiłowanie wyłudzenia. Szcze 
rze przyżnali Się do Winy 1 sąd 
skazał ich na karę po jednym mie­
siącu w ięzienia z zawieszeniem  
kary.

Wzrost świstawei orodtrteji złota
W  r. 1934 św iatowa produkcja  

złota w yniusła 27,35 m iljn. uncyj, 
wykazując poważny wzrost w sto 
sunku do wytwórczości z roku 
poprzedniego, w. którym w ypro­
dukowano 25,34 m iljn uncyi, 
N ajw iększy  wzrost - wytwórczości 
złota (o  408 m iljn . uncy j) nastą­
pił w  ZSRK. ponadto wzrosło wy­
dobycie w, Stanach Zjednotzor 
hych, A u stra lji, Rodezji północ­
nej i południowej, Meksyku, Ko- 
lum bji, Jarionji, Korei i w  wy­

brzeżu zlotem. P rodukcja  U n ji  
Południowo -  A frykańskiej, któ­
ra dobywa najw ięcej złota na 
świecie, zmniejszyła się w  ostat­
nim roku o 531 tys. uncyj.

Dzięki poważnemu wzrostow i 
produkcji w  ZSRR, kraj ten wy­
bił się na drugie m iejsce po 
U n jr  Południowo - A frykańskiej. 
Trzecie m iejsce zajęła Kaoadn, 
na. dalszych znajdu ją s ję : .S t  
Zjedn. Am. Półn., Australia, Ro­
dezja północna 1 południowa, 
Mpksyk, Japonja 1 l. p.

się bezskuteczna i malec zmarł. 
Ta zbrodnia uszła jednak na su­
cho Falkowskiem u. SDorządzono 
norm alny akt zejścia i wypadek  
poszedł w  zapomnienie.

Śmierć dziecka nie opamiętała 
alkoholika, który nadal systema­
tycznie up ija ł się, wkrótce też za­
czął zdradzać pierwsze objaw y  
delirium  tremens. Życie n.eszczę 
śiiwej kobiety stało się jednem  
pasmem cierpień.
; 1 grudn ,a  ub. roku Falkowski, 

jak zwykle pijany, z jaw ił się pod 
wieczór w  domu. Przyprow adził 
ze sobą kom pana od pijatyk oraz  
swych rodziców, którzy również  
ntieli pociąg do butelki Rozpo­
częto libację, zakrapianą alkoho­
lem. N ag le  w yw iąza ła  się pijaCKa 
bójka, pomiędzy Falkowskim  a je­
go ojcem. N a  prośby Anny cale 
towarzystwo wyniosło się na  
dwór i po kilkunastu m inutach  
maż powrócił do domu. Był nie­
przytomny do tego stopnia, że 
A nna m usiała go rozebrać i poło­
żyć do łóżka. Sama również, zrzu­
ciwszy ubranie, zgasiła  św iatło  i 
zasnęła.

Około pónłocy zbuaził j ą  nie­
ludzki ryk męża, który w pad ł w  
szał, rzucił się na n ią 1 pochwy­
ciwszy obu rękami za szyję, ma­
czał dusić. Kobieta broniła «ię  
napróżno odpychając ręce, które 
z coraz większą mocą zaciskać się 
poczęły na je j szyi. Zrozum iała, 
że jeszcze moment, a zostanie za­
duszona. Szarpnęła się resztką 
sił i oboje spadli na posadzkę. T a ­
rzając się w  ciemnościach po pó* 
koju. Falkow ska rozpaczliw ie

p K k n e
E G iO t t H Z

f t e w i z ą a  o ^ f a t
z a  u b d j  r y t u a l n y

Jak Się dowiadujem y, M in ister­
stwo W . R. i O. P. upoważnić m,i 
W hajbliższym  czasie w ojew oaz- 
kie w ładze adm inistracyine do u- 
porządkowanid sprawy opłat z i  
ubój rytualny, Upoważnienie to 
w ydane będzie na podstaw ie prze 
p isów  o organizacji żydowskich  
gm in wyznaniowych

Do czasu uzyskania upoważnie­
nia od M in. W  R. 1 O. P. w o je ­

wodow ie podjąć m ają na w łasną  
rękę odnóśną in icjatywę w  dro- 
oze bezpośredniego porozumień a 
z żydowskiemi gminami wyzna­
niowemu N ie  naruszając ustawo­
wych przyw ile jów  ludności ży­
dowskiej w  zakresie uboju rytu­
alnego, wojewodowie dążyć maią  
do wydatnego zm niejszenia obec­
nych obciążeń z tego tytułu

t t g r a n i o c r  ■ o ^ t a t
i r z e ź n y c ht e r g o w y c h

M inisterstwo SpraW  W ew n. 
wystosowało do w ojew odów  in­
strukcję, nakazującą natychm ia­
stowe przeprowadzenie energicz­
nej akcji obniżenia opłat targo­
wych i rzeźnianych w caiym kra­
ju. W  terminie do dnia 1 czerw ­
ca r. b. m ają w ojew odow ie złożyć 
ministerstwu sprawozdanie o wy­
danych zarządzeniach oraz o siąg­
niętych wynikach akcji.

Rew izji i obniżeniu m ają być 
poddane następujące opłaty . 1) za 
św iadectw a m iejsca pochodzenia 
zw ie rzą t; 2 ) za korzystanie z
targow isk  zw ierzęcych ; 3) za pra  
wo ubojd i korzystanie z urzą­
dzeń rzeźni; 4 ) za nadzór lek-we- 
terynaryjny przed i po ubo ju ; 5) 
za nadzór lek -  w eterynaryjny  
nad mięsem uboju pozamiejscowe 
2 0 : 6 ) za nadzór lek-wet. nad o- 
brotem mięsa i jego przetworów.

Opłaty za św iadectwa m iejsca  
pochodzenia bydła* dorosłego i 
trzody ńie moną przekraczać 20 
groszy od sztuki żywca. Św ia­
dectwa dotyczące innych zwie­
rząt m ają być w ydaw ane bezpłat­
nie, względnie za opłatą 5— 10 
gr. od sztuki.

Opłaty targowiskowe m ają być 
tak skalkulowane, aby „gw aranto­
w ały  jedynie sam owystarczal­
ność finansow ą targow iska z 
uwzględnieniem  kwot na oprocen­
towanie kapitału zakładowego  
(n ie  wyżej 6 p roc.) i am ortyzację  
(n ie  wyżej 5 proc.) oraz pewnych

k w o t 'n a  pokrycie wydatków', j a ­
kie pociągnie za sobą ustawowo  
nakazana m odernizacja targo­
wisk zaniedbanych

Za zw ierzęta drobne nie należy 
pobierać żadnych opłat ta rgow i­
skowych a za zwierzęta do 70 kg. 
wagi opłaty m ają być jak  na j­
niższe. Budżety targow isk  zw ie­
rzęcych na rok 1935 —  36 m ają  
być wydzielone z ogólnych, budże­
tów adm inistracyjnych s a m o s ą ­
dów. Prelim inowanie nadw j żek 
dochodów ż targow isk nie pow in­
no mieć m iejsca.

Walczyła z furjatem . W  pewnym  
momencie ręce je j natra fiły  ńa  
siekierę leżącą na podłodze Po ­
chwyciła topór i kilkoma uderze­
niami w  głow ę męża położyła  
kres walce. W  poszarpanej' kó* 
szuli w ybieg ła  do sąsiadki* w o ła ­
jąc, że mąż chciał ją  zabić, Ićcź 
ona obroniła sie siekierą. Zbiegła  
się rodzina Falkowskiego, w  któ* 
rej oczach Falkow ska jeszcze 
kilkakrotnie uderzyła siekierą le­
żącego trupa, w o ła jąc  z zaciekło­
ścią*

—  A  masz, a masz jeszcze raz !
T ragiczna noc grudniow a za­

prow adziła 27-letnią A nnę F a l­
kowską na law ę oskarżommh w  
Sądzie Okręgowym  Ze łzami W o- 
czach opow iadała swoje tragicz­
ne pożycie z mężem, który stoc— l 
się do poziomu zwierzęcia. N ie  
chciała go zabliać, a le bron iła  się 
sama przed śmiercią W  ośtat 
niem słowie prosiła  sąd o łagod ­
ny w ym iar kary ze w zględu na- 
małe dzieci, które pozostaną bez 
środków do życia, w  razie zam­
knięcia ich jedynej żywicielki w  
więzieniu.

Sąd zastosował łagodny wy­
m iar kary, skazując Falkowską  
na jeden rok w ięzienia. B ro r i ł  
adw. J Ostrowski.

W a r s z a w s k a  g i e ł d a  o i e n i ę ż n a
w  dniu 4 m a ja

Dewizy: Belgja 89.75; Gdańsk
1U0.CK.1; Holandia 357.90; Londyn 
25.'57; Nowy Jork (kabel) ń.-(0 ; !•/§; 
Oslo 128.90; Paryż 34.94 i 1/2; Praga 
22.1 tj Szwajcarja 171.41; Sztokholm 
132.30; Włochj 43.80; Berlin 213.25. 
Obr„fy średnia, tendencja niejednoli­
ta. Bar.knoty dolarowe w obrotach 
pozagiełdowych 5.28 i 1/2; Rubel 
zloty 4.76 — • 4.77; Dolar zkity 9.18; 
Oram czystego złota —  5.9244; Mar­
ki niemieckie (banknoty) w obrotach 
pryw. 194.00. Funt szterl (banknoty) 
w jbrotach pryw. —  25.65.

Papiery procentowe: 3 proc. poż. 
budowlana 4225; 7 proc. poż. stabi­
lizacyjna 65.00 ■ 64.50 —  64.63 (od
cinki po 100 doi.) 70,00 (w  proc ); 
4 ptoc. państw, poż, premioWu dola­
rowa 52.25 — 52.75; 5 proc. knn- 
wersyjna 67.50 ; 6 proc. poż. dolaro­
wa 80.0(1 (w  proc.); 5 proc. poż. ko­
lejowa konwersyjna 61.50; 8 proc L.

Z. Banku gosp. kraj. i 8 pioc. obiig. 
Banku go»p. Kraj. 94.00 (w  proc.)- 
7 proc. L. 2. Banku-gosp. kra,. i7 
proc. oblig. Binku rolnego 94,00; 7 
proc. L. Z. Banku rolnego 83.25 ; 8 
proc. L. Z. budowlane B r.ku gosp. 
kraj. 93.00 : 7 proc. L. Z, ziemskie 
dolar. 49.13; 4 i 1/2 proc. L. Z. ziem­
skie 50.00 ; 5 proc. L. Z. Warszawy 
(1933 r.) 59.88 -  o0.25 —  SU.00 

Akcje; Bank Polski 89.00 —  88.75
—  89.00; Osńowiec 19.00; Staracho­
wice 17.10— 17.00; rilberbuseh 44.50
— '5.25- Franaszek 243.U0. Tenden­
cja dla pożyczek państwowych me- 
jednuliia. dla listów zastawnych — 
nieco słabsza. Dla akcyj —  przeważ- 
ffle utrzymana. W obrotach pryw. 
pożyczki dolarowe; 8 proc. państwo­
wa z r 1925 (Dlllonowska) 91 i 1/8
— - 92 i 1/4 (w  proc.); 7 proc. 61ąska 
71 i 1/4 —  73.00 (w  proc.), 7 proc. 
stoi. m, Warszawy 72.00 (w  proc,).
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L e g ł e m  M ł o d y c h  s t w i e r d z a

Obaz rządawy nie zdobył młodzieży
T łi i m y  subs ydja tów ,  tandeta ideowa i d u h z c z y z n a  na usługach

Żydom yn NiemczecH
mewolno n aw et  składać ofiar

Na froncie młodego poKolenia za- 
Azło ostatnio szereg wydarzeń, któ­
re zwróciły nań uwagę. O wydarze­
niach tych pisaliśmy kilkakrotnie. 
.Tak przedstawia się dziś teren mło­
dzieży? Aby uniknąć ' orzypuszcze- 
uia, że ocena może być nieco sub­
iektywna, podajemy opinję, której 
wyrazem iest artykuł w  ostatnim 
numerze oficjalnego organa ..Iagjo- 
uu Młodych1; —  „Państwa Pracy". 
( R oił I, Nr. 1., z 5 maja 193f r. 
Czyżby, jak wynika z te.j oryginal­
nej numeracji, „Państwo Pracy" za­
częło nową „epokę"?).

OD PO C ZĄ T K U

tT artykule p. t. „Czy znowu od 
t-ouzątkur* czytamy: „Sytuacja jest 
dość paranoksaina Po 9 latach lu­
dzie, którzy mieli na to najwięcej 
możFwości —  przokreśiająe swój do­
tychczasowy dorobek, fiozostają bez 
żadnej reprezentacji na terenie mło­
dzieżowym. Gjcazuje się, że obóz (tj. 
sanacja —  dop. red.), który potia 
t ił prze Dudo wać psychikę olbrzymiej 
części społeczeństwa, nie posiada 
.rwolennikiw wśród młodzieży. Bu­
duje się państwo a niewiadomo kto 
tę pracę będzie kontynuował. Stwa- 
tza się konstytucję, a niewiadomo 
kto w przyszłość wlewać będzii ży­
wą treść w  jej ramy41

A  dalej jeszcze dosadniej: „Bo
przyjrzyjmy się sytuacji obozu rzą­
dowego a a  terenie młodzieżowymi 
łtbsrtahująe zupełnie od Legjonu 
Młodych". (To wszystko jest dosłow- 
na cytata '). „Nie trzeba być zbyt do- 
irym obserwatorem, by już na pierw­
szy izut oka stwierdaić, że przed­
stawia filę ona tragicznie. Od cbwńi 
powstania „Straży Przedniej", któ­
rej piękne idee pozwolono wypaczyć 
przeróżnym karjerewiczom, próbują­
cym pozyskać młodzież obietnicami 
piątek z t  sprawowania —  na tere­
nie szkół średnich wzmogła się dzia­
łalność O łfR  i komunizm. Podobny 
system, co w  szkołach średnich, za­
stosowano na wyższych uczelniach".

Następuje wyliczanie klęsk i nie­
powodzeń bloku rządzącego na tere­
nie walki o młode pokolenie. A  po­
lem* jeszcze z gon “ Tąr",rFo'o 'term. 
po latach —  nic. Próżnia. Nie w ie­
my przecież na kim oficjalnie zechcę 
oprzeć się obóz, odżegnując się od 
Legjonu Młodych. Czy może na 
Związku Młodych Narodowców, or­
ganizacji, zawierającej w  swych gór­
nych warstwach najgorsze elementy 
ksrierowiczowskit spośród endeków, 
a wśród organizacyjnych dołów (300 
ludzi) poprostu odkomenderowali;, ch 
ONft-ccw 7 A może znowu powstaną 
jakieś korpusy Lechitów czy inne d r­
wi zje Sarmatów".

ŁW OI O S W O IC S

Jak z tego widać, ton wynurzeń 
'••st żałosny i minorowy. Nawet

py piłsndcjyków, a jednocześnie wy­
raża podziw i uznanie dla nowej kon­
stytucji i wzywa legjonistów do sub­
skrybowania nowej pożyczki 1 inwe­
stycyjnej.

Zaznaczyć należy, żc „Państwo 
Pracy" zmieniło nagłówek, mianowi­
cie na stronach 'wewnętrznych 'ego 
p.Sina umieszczono dopisek „Po! 
sk.e". Mamy; więc teraz „Polskie 
Państwo Prac; ‘, w klórem polskość 
trzeba było podkreślać,' bo treść ra- 
ezejby wskazywała, że to jest pań­
stwo pracy, ale nieco sowieckie.

W  ostatnim numerze swego pi. 
ma, Legjon stwierdza, że nie mógł 
pogodzić się z prawem skrzydłem 
bloku, .jako z elementami g zaszai- 
ganą przeszłością, sprzedajnemi i 
zatruwa,tącemi atmosfero (chodzi tu 
o konseiwatysiów),

CrORZK rE Ż A L E  
Z A W IE D Z IO N Y C H

Kora o u dam główny, p. Bielsk,:, 
lówiiis;-: zabiera głos. Skarży się, że 
zagadnienie młodzieży nie znajdowa­
ło dotąd właściwego zroznmionia w*

bloku, że wszelkie rozwiązania. Ta­
lie tu podejmowano, dyktowane by- 
ły jedynie chęcią rozwikłania pew­
nych trudności życiowych, wynikłych 
wskutek zbytniego przenikania ży­
wiołów narodowych. Młodzieży saua- 
cyjnej dawano albo „ciepłe-słówicoń, 
albo „małą pomoc", albo „wymów­
kę". j • < , ;

P  Buiski zwraca się do senjorów 
z prośbą, o wyjaśnienie, jakie to me­
tody7 organizacyjne, odbiegały od za­
łożeń ' ideowych i J moralnych orga­
nizacji.

Powyciągano ponadto cytaty z 
pism i przemówień marsz. Piłsud­
skiego, p. Świtałskitgo i umycŁ, ma­
jące udowodnić, że słusznie pośtąpił 
Legjon, przeciwstawiając się swoim 
szefom.

Lwowski organ „Legjonu Mło- 
d; eh" '—  „Zryw" (nr. 7 rok TłT) 
pisze- i >o r o z um i e v, ■ a w e zo, jai.gd; by u 
spirawiedli wiając akcję senjorów: 
„Niezawodnie w  obliczu nadchodzą 
cych wyborów wiele rzeczy można 
zvozunieć". świetne!

tworzą się stopniowo wskutek złego funkcjonowania wątroby 

Zapobiegajcie leli powstawaniu stosując zioł3 [ M l !  muc!# U. HlEMOJEWsSItGo!

N in . Tltulesiu w  Paryżu
k o n t e r o w a ł  z  L ‘. v d l e m

P A R Y Ż , 3. 5. (P A T \  D z :ś przy sk: m inister finansów  Ar.ton-=“’.rij
by! do Paryża m inister rum uń­
ski Titulescu. M in ister Titulescu  
był przyjęty przez m in istra Ka­
ra ła  dziś przedpołudniem i odbył 
z francuskim  mężem stanu prze­
szło godzinną konferencję. Popo­
łudniu m inister T itulescu konfe­
row ał znów z m inistrem  Laralerr. 
w  ciągu przeszło.godziny. W  kon­
ferencji tej wzięli udział rum uń-

i poseł rumuński w  Paryżu  Ce- 
siano. Przedpołudniem  • rozmowa 
dotyczyła zebrania Ententy B a ł­
kańskiej, które odbędzi<= 0 $  19-go 
m aja w Bukareszcie. W --czasie  
konferencji popołudniowej poru­
szono zwłaszcza spraw ę stosun­
ków . francusko - rumuńskich i
przy go to w  a n i a \ 6 n f  e r  e n c j i 
dunajskiej.

nad-

Rzeź miedzy bratni
prz ywó dca mi  szczepó w a f p n i k i c ł t

L O N D Y N , 3. 5. (P A T ) .  Z Sinih  
donoszą: przed paru  dniami zo­
stał zam ordowany w  pobliżu gra  
nicy a fgańsk ie j przywódca szcze 
pu M addakhal Zan g .-H an  w raz  
z bratem  i kilku krewnymi. 
W brew  pierwotnym  przypuszcze­
niom okazało się,, że Zangi H an  
został zam ordowany z polecenia 
sw ego drug iego  brata K abi H a- 
na. Pomiędzy zwolennikam i obu

wałki,
pobnii

braci doszło do krw aw ej 
Zwolennicy Zangi H ana  
stronników Habi lian a  i zamordo 
wali go w raz  z całą rodziną, nie 
w yłączając kobiet. L iczba o fia r  
przekracza 40 osób. Spór p>owstał 
na podłożu politycznem. ponieważ  
Zangi H an  b j ł  zwolennikiem  A n ­
glii. zaś H abi H an  u lega ł w p ły ­
wom afgańsk im

Trup za kierownica
O m al n ie  k a ta s t r o fa  w  B u d a p eszc ie

B U D A P E S Z T , 3. 5. ( P A T ).  N a

..Straż Przednia", efemeryda i przed- 5 Jednej z najruch liw szych  ulic Bu 
t/kole Legjonu —  uznane zostało te- I dapesztu oorozka sam ochodowa  
raz przez młodzież sanacyjną, odsta- j w jecha ła  na chodnik, nie powodu  
wioną od żłobu, za środowisko, gdzie j wypadku w  ludziach. Jak sie 
przekupuje się młodzież w  ten czy * okazało szofer taksówki zmarł 
inny sposob. „Państwo Pracy" vv- 
iniehia nawet „piątki ze. ąprawowa- 
uia", a pewnie myśli i o 200 tysią- 
L-ach złotych subsydjów, jakie otrzy-

podczas jazdy na udar serca. Zdo 
la ł on jednak przed śm iercią za­
ham ować samochód, zapobiega­
jąc  w ten sposób większej kata­
strofie.

B E R L IN . 3. 3. (P A T ) .  —  Komi­
sarz Rrzeszy dla Zagłębia  Saary. 
Buerckel w ydał do. podległych mu 
urzędów okólnik, w  którym zabra  
nia przyjm ow ania od żydów dat­
ków na. budowę tanich mieszkań

ludowych. Kom isarz Buerckel o- 
świadezył, że „nieprzyzwoitością  
jest brać od żydów pieniądze, gdy 
z motywów narodom yeh występu­
je  się przeciwko rasie żydów  
sk ie j".

O b r a z a  s ł o w n z  H i t l e r a
o o d s t a w a  d o  r o z w o d u

(P A T ) .  —  W e­
d ług orzeczenia N a jw yższego  T ry  
bur.ału Rzeszy obraza słowna  
kanclerza H itlera popełniona w

małżeństwie przez kobietę uw aża­
na ma bym za w ystarczającą pod­
stawę p raw ną do w n ies ien i- p rze2 
małżonka -skargi rozwodowej.

n ie  m xLqnety&tye A ą  od  
te le fo n u ,.ra d ja  1  m otoru ,'

„ S z k a t u ł ę  s z c z ę ś c i a  * m i a ł y  p o w ’ ę k s z y £

Mozuolone z W  „zaMnircj o t a r k l"
i o s z u K a f ic z e g o  b iura w y w ia d o w c z e g o

G D Y N IA , 4.ó. Po lic ja  gdyńska  
rozpoczęła dochodzenie w  poszu­
kiwaniu sprytnego oszustą, który 
okradł kilkanaście osób. jakie da­
ły się zwabić obiecującem  ogło­
szeniem b iu ra  in form acyjnego —  
pośredniczego „W yw ńad" w  Gdy­
ni. przy ul. A brah am a 20 

Założycielem  b iu ra by! Henryk  
Ciosk, od kilku lat mieszkaniec 
Gdyni, dokąd przybył z jednego  
z m ałych miasteczek w  w ojew ódz­
twie tarnowskiem . Osied liw szy się 
w Gdyni,'’ Ciosk' zakochał się w  
jednej z gdyńskich akuszerek, pa-

u i y i n u e  

firtrć ty żm u - i  
S fard ag rz*
*t o s u jS s»|
ł ABt tTk«

P R Z Y N O S Z Ą  U lG £  t U Ś M I E R Z A J Ą  B Ó ŁE ł

Mroził na W arzech
mała „Straż Przediiia"

Charakterystyka terenu jest rze­
zy wiście dość b ł’=ka prawdy, z tom 

-ylko zastrzeżeniem, że pewne wia- 
iowości eo do faktów nie są zbyt 
icisłe i’ że wnioski, które Legion vv - 
<uuwa, dalekie są od tego. czego w,V- 
-iaga sytuacja.

POL-OKILUJĄ fclĘ -

Pierwszy po wystąpieniu senjorów- 
j.amer „Państwa Prucy"' zawiera 
n. in. uchwały Rady Głównej, k ’óra- 
opowiada się za powszcehrjoteią I<e- 
rjoau. jego dotychczasową idoologją, 
przyznaje do przynależności do gru-

Z b io ry  m n ie js z e  o  50 prnc.
B U D A P E S Z l ,  o. 5. ( P A T ) .  Mi\> ne ognie, chcąc w  te r sposób u-

zy, które ub. nocy doszły na W ęg  
rzęch do — 7 stopni C„ spowodo­
w ały  liczne szkody w  ogrodach o 

wocowych. w arzyw nych  i w inni­
cach.. Mimo, że w  okolicy Keeske- 
met, w  centrum upraw y  oworów  
południowych, palono nocą licz-

chronić drzew a i w innice od za­
m arznięcia. nie zdołano zapobiec 
szkodom. W ed ług  dotychczaso­
wych obliczeń zbiory w inogron  i 

.niektórych gatunków  owoców7 bę­
dą o 50 proc, niższe niż w  latach  
ubiegłych.

ni P. O dpłaciła  mu ona wzajeni- 
nem uczuciem, tak że m łcda para  
postanowiła wziąć ślub. a prze- 
dewszyslkiem  zapewnić sobie 
spokojne życie. Ze wspólnych fu n ­
duszów Ciosk założył biuro w yw ia  
dowcze. Przedm iot głębokiego  
afektu p. Cioska, akuszerka P „  
nie szczędziła zabiegów, abv po­
większyć w spólną szkatułę, m ają­
cą stworzyć m aterja lne podwaliny  
dla ich szczęścia, a poriew aż  za­
biegi te były niedozwolone, pow ę­
d row ała pewnego dnia do krym i­
nału. pozostaw iając samotnego i 
zrozpaczonego kochanka.

Opuszczony kochanek postano­
w ił szukać zapomnienia w  p r a c j . 
Od rana do w ieczora do b iu ra  

j „W y w ia d " zgłaszały się dziesiąt­
ki osób spragnionych choćby cie­
n ia nadziei znalezienia posady. 
Uprzejm y „dyrektor" b iu ra  w  w y­
m owny sposób podkreślał trudno­
ści, panujące na rynku gdyńskim, 
nie zniechęcał jednak nikogo i każ 
demu obiecywał wynaleźć odpo­
w iednie zajęcie.

Amnestja z okazji jubileuszu
k r ó l a  J e r z e g o  V

L O N D Y N , 4.5. (A T E ) .  Z Otta- 
I donoszą; Z okazji jubileuszu

Lisi rtsiijpftu prusftich
w  o o r o n S e  s z k ó ł  w y z K s m w y c h

B E R L IN , 4.5 , (P A T ) .  L ist pa- 
rterski biskupów pruskich, który 
— . po ukazaniu sic w  prasie Ko­
ścielnej —  uległ eonfiokacic, za­
w iera  obronę t. zw, szkól wyzna­
niowych. Podkreślając, że kośc.ół 
całym swym autorytetem popiera 
to żądanie. K ilka godzm. przezna­
czonych na naukę re lig ji, nie u- 
chroni młodzieży przed zgubnym  
wpływem  ducha, panującego w  
^zkule, w czasie pozostałymi go­
dzin nauki, N ie  wyznawcy chrze- 
w ijań stw a  pozytywnego wnoszą 
nury w yznaniow e —  ośw iadczają  

biskuoi —  lecz ci, którzy pod 'pre­

tekstem wałki ze sporam i re lig ij- 
nemi prow adzą podburzającą, 
gw ałcącą sumienie akcję na rzecz 
„nowej w ia ry ". W  końcu list z 
troską mówi o niebezpieczeń­
stwie, grożąeeni ÓO.Obu dzieci w' 
wieku od 13 ■—  14 lat, które obec­
nie mają- być wysłane do specja l­
nych koszar, celem odbycia obo­
wiązkowego „roku w ie jsk iego". 
Niebezpieczeństwo to —  wywodzi 
list —  po lega .na tem. że w  dusze 
młodzieży zaszczepiona zostanie 
obojętność re lig ijn a  i pomieszanie 
pojęć.

nieduże. Czasem 20 zł., czasem 40, 
w w yjątkowych wypadkach ’ sięga­
ły do 50 zł a ju ż  bardzo rzadko 
do 100 zl., ponieważ klienci p.
Cioska byli przeważnie ludźmi 
niezamożnymi. Kapitały, b iu ra  
wj-w iadewezegu wzrastały z każ­
dym dniem coraz bardziej, choć 
zarazem równie szybko zm niejsza­
ła się nadzieja otrzym ania posa­
dy w  klienteli Cioska.

Gdy wreszcie pewnego dm a mło 
dzi gońcy, którzy zapłacili Cios- 
kowi za wyszukanie posady, a po­
sady dotychczas nie . otrzym ali, 
zgłosili się z pretensjam i, „dyrek­
to r" C iotk oświadczył im uroczy­
ście, Łe zc  w zględu na niesłycha­
ne powodzenie b iu ra  „W y w iad ", 
postanowił b iuro rozszerzyć i jv 
tym celu sam ich zaangażuje. O- 
bowiązki gońców będą bardzo łą-i.m a sie oddzielnie.

Krwawe aorachunki komunistów
z a  „ w s y p a n  e "  p r z e d  o e l i c i ę

Przed  Sądem Okręgowym  to- wa, w  której pad ł niejaki P a w  
czyła się zagadkowa spraw a o 
napad nożowy i m orderstwo A -

twe, należy tylko złożyć kaucję w 
wysokości 100 zł. Chłopcy kaucję  
złożyli, a p racą istotnie, „dyrek­
to r" Ciosk ich nie przemęczał, t>o- 
nieważ głów ne zadanie gońców  
polegało na ośw iadczaniu intere­
santom, że „dy rektora niema w  
biu rze". _ ••

Tymczasem szereg osób, n i e . 
mogąc zastać nigdy „dyrektora*1 
i nie wiedząc, jak  spowrotem  ■ e - 
trzy mać wpłacone pieniądze, zgło­
siło s.ię do polic ji. Od tej chw ili , 
biuro „W y w ia d "  m usiało ranne- 
s 'ć  sw ą działalność, a  „dyrekto­
rem " Cioskiem za ją ł się w yw iad  
policyjny, po którego kilkodnio­
wej pracy „dyrektor" Ciosk spot- , 
kałby się zapewne ze swą ukocha­
ną. gdyby nie to. że w ięźn iów  - 1 
mężczyzn i w ięzione kobiety trry -

łowski, ugodzony nożem w  serce  
Przybylski zaś i Rosiak zostalii
ciężko rann i^D ochodzen ie  poli­
cyjne doprowadziło  du U jęcia  
spraw ców  m asa&ry: Raćzio, Ka-

leksandra Przybylskiego. L aw ę o- 
skarżonych zajęli M ieczysław  
lladzio, M arjan  Kftiużyński i
Zygmunt Natoliński, podejrzani j łużyńskiego i Natolińskiego.
o kontakt z Kom unistyczną Par- W  sądzie nie przyznali się oni 
jhą Polski. !o  w iny i w ypiera li stosumców *

Pomiędzy Radziem a niejakim P a rt ja  Komunistyczną. N a j wie  
Tadeuszem  Rosiakiem is tn ia ł . cej obciążony był Radzie, gdyż
dawny' spór. który' pogłębił s>ę, J podejrzany bj ł rów ineż ©
gdy pewnego razu Rosiak dopo- pierwszv napad n Rosiaka i Przy

był skiego.

Kadzie skazany został na S lat 
więzienia. Kałużyński na 4 łat*

mógł polic ji do wykrycia spraw  
ców zawieszenia komunistyczne­
go transprentu. Od tej chw ili bo
jow ka komunistyczna odgrażała  s-.;to ]m sld na g iata więzienia, 
się Rosiakowi i posyłała listy z; ___ _________
wyrokami śmierci.

Rosiak byk bliskim przyjacie­
lem- Przybylsk iego i dlatego pro­
sił go, ażeby kolega stale mu to- 
wai-zyszył, mówiąc, że obaw ia  sie 
napędu. Pewnego w ieczora rze­
czywiście napadu taniego doko­
nano. Kilku nieznanych osobni­
ków rzuciło się na przechodzą­
cych ułicą Rosiaka i Przybylsk ie­
go, zadając im kilka ran  kłutych. 
Rany okazały się powierzchowne  
i okaleczeni po kilku tygodniach  
powrócili do zdrowia.

W  parę miesięcy później na ul. 
Południow ej w  W arszaw ie  doko 
nano nowego napadu. Tym ra-

Koszta w yrobienia posady by ły  zem .wyw iązała się form alna bit-

„ l o t  t e r m i c z n y ”
na s z y b o w c u

L W Ó W . 4.5. N ow y  sukces *  
Bezm iechowej w  locie na szybow­
cu, odniósł instruktor szkoły szy­
bowcowej. członek aeroklubu  
lwowskipgo, student politechniki. 
P io tr Mynarski. P rzeleciał on na  
szybowcu v>CD 5.“ . konstrukcji 
inż. Czerwińskiego z Bezmiecho- 
w ej do L 'stjanow ej i '.spowrotem  
bez lądowania. Sukces M ynarskie- 
go polega na tem, że dotychczas 
mimo w ielokrotnych prób, nie tfc 
dało się wykonać bez ładow an ia  
lotu powiotnego '  '*-*■•-

P o d o i s a n i e  u k ł a d u  f r a n c u s k o - s o w i e c k i e g o

25-lecia w stąpienia na tron króla  
Jerzego V , rząd kanadyjski ogło­
sił częściową amnestje, która o- 
bejm uje przeszło tysiąc osob. D o ­
tychczas w ięzienie opuściło 500 
osób. Rówmież rząd un ji połud­
niowo - afrykańsk iej zam ierza o- 
głosić arnncstję celem uczczenia 
25-lecia ranow am a króla Jerze­
go V -

Weygand z a a r o s zo n y
do Londynu

. P A R Y 3 , 4.5. (P A T ) .  K o rcsp on -! 
dent, londyński „M atin " donosi, 
że w  prasie angielskiej ukazała  
się wiadomość, i i  na .zapiosze.nie 
króla Jerzego przybywa do Lon­
dynu gen. W eygand, by  w ziąć u* 
dział w i..oczystościach jubileu ­
szowych

r>j-£v biurku siedzą m .  L avau,. po prawej stronie siedzi p o r o }  s o w  iecki w Parrżu. Petentki*.
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A d o l f  I C o w ’ a r z v ń s k i

Sow iecki film  o M ickiew iczu
Nastruie w obozie ukraińskim

Z i e m i  C £ e r * i e ń s k i e ]

Jedna z sowieckich w ytwórn i 
film ow ych  a m ianowicie Bel - 
Goskino ma w  najbliższym  czasie 
zabrać się czy też już się zabra­
ła, do zm ontowania w ielk iego re­
prezentacyjnego film u o M ickie­
w iczu. F ilm  m a być w  stylu bio­
graficznym  z gatunku ekrano­
wych „v i e r o m a n c e  e“ (Schu  
bert, B row ning, K le is t ) przezna­
czony dla konsum eji w ew nętrz­
nej a le  z. ukrytym celem obdaro­
w ania nim także i... Polaków. 
Chopina w ięc film  biograficzno - 
muzyczny dostajem y z Berlina  
m a d e  i n  G e r m a n y ,  M i­
ckiewicza żywot szerokie m asy w  
Polsce m ają  poznać w  in terpreta­
c ji komunistycznej w ed łu g  *,ce- 
nayjusza towarzysza Grossm ana. 
In fo rm uje  o tem Leningradzka  
„K rasn a ja  Gazeta".

Zw racam y uw agę  na te za m a ­
rzenia obm yślane „na bardzo sze­
roką fa lę "  tak opin ji publicznej, 
jak  i czynników kompetentnych. 
Szykuje się tam nad N ew ą pa- 
* (k w il na polskie w arstw y  histe­
ryczne, Po laków  wogóle, spec ja l­
nie zaś ziem iaństwo polskie w  
krajach zabranych, to jest w  daw ­
nych południowych trzecn „gu ­
bern iach ". T ow arzysz Grossm an  
„Leon io ", sądząc z p ierw szej re­
klam y propagandow ej w  „K ras ­
nej Gazecie", puszczonej ju ż  i w 
europe jską p rasę film ow ą prze­
ra b ia  M ickiew icza na S łow ian ina  
„narodniica", dekabrystę i rew o lu ­
cjonistę. Tow arzysz Grossm an  
p rzy jm u j* pono bez zastrzeżeń  
obłędną tezę o śm ierci M ick iew i­
cza jako  zatrutego przez agentów  
carskiego „ I I I  W yd z ia łu " na spół­
kę z Polakam i, znaczyłoby z „a- 
gen tam i" Czartoryskiego księcia  
i  Zam oyskiego generała.

N iecn a  ta hipoteza, która jak iś  
czas by ła  „m odną" w  W arszaw ie  
a  raczej w  W arszaw ce, w y lęg ła  z 
chorobliw ej im aginacji i am bicji 
epatow an ia polskiego ospalstw a  
inteligenckiego, została dawno  
ju t  zdruzgotaną a  ostatnio dobił 
j ą  jeszcze prof. F. W a lte r  w  fa ­
chowym  medycznym _ przeglądzie  
paryskim  ( H y p o c r a t e ,  1935 
nr. 3 )  w  artykule p. t. A . M i c- 
k i e w i c z  m o u r u t - i l  d‘u n e  
m o r t  n a t u r e l l e ?  T o w a ­
rzysz G rossm an nie uw zględn ia  
prac, obalających  niecną i ohyd­
n ą  hipotezę o otruciu M ick iew i­
cza przez nasłanych „zbirów  Z a ­
m oyskiego", ale w  swym  scenar­
iu szu  film owym  tru je  M ick iew i­
cza,

A le  film  tow. Leon ida Cross- 
m ana ma jeszcze inny cel, dalszy, 
o perspektywach politycznych. 
W  Sow ietach, jak  waidom o od ro­
ku m niejw ięcej szerzy się psycho­
za  interwencjonistyczna. N a jśc ie  
m a być aranżow ane przez pań- 
atw a kapitalistyczne od strony  
południa. Ostatnio psychozę tę 
jeszcze podrażn ił do niem ożliwych  
gran ic  obsesji sam Trockij, któ­
ry  w yrżną ł Stalinow i reprym en­
dę za  potworny ucisk i teror  
niedotrzym anie obietnic o „sam o­
stanow ien iu" na... U krain ie.

Chodzi w ięc teraz o to, aby ja ­
kiejkolw iek ewentualnej propa  
gandzi* podziem nej przeciw dzia­
łać  wszelkiem i m ożliwymi środka­
mi. T rzeba  tedy przypomieć JLa- 
łorosjanom  czasy dawne, kiedyto 
panow ie polscy, katolickie zie­
m iaństwo, arystokracja, obszarni 
cy, siedzieli jeszcze w e dw o­
rach. pałacach i zamkach na Po ­
dolu, na U kra in ie  aż po... Odes­
sę i Krym . T rzeba wykazać  
plastycznie sprezentować zgnili­
znę .szlachty polskiej kresowej i 
udowodnić, że szla ona ręka w  rę­
kę z caratem, z O chraną i z żan­
darm erią.

W obec takiego zam iaru tow. 
Grossm an w  biograficznym  film ip  
głów ną postacią polską, repre­
zentującą serw ilizm  szlachty w o ­
bec caratu czyli Polaków  wo­
bec caratu robi panią Sobańska 
jako w a m p a  i konfidentkę  
żandarm erji.

Film  Grossm anowy ma być aż 
T ry lo g ją ! P ierw sza  część, obec­
nie pono ju ż  nakręcana, kończy 
się wyjazdem  rewolucjonisty 'Mi­
el.. ewieza z carskiej Rosji. Po ­
przedza w y jazd  m elodramatyczny  
epizod, w  którym zakocnany w  
polskiej hrabinie poeta dow iaduje

się, że hrabina polska była W i -  
fidentką Ill-c iego  W ydzia łu  (g r a f  
B enkendorff)... co wszystko nie­
ma nic wspólnego z rzeczywisto­
ścią historyczną.

Opus film ow e Leonidasa ma 
mieć trzy części. T ry logją . Zna­
jąc dotychczasowe, kapitalne a r ­
tystycznie, technicznie i ag itacy j­
nie film y sowieckie i ich nasta­
wienie antykulackie, ar.tyziemiań 
skie, możemy ju ż  dziś wyobrazić, 
iak sobie nauż/wa tow*. G ioss- 
man, aby w  najczarniejszych  
barw ach  przedstaw ić w  zgenera- 
lizow-aniu rodaków i środowisko

w a m p a  arystokratycznego. D la ­
tego też M ickiew icz będzie otru ­
ty przez własnych rodaków  a film  
oszczerczy będzie szedł tysiące  
razy w  M ałcrosji.

N ie  obejdzie się też bez prób- 
aby wkręcić go i do Polski, jako  
„dzieło sztuki" w obec M ick iew i­
cza wieszcza narodu ultra-pie- 
tystyczne no i jak  artystyczne! 
jak  artystyczne’ !

Go my przeciwstaw im y Chopi­
nowi m a d e  i n  B e r l i n  i 
M ickiew iczow i z Grossm anow- 
skieso Len ingradu?

Warszawska żydowsko-socjalistyez- 
ua „Naje Pulkscajtung" z dn. 28 go 
ab. m. oświetliła w korespondencji 
ze Lwowa nastroje, wywołane w spo­
łeczeństwie rusko-ukraińskieni przez 
wwstrzymauie się posłów ukraiń- 
kich od głosowania nad poprawka­

mi Senatu do Konstytucji, w wywo­
dach takiej treści:

—  Właściwe motywy były zupeł­
no inne od podanych w deklaracjach 
nosłów Zahajkiewycza (U N D O ) i 
Matczaka (U . Sd. Rad.), bo poprzed­
nio, zarówno w komisji senackiej, 
jak na plenum Senatu, UkraSińcy gło­
sowali przeciwko Konstytucji. Na 
■nninnę stanowiska posłów ukraiń- 
kich wpłynęły dwie rzeczy. Przede-

A łeksantłcr ». i i nta Połcjryusk!

P i ę t  4i - •»a d  I t i r o p a
Pi zed dwoma miesiącami odbył 

się oryginalny konkurs publicys­
tyczny, zorganizowany przez Pol­
skie Linje Lotnicze ,,Lot”. Polega) 
on na tem, że w niedzielę 10 mar­
ca w  24 dziennikach całej Polski 
ukazały się. artykuły i feljeiony po­
święcone komunikacji lotniczej, 
których autorzy, występujący ano­
nimowo, mieli się następnie ubie­
gać o szereg wyznaczonych przez 
„ L o r  nagród. Nagrodo pierwszą 
stanowiła Dezp.ątna podróż samoio 
tem dokoła F.uropy, odbyta w cią­
gu 5-ciu dn.i, r>d 2 do 6 kwietnia.

Skutkiem - niepoiozumienia wy­
drukowane zostały z podaniem na­
zwisk autorów —  i wskutek tego 
me mogty. być brane ood uwagę 
przez jury konkursu przy rozdzit- 
laniu nagród —  utwory Adolfa No- 
waczyńsk'ego („Gość z cnmur” w  
„A B C  -  Nowinach Cudziennych”) 
oraz Ignacego Kołłupajły („Pilot1' 
w  „Kurjerze Wars rawskim” j.Nagro 
dę pierwszą przyznano p. Aleksan­
drowi Janta -  Połczyńskiemu. Sto­
sownie do warunków konkursu w  
dniu dzisiejszym wszystkie ‘ dzien­
niki, które brały udział w  konkur­
sie, ogłaszają jeden z czterech arty 

^  kątów,, iakię p„ Jąijts “ ołczyńsui 
napisał na temat swej podróży. Uo 
cyKlu tego należy i artykuł, który 
obecnie publikujemy.

Zaczęło się to którejś środy i 
trwało właściwie nie pięć, ale cztery 
dni. Wtorku nic liczę. Przelot z 
Warszawy do B efina, pięćset z 
czcmś kilometrów w trzy godziny, 
lo tylko skok, a nie podróż, w  po­
równaniu z tem, eo mnie czekało na­
zajutrz. Z Warszawy o wpół do 
do dziesiątej rano, w Berlinie o dwu­
nastej w obiad. Zastaje całe popo­
łudnie, nieomal cały dzień. Jest na­
wet czas, żeby dojechać aż do Staa- 
ken, za przedni eścian.’ i zobaczyć 
lądowanie Zeppelina, który dopiero 
co srebruem cielskiem cygara uno­
sił się nad Unter den Liuden. Przy­
glądamy się oto —  pasażerowie sa­
molotowych linij pasa ierskich —  
zeppelinowej Konkurencji, która w 
najbliższą sobotę odchodzi do Ame­
ryki Południowej. Jednym nieprze­
rwanym lukiem połączy w trzy dni 
Berlin z Pernambaco.

Od soboty dzieli mnie jednak od­
ległość tylu jeszcze tysięcy kilome­
trów .. Środa, dziewiąta rano na 
btarcie. Z Tempelhofu maszyna do 
Kopenhagi. Dwie godziny wszyst­
kiego. Dwadzieścia minut samocho­
dem do miasta z lotniska Kastrup. 
Przyjęciem laureatów międzynaro 
dowego konkursu lotni czo-łit.erackie- 
go, po jednym z każdego państwa, 
zajmuje się tutaj redakcja dziennika 
Politiken, Mieliśmy podróżować w 
grapach, po kilku conajmnmj, ja  np. 
z Włochom i AustrjakLm. Cóż, kie­
dy Austrja pośpieszyła się o jeden 
dzień, W łochy na<omiasf są spóźnio­
ne. W  rezultacie gonimy się po tej 
sam o i trasie dokoła Europy z róż-

P a w i l o n  p o l s k i
na w y s t a w i e  Ś w ia t o w e }

B R U K S E L A , 4.5. (P A T ) .  —  W  
dniu św ięta narodowego Polski 
odbyła się w Brukseli uroczysta 
in augu rac ja  paw ilonu polskiego  
na wystaw ie św iatow ej. Uroczy­
stość otw arcia poprzedziło nabo­
żeństwo, po którem zebrana pub 
liczność przeszła do pawilonu  
polskiego. Okolicznościowe mowy 
w yg łos ili: poseł Rzeczypospolitej 
dr. Jackowski, prezes W ien iaw  
ski, komisarz jeneralny działu  
polskiego Jerzy Vaxella ire , m ini­
ster spraw  ekonomicznych B elg ji 
van Isacker oraz burm istrz B ru ­

kseli A d o lf Max, W  pawilonie  
zgromadziło się kilkaset osób. 0 - 
bećrti byli przedstaw iciele rządu  
belgijskiego, dyplomaci, kornisa 
rzo jeneraln i paw ilonów  zagra ­
nicznych, przedstaw iciele s fe r go 
spodarczych oraz licznie zebrana  
kolonja polska 

Przed wejściem  do pawilonu  
le legacja  Zw iązku byłych komba­
tantów, towarzystw  strzeleckich  
oraz delegacje robotników poi 
skich ze sz+andarami tworzyły  
szpaler.

uicą jednego dnia, bez szans dogna- 
uia.

Sam więc proszony jestem na 
śniadanie przez jednego z re dal: to­
rów Poimken, zbierając wiadomości 
o austrjackim towarzyszu, który tu 
był wczoraj i zostawiajae wspomnie­
nia dla Włocha, który przyleci ju­
tro czy po. j utrze -

Czaru jest dosyć, aby oduowić 
dawną znajomość z Kopenhagą. Do­
piero koło piątej wieczorom idzie 
duński samolot do Malrr.ó w  Szwe­
cji. Dziesięć minut lotu, i kwadrans 
pobj tu na szwedzkiem lotnisku, w 
ciągu których dokonywa się prze­
siadka na samolot linij holender­
skich : cztery motory, czterech ludzi 
załogi, dwadzieścia dwa miejsca pa 
sażerskie. Wnętrze kadłuba o kształ­
cie uskrzydlonego cygara jest szczy­
tem wykwintu i wygody. Po cztery 
esoby przy jednym stole —  możnaby 
zagrać w brydża.

W  Hamburgu jesteśmy w sam raz
0 zachodzie słońca i zaraz dalej do 
Amsterdamu. Dolatujemy - już nocą. 
Ale zaraz odchodzi londyński samo­
lot Tu się teraz zaczyna lot, co się 
zowie noeny. Nie widać nic za ok­
nami, prócz czarnej próżni. Jest tyl­
ko huk motorów, równy, usypiający, 
spokojny. Niewiadomo wcale iak d łu -, 
go trwa. Z kabiny pilota wychodzi 
nagle radiotelegrafista i nachyla się, 
każdemu z nas do ucha: za dziesięć 
minut. Gęstnieją pod nami drobne 
światełka. Czerwoncmi lampami od­
cięty w mroku plac lotniska w Croy 
don. Mrugają, niby* krwawe rzęsy 
dokoła czarnego oka. Ale plusnęło 
światło reflektorów na plac Godzi­
na 10 min. 50 wieczorem —  jesteś­
my w Londynie.

Nazajutrz o siódmej rano start do 
Kolonu. Trzy i pół godziny lotu po­
nad kanałem La Manche, nad Fran­
cją i Belgią. I  oto z mglistych opa­
rów przed nami wyrastają ciemne 
wieżyce kaiedry. Znowu paszport, 
znowu rewizja celna i kontrola de­
wiz. Z przylotem odlot łączy się w 
jeden nieprzerwany łańcuch podió- 
ży. Nie mam czasu doczekać się lor- 
la Edena, który w tej chwili startuje 

z Pragi do Londynu i któremu za­
trzymać się przyjdzie w Kolonji. 
Nie mam r/ogóle czasu.

We Frankfurcie nad Menem, led­
wo siedliśmy, walizki moje przenie­
siono na samolot do Sztutgartu i 
Monachium — poleciał. A  ja  co?

—  Nie zabrali Pana?! O, to nic 
nie szkodzi. Zaraz ode idzie samolot 
do Bazylei. Niech Pan siada. W  Zu­
rychu złapie Pan połączenie do Mo- 
tuichjuru i wszystko będzie w po- 
.ządku.

Samoloty startują i siadają jeden 
za drugim. Rucii pasażerski, jak na 
Każdym innym dworcu. Różnica kil- 
sudziesięeiu kilometrów jest różnicą 
ty Iko Kilkunastu minut. A  jeżeli 
wiat jest pomyślny, to może wogóle 
aie być różnicy w czasie. Lecę w gó­
rę Renu, nad samą doliną rzeki, mię­
dzy Mannheim i He:delberęiem, nad 
Baden-Baden —  zdaleka na pogra­
niczu ziemi i chmur widać Strasburg. 
Przed mmi wyrasta z mgieł nowe 
miasto —  Bazyiea.

Krótki postój i odlot tą samą ma­
szyną do Zurychu. Nad Szwaicarją 
górną i chmurną. Zurych z trzystu 
metrów wysokości i lotnisko, daleko 
za miastem. Czasu jest ledwo ty le, 
żeby się przesiąść ua innego Jun- 
kersa, który za raz startuje do Mo­
nachium. Zurych, jezioro Bodeńskie
1 schodzimy znowu z  wysoko.ści i już 
— stolica Bawarji. Pierwsza wiado­
mość; jaką otrzymuję, to ta, że wa­
lizy są, że przybyły punktualnie, 
chociaż zupełnie inną drogą. N ’by to 
mało ważne, ale stanowi idealny 
przykład doskonałości związków i 
połączeń tego środka komunikacji, 
tak niespodzianie pewnej i tak wspa­

niale szybkiej, która się ciągle jesz­
cze rozbudowu je i coraz lepiej służy 
łączności między miastami i ludźmi, 
między krajami i częściami świata.

Odległości przestają grać rolę. 
Czy wiecie, żo z Monachjum do Rzy­
mu, nad Alpami i przez Wenecję 
jest odległość tylko czterech godzin. 
W  Bawarji śnieg, nad Alpami za­
wieja, od której neickamy na wyso­
kość przeszło sześć’.ty s ię c y  metrów, 
aż się nam daio odczuć przedsmak 
stratosfsry —  10" mrozu za oknami 
i rozrzedzone powietrze, na które 
jedynym ratunkiefn są aparaty tle­
nowe.

Po drugiej stronie alpejskiej bar- 
jrry Wenecja, pogodnym włoskim 
błękitem uśmiechnięta i wonnym 
wiatrem wiejąca, gdy lądujemy na 
Lido, a dalej, tego samego wieczo­
ra, wiosenny Rzym.

Następnego rana w powrotni' lot, 
Mo Wen er ji, a potem dalej nn

wschód, zostawiając po lewej ręce 
ostre grzebienie Dolomitów, lotem 
rmd Alpami Karynt.ji, których śnież­
ny, zimowy krajobraz zachwytem 
wypełnia oczy. Lądowanie w K la­
genfurcie na śniegu, w rzeźwym 
przymiozku panoszącej się tu pogo­
dy, a juz w otńad, krótko po dwu­
nastej w dolinie Dunaju pstre, pła­
skim ogromem rozpostarte miasto: 
Wiedeń. Obwił w porcie lotniczym 
Aspern Przez głośnik zapowiedź: 
Maszyna polskich linij lotniczych 
,LOT“ do Brna, Krakowa, W arsza­
wy...

Godzina, a najwyżej półtorej go­
dziny lotu łączy ostatnie etapy po­
dróży. Jest .jeszcze jasno, jest ledwo 
szósta poy ołudniu, gdy lądujemy na 
Okęcia. Opuściwszy tego samego ra­
na, za białego już dnia, R/ym —  
przyjeżdżam do Warszawy, za­
mknąwszy w czasie od wtorku do 
soboty obwód koła nad Enrpnn.

wszystkiem oświadczenie b. ministra 
Matuszewskiego w „Gazecie Pol- 
skiej“, że ci, którzy głosować będą 
przeciwko projektowi, rdc będą jnż 
mogli powrócić do Sejmu, a dalej to, 
że z wysokich sfer dano do zrozu­
mienia, iż jcśN Ukraińcy nie będą 
glosować przeciwko Konstytucji, to 
będzie się im to pamiętać przy opra­
cowywaniu ordynacji wyborczej.

Pozatem są w UNDO i tacy, któ­
rzy widzą objawy autonomji w tem, 
że ostatnio wiele instytucyj oficjal­
nych i półoticjalnyeh przenosi się 
ze Lwowa do T\ arszawy.

Ale w szeregach UNDO  i socjali 
stów radykałów panuje silne nieza­
dowolenie. Dlatego obiedwie partje 
tulą się wzajemnie do siebie, aby ła­
twiej wytrzymać atak, [.-odjęty prze­
ciwko nim przez dwa inne obozy, 
które wyszły z ich łona,

Przedewszystkiem Front Jedności 
Narodowej, organizacja „zysto fa ­
szystowska, zapuściła już mocne ko­
rzenie w nkraińskim obozie burżua- 
ry.inym i ma szanse pokonania U N  
00. Od O. U. N. różni sie ona tylko 
w sprawie teroru, a i to nie we 
wszystkich wypadkach. Jej prograi i 
niepodległościowy j ist szerszy, niż 
UNDO, boniom obejmuje także zie­
mio ukraińskie w PcMsce. Dlatego no­
wa part.ia przeciwna jest autonom.ii 
i kompromisom w stosunku do pań- 
•twa polskiego. Przywódca tej nowej 
oart.ji, b. poseł Palijiw, nie od dziś 
ma wielkie apetyty i wysokie aspi­
racjo polityczne. Niedawno jeszcze 
'wowscy czerwoni chwalili sie, że ma- 
;n go w kieszeni i że spewnoieią Zo­
ltanie on ich człowiekiem, a prze- 

ńrż Pali -iw oddawna znanr jest, ja­
ko reakcjonista i antysemita, a rów- 
rdeż Lront Jedności Narodowej fest 
nawskroś anty semicki. Obecnie Front 
Jfdnośei Narodowe’ bi i e z powodze­
niem ftv.:e organizacje bnrżrozyjne 
i faszrstowskie.

Żydzi szukłji) zamitznycii autorytetów
w  o ! : r o n !e  b a r b a r z y ń s k i e j  w b s j u

A k c ja  zw alczania uboju rytual­
nego w  całej Polsce nietylko nie 
ustaje, lecz wręcz przeciwnie, za­
tacza coraz szersze koło, zyskując  
coraz więcej sympatyków i zmie­
rzając zdecydowanie do osiągn ię­
cia pełnego sukcesu, t. j. d e fin i­
tywnego zlikw idow ania tej okrut­
nej formy zadaw ania śmierci 
zwierzętom.

P ierw si poruszyliśm y tę sp ra ­
wę na łam ach naszego pisma, pro­
testując energicznie przeciwko 
temu niekulturalnem u barbarzyń­
stwu, stosowanemu masowo, zw ła ­
szcza na terenie rzeźni w arszaw ­
skiej. W  ślad za nami wszystkie 
pisma stolicy w ypow iedziały  się 
w  duchu zgodnym z poziomem cy­
w ilizow anego społeczeństwa. W  
całej prasie prow incjonalnej na­
stąpiło również powszechne po­
ruszenie i napiętnowano jedno­
myślnie ten przestarzały i anty­
hum anitarny proceder.

Ogrom ną frekw encją  cieszyły  
się oba kolejne odczyty, zorgan i­
zowane przez Tow  Opieki nad  
Zwierzętam i. P rzem aw iał na nich 
znakomity znawca Talm udu, ks. 
prałat St Trzeciak, oraz na dru ­
gim  zrzędu p. Prus - W iśn iew sk i.

N A C I4 G A N E  C Y T A T Y

Swego czasu podawaliśm y od­
powiedź ks. p ra łata  Trzeciaka na 
ogłoszone w „Naszym  P rzeg lą ­
dzie" w yjaśn ien ia rab ina  Sehorra. 
Okazało się, iż w  re ligijnych  prze­
pisach żydowskich niema żadnych  
nakazów sankcjonujących okru­
cieństwo takiego uboju, a  każde

mięso może być przez żydów ko­
szerowane domowym sposobem. 
Odpadł w ięc defin ityw nie re lig ij­
ny motyw tt j postaci uboju oraz 
charakter re lig ijn y  rzezaków.

Ks. Trzeciak, przestudiow aw ­
szy głęboko księgi Talm udu, zna­
lazł odpowiedź na każdą cytatę i 
interpretację, w ysuw aną przez 
sfery  żydowskie. W  drugim  od­
czycie jeszcze bardziej w yczerpu­
jąco om ówił tę sprawę. Dowiodł, 
że żydzi niejednokrotnie naciąga­
ją  i fa łszu ją  teksty, nag inając  je  
do swych dezyderatów i usiłu ją  
za wsezlką cenę tę ściśle handlo­
wą imprezę —  dającą gminem  
żj dow skim olbrzym ie dochody, 
zdobyte kosztem społeczeństwa  
chrześcijańskiego —  staw iać w y­
łącznie na podłożu religijnem .

gdy nawet sami żydzi w ypow ia­
da ją  się p rzed  v ko temu ubojowi 
Ks. Trzeciak  u łatw i im pracę, bo­
wiem ze swej strony w ydaje  bro­
szurę, w  której zebrał wyczerpm  
iące rezultaty swych studjów  tal- 
mudycznych. Przew ażnie żydz,, 
licząc na nieznajom ość ich ksiąg  
w replikach swych odp iera ją  cio­
sy tego rodzaju argum entam . 
„Tego niema w Talm udzie", lub  
„To się inaczej rozum ie", cytując 
tylko to, co im wygodne. Broszu­
ra ta w y jaśn ia  wszelkie w ątp li­
wości —  uzupełnia niedom ówie­
nia.

Rzeczywiście Talm ud pozosta­
li ia możność niesłychanie e la ­
stycznej interpretacji. C iekaw ą  
ilustrac ję  tego podał ks. Trze-

Pow o łu ją  się np. na ustępy T a l- ciak w  swym  odczycie d rogą ze-
mudu. odnoszące się tylko do 
zw ierząt o fiarnych, a nie do mię­
sa użytkowego.

o d s i e c z  z  z a g r a n i c y

W ytrw ałość  działaczy, w alczą­
cych z ohydą uboju rytualnego, 
wyw ołu je wśród żydów poważne  
zaniepokojenie. W idocznie liczyli 
na słomiany ogień, który szybko i 
bezowocnie zgaśnie. Stw ierdziw ­
szy jednak żywotność akcji, zwró- jn iczej i 
ciii się do autorytetów zagranicz- i w ładzą"  
nych: rabinów  P rag i. B erlina i 
Zurychu, z prośbą -o nadesłanie  
m aterja lów  argum entacyjnych. 
Projektowane jest wydanie przez 
A gud ę  broszury, m otywującej ko­
nieczność i słuszność uboju rytu ­
alnego. Jednakże skutek tej pro-

staw ienia kilku cytat odnoszą­
cych się do innej dziedziny.

E L A S T Y C Z N E  P R Z Y K A Z A N IA

W  ty m  roku 3.000 g łu szc ó w
c z e k a  n a  m y ś l i w y c h

Najpiękniejszym i zarazem naj­
bardziej tajemniczy żywot wiodącym 
ptakiem łewnym naszych lasów jest 
głuszec. Na 9 dyrokcyj lasów pań­
stwowych dwie tylko nie notują U 
siebie obecności głuszca. Są to dy­
rekcje: radomska i poznańska. Z po- 
ótałych siedmiu dyrekcja wileńska 
po Jad? ich najwięcej, bo 26U0 sztuk; 
następnie idą kolejno dyrekcjo bia­
łowieska l?0o, lwowska 850, łucka 
800, siedlecka 750, toruńska 300 i 
warszawska 26. Ogólna ilość głusz­
ców, żyjących w lasach państwowych 
Polski, wynosi w mku bieżącym we­
dług statystyki 7350 sztuk, z czego

—  Oto rebi H anina, prezes ka­
płanów, pow iedzia ł: „M ódl się za 
pomyślność rządu, bo gdyby nie 
obaw a przed nim, toby jeden d ru ­
giego żywcem pożarł". (P irke  A -  
bot T  H. 3.2). Szm aja pow ia­
d a : „N ienaw idź godności urręd - 

nie szukaj stosunków z 
(A b o t  1.10). Rabi Gą- 

m aljel Ben Jehuda: „Bądź ostroż­
ny z w ładzą " (A b o t  2.3L E leazar  
nazywa wdadzę „herezją i wsze­
tecznicą" (A b od a  Z a ra  37). Z du ­
cha Talm udu pochodzi również  
m odlitwa Szmone Ezra, odm aw ia­
na codzień przez każdego żyda ra ­
no, w  południe i wieczorem, nie 
wytaczając dzieci: „Odpadłem .
J iech n ie będzie żadnej nadz.ei, 
a  zuchwały rząd, obyś śpiesznie 
Wyniszczył w  naszych dniach, a 
N azarejczycy (cn rześc ijam e ) i 
M inim  (heretycy ), oby zginęli w  

kogutów, na które jedynie doz w olo- j jed r ej chwili. W ytarc i bę^ą z 
uc jest polowanie, około 3000 sztuk, j księgi żywTota i ze sprawiedhw^f- 

Niezależnie od głuszców, żyjących ftU nie będą zapisani
ua terenach lasów panstwowych, po­
siada >h  kraj nasz znaczni- więcej 
w lasach prywatnych, gdyż, jak o~ 
ceniają gospodarze łowisk i myśliwi, 
od 15 do 20 tysięcy.

Przyjmując te dane jako bardzo

Jak widzim y, rozpiętość inter­
pretacji co Jo ustosunkowania się
do w ładzy jest olbrzym ia, poczy­
nając od rebe H anina do codzien­
nej m odlitwy Szmone Ezra. Ks. 
Trzeciak  zilustrow ał jaszcze go-

/■.bliżone do rzeczywistości, można spodarcze znaczenie uooju rytual-
śmiało stwierdzać, że ogólna ilość to- 
-o pięknego ptaka wśród naszej zwie­
rzyny łownei wynosi dziś w Polsce
25— 30.000 sztuk, i  czego kogutów,
a więc zwierzyn^ łoi. nei, 10 —  12
tyńęcy.

nego, jego stronę sanitarną h ig ie ­
niczną, a  nawet szKodliwą mię, 
jaką  g ra  w  obronie kraju.

Ze względu na doniosłość tych 
zagadii.en, zajm iemy się niemi 
wkrótce oddzielnie.
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„ K e e p  s m i l i n g "
R o z m o w a  z  t t o ą  B a n d r o w s s ą  p o  t r i u m f a c h  ? m e r y k a ń s k i c h  ś w i e t n e j  ś p i e w a c z k i

E w a  Turska  -  Bandrow ska, zna 
komita polska śpiewaczka, jesz­
cze ciągle żyje Am eryką. Gdy o- 
pow iada o swoich koncertach, 
mówi o występach w  Cleveland, 
w Chicago, w  Nowym  Jorku, w  
W aszyngtonie, gdy coś chwali i 

' staw ia za w zór , napewno poda 
przykład z  Am eryki, gdy czyta, 
czyta o St. Zjednoczonych.

Oto trzym a w  ręau książkę 
L ink latera  „Dun Juan w  Aam ery- 
ce“ Am erykańska opowieść jest 
egzotyczna i trochę nieprawdopo­
dobna dla nie znających A m ery ­
ki, d la  Tutsk ie j - Bandrow skiej 
czytanie jest sprawdzeniem  i 
swoich w rażeń  i p raw dy  książk i

—  Przedtem  czytałam o B abbi- 
tach —  m ówi, —  bo bałam  się 
Am eryki, a teraz czytam, bo już 
się me boję. Okazało się, że d ja - 
beł nie jest taki straszny, jak  go 
m alują. Szczególnie d jabeł ame­
rykański, który przedewszystkiem  
jest bardzo czysty. Co przede­
wszystkiem uderzyło mnie w  sto­
sunkach z Am erykanam i, to ich 
—  doprawdy', nie żarlu.ia —  czy­
stość, i —  uprzejm ość Rozrekla­
m owany uśmiech amerykański, 
..keep sm iling " nie ma fa łszyw ej 
reklam y —  w  Am eryce rzeczy­
w iści e wszyscy stara ją  się być u- 
śmiechnięci i mili w  obcowaniu. 
Spraw dziłam  to w  takiej instytu­
cji, gdzie najm niej sposobności 
do uśmiechu —  w  urzędzie po­
datkowym.

—  A lbo  taki przykład. Tj n a j­
większego nowojorskiego w y daw ­
cy muzycznego w ybrałam  paczkę 
nut. N ie  zamierzałam wszystkich  
kupić, chciałam  tylko przejrzeć  
i cześć zatrzymać, a część zwró­
cić. N iestety, następnego dnia  
wyjeżdżałam  do Clevelandu. W  
księgam i zaproponowano mi, że­
bym otworzyła sobie rachunek. 
Jakto. przecipż panowie mnie nie

• zn a ją ł N ie  mam ze sobą pasznor- 
tu, mogłabym powiedzieć zm m lo- 
— — a g a  i , a r a — n a w  m m i  " - bo

Juljusz Łuszczewski, wybitny aktor 
„Teatru Aktora", w  kreacji* asysten­
ta zakładu psychiatrycznego w sztu­

ce Stelarnego i Ceria „Krzyk".

/  ulastifki

ne nazw :sko. —  M y pani w ierzy- 
| my .. Porów nyw am  to z odmową, 

jaka spotkała mnie w  W arsza ­
wie, w księgarni, gdzie jestem  
znaną z im ienia i nazwiska i 
gdzie odmówiono mi wypożycze­
nia jednego zeszytu nut..

— Ach, w  Am eryce o ileż pro­
ś c ie j  indzie do siebie się odnoszą. 
Jest otwartość i swoboda i p raw ­
dziw a równość. Pucybut jest ta­
kim samym, dobrym  człowiekiem, 
jak  fabrykant butów, a żona fa -  
nrykanta, jak  Jej nokojówka.

—  N ie  w ierzy ran?  W  Cleve- 
landzie m ieszkałam u Rodziń­
skich. Rodziński dyry gow ał kon­
certami symfonicznemi, na któ­
rych śpiewałam . Ponieważ n a j­
p ierw  grano utw ór symfoniczny, 
a ja  później dopiero m iałam śpie­
wać z ork iestrą M ozarta i kon­
cert Kasserna, w ięc Rodziński 
pojechał pierwszy. Chc.ał umó­
wić się w  ten sposob, że po żonę 
i po mnie przyśle anto spow ro- 
tem. A le  nie było potrzeby, gdyż 
pokojówka Rodzińskich o fiaro  
wała się, że zabierze nas sw oją  
limuzynką

—  Pokojówka?

—  A  tak, pokojówka. Jechała  
także na koncert z mężem. Była  
ślicznie ubrana i niktby się nie 
aom yślił, ze jest służącą. Zresz­
tą „służąca" to nie jest określe­
nie jak iegoś zawodu gorszego od 
innych. M oja  w lasr.a daw na po­
kojówka jest teraz w  Am eryce  
„służącą do w szystkiego". To zna 
czy, że .00 tydzień dostaje czeK. 
podnosi z banku pieniądze i za to 
w ciągu tygodnia prow adzi cale 
gosnodarstwo Dwa razy na ty­
dzień jest w olna od godziny  
pierwszej popołudniu i może w ró  
cić, kiedy się je j podoba.

—  Czy na je j przykładzie mo­
głaby pani zauważy ć. w* jakim  
stopniu i jak  szybko cudzozie­
miec ulega am erykanizacji?

—  O ua zam erykanizowała się 
zupełnie. N a  szczęście, bo ia '•"■zez 
cmeryka nizację rozumiem naby­
cie pewnych wym agań w  sto- 
sunKu, do^ siębię i otoczęnia i 
pewnvch codziennym h cnót, o któ­
rych my w łaśn ie nie pamiętamy. 
N ie  dbamy o kulturę rnaterjalna, 
a uspawnienie, zorganizowanie ży 
cia i wprow adzenie do niego czy­
stości, prostoty, h igjeny jest tyl­
ko dobre i d la mnie jest jakąś  
baśnią, żc pewien stopień tego, 
eo m.v nazywam y komfortem, a 
co tam ma nawet bezrobotny, 
może szkodzić kulturze, ducho­
wej.

—  Czy jaclnak postaw ienie zdo­
bycia tych wszystkich rzeczy na 
pierwszym  planie nie prowadzi 
do zm aterjalizow'ania, do zestan- 
dartyzownnia życia?

—  Byłam  w  Am eryce 6 tygodni 
i byl to pobyt odśw ;ętny, w ięc nie 
mogę w ydaw ać sądu. M ogę tylko 
porównać publiczność amerykań­
ską z inną publicznością, a po­
znałam już dosyć stolic... Otóż 
program y są bardzo poważne, o- 
pera — doskonała, a publiczność  
wcale nie u lega h a łaś liw e j rek la­
mie- Przeciw nie —  artystów

pierwszorzędnych nie rek lam uje W  Chicago m iałam  recital, a  w  
się w  hum Dugowy sposób. N icby  W aszyngton ie dwa koncerty na  
to nie pomogło. A rtysta  n a jp ierw  przyjęciu w  am basadzie polskiej 
musi pokazać sw ą wartość, a po- i sowieckiej. N a  koncertach prze- 
tem dopiero może się rekiamo- w ażały  kobiety. W  Am eryce prze- 
wać. Publiczność jest surow a i o- ważnie kobiety utrzym ują ruch  
strożna, za to jest także v erna. muzyczny, mężczyźni są ogrom - 
Slyszałam  śpiewających w  rad jo  nie zapracowani. Zresztą ruch  
am erykańsk im  artystów  o zuży- muzyczny je «t  w łaściw ie w  du- 
tym głosie. D laczegóż więc w y - żym stopniu odbiciem życia mu- 
stępują? Bo publiczność ich lubi zyki europejskiej. Śpiewałam  jed - 
i jest im wdzięczna za daw nie j* nak kilka bardzo miłych pieśni 
sze piękne koncerty. r.aerykrńskieh.

—  A  publiczność na pani kon-j _

Z  m uzyki

Drugi w ys tę p  W . Fe rre ro
w  F i S t i a r m o n j i

certach?

—  P ierw szy  koncert dałam  w  
Now ym  Jorku. Był to p ierwszy a 
tak podboju, który przyniósł mi 
odrazu kontrakty na przyszły  
rok. M ój agent przygotował to- 

I urnee, odrazu śpiewałam  w 
pierwszorzędnych salach. M iałam  
więc w  Now ym  Jorku salę na 
3500 miejsc, w  t. zw. C arneggi 
H all. Potem śpiewałam  z salą peł­
ną publiczności w  Clevelandzie. 
W iele zawdzięczam  Rcdzm skie- 
mu, który w  Am eryce coraz ba r­
dziej w ysuw a się na czoło dyry­
gentów. Dałam  Irzy koncerty z o r ­
kiestrą— miło panu oędzie usły­
szeć, że ogrom nie podobały się 
pieśni Szym anowskiego— oraz wy­
stąpiłam  w „Cyruliku Sew ilsk im ''

Sześć tygodni zleciało, jak  z 
bicza trząsł. Mogłam uzyć Am e­
ryki znacznie w ięcej, ale zadużo 
było piaey., a  zam ało czasu. Po  
zatem klimat jest okropny. 
Deszcz, śnieg, gorąco, znów za­
w ieja —  to najgorsze wspom nie­
nia z Now ego J «rku  i Chictgo  
N ajlepsze zaś najw spanialsze— to 
cudowny w idok N ow ego  Jorku  
wieczorem. Okna wszystkich d ra ­
paczy płoną światłem  i wszystko 
w ygląda jak  miasto o^brzymicn 
choinek z zapalonem i świeczka­
mi. Rano zaś m gła odsłania jak ­
by kolumny podpierające niebo. 
W idok miasta, które jest marze­
niem śpiewaków, wym arzoną ko­
roną sławy, jest doprawdy po­
dobny do cudownej feerji...

Z, Broncel.

W ś r ó d  k s i ą ż e k
P O W IE Ś Ć  G A S T O N  A  C H E R A U  

„ P R Z E Z N A C Z E N IE "

G A S T O N  C H E R A U : Przt zna­
czenie. Pow ieść. Str. 240. Prze  
kład M . Tarnowskiego. W yd . N o ­
woczesne. W a rszaw a  1035.

Pow ieścią  G. Cherau „W ydaw  
nictwo nowoczesne" rozpoczyna 
„Bibliotekę dzieł w yborow ych" 
.Tak można sądzić z tej in augu ­
racji pow ieścią członka A k a ­
demji G oncounów  będzie to b i­
blioteka powieści popularnej, ale  
napisanej na w łaściw ym  pozio­
mie literackinp „Przeznaczen ie" 
jest po.troszo pow ieścią aw an tur­
niczą a la  Dum as, potrosze po­
w ieścią tego typu, jak i druku ją  
odcinki tygodników i jak i żarto­
bliw ie nazywa się „pow ieścią fa ­
m ilijną". Lektura  dosyć przyjem ­
na i . . n ieobow iązkow a

P O W IE Ś Ć  

F. A . O S S E N D O W S K IE G O  
„ N A U C Z Y C IE L K A "

F. A . O S S E N D O W S K i: „ N a u - « 
czycielka". Pow ieść. Str. 284. Bi- 
bljoteka autorów  polskich W y -  
dawn. Polskie. L w ów  —  Poznań  
1935.

Zycie polskiego nauczyciela 
szkoły pow-szechnej i to życie na­
uczyciela na K resach  jest tema­
tem, który w arto było podjąć. 
N iedaw ny  konkurs literacki w i­
leńskiego „S łow a " dowiódł, jak  
trudne są w arunk i pracy w  szkol 
nictwie powszechnem i jak  w ie l­
kiego trzeba i pośw ięcenia i od­
w agi życiowej i w ia ry  w* siebie,

żeby tej pracy podołać.
Pow ieść Ossendowskiego po­

święcona kresowej nauczycielce 
nie ob ję ła  całego tematu —  nie 
jest analizą rzeczywistości, ale 
dość szablorow em  w  sw ym opty­
mizmie opowiadaniem  o dobrej 
pani nauczycielce, która budzi 
na Kresach  poczucie polskości 
podnosi Kulturę w si duchową i 
m aterjalną.

Jeśli idzie o lekturę lekką o 
pożytecznej tendencji, książka 
Ossendowskiego będzie dobrym  
nabytkiem d la  b.bjiotek, przedew  
szystkiem prow incjonalnych  i 
stowarzyszeń oświatowych.

N a jlep szą  stroną książki jest 
podm alowanie tła. Ossendowr3ki, 
autor książki „Po lesie ", zna Po­
lesie i umie wydobyć jego  egzo- 
tyzm. N a js łab szą  —  akcja ero­
tyczna, ułożona z dwóch moty­
w ów : uwiedzenie, namiętność i
czarny ch arak ter- hrabia Ostróg.

z  a

„ C z ł o w i e k  c z y n u "
Chor _im jrtóKlego

Recenzję St. Piaseckiego z  wysta­
wionej świeżo w Teatrze Nowy m 
sztuki "Michała Ch oram a ń ski ego
„Człowiek czynu", spowodu nawału 
materjału, zamieścimy w numerze 
wtorkowym „ABC-Nowin".

Przy otyłości stosuje się natural­
ną wodę gorzką „Franciszka-Józefa".

Miody, znakomity, wysokiej mia­
ry kapelmistrz włoski, W illy  Ferre­
ro, stanął po raz drugi przy pulpi­
cie orkiestry filharmoiiicznej; prze­
kroczył w  programie tym razem 
znacznie etnograficzne ramy wło­
skiej muzyki, sięgając do Bccthore- 
na, Mendelssohna i Itave!a. Rezultat 
tej wycieczki —  poza scherzem Men­
delssohna ze „Snu nocy letniej ‘ —  
nie był całkiem pomyślny. Przede 
wszystkimi uderza pewna jedno­
stronność świetnego kapelmistrza, 
skłaniająca go do dyrygowania ka- 
tegorją utworów o zabarwieniu ilu- 
st r a eyjno-kolorysrycz nom ( ,,P’ ak i “
Kespighie‘g »  na poprzednim koncer­
cie, „Pastoralna" Beeihovena, „Go­
dzina wioczoma" Masetti'ego). Ta 
pewna „ptaszkowatość" w skłonno­
ściach artystycznych nie pozwala dy­
rygentowi w  pełr i opanować całości 
dj rv-gonwaucgo dzieła, zwłaszcza je­
żeli cłnyłzi o kompozycję tej rrrary, 
co „Pastoralna symfouja" Beetho- 
\ena. Doskonale wypadły momenty 
nastrojowe i kolorystyczne, t. j. gło­
sy ptaszków nad strumyczkiem, 
część I-a, i burza, w I I I  części. Ca­
łości linji architektonicznej trocnę 
brakowało. Bezwą-pienia jednak wy­
bitnie utalentowany i wyjątkowo 
muzykalny kap< lmistrz, który pierw 
sze kroki stawiał jako cudowne 
dziecko, a dziś liczy 24 lata, będzie 
się rozwijał i kształtował w miarę 
dojrzewania, a gdy doićzie do wie­
ku swego genjalnego współziomka 
Toscaiuniego —  może mu nietylko 
dorównać, ale go nawet prześcig­
nąć.

Poza Corolli‘m (sarahanda, Giga 
e Badinene), wykonanym pierwszo- 
rz.-dnie i bez zarzutu, i Masett-i‘m

(„Godzina o zmierzchu" —  kompozy­
cja nastrojowo-kolorystyczna o za­
barwieniu mrlarskiem i nooroman- 
tycznem), jako ostatni numer pro­
gramu usłyszeliśmy „Bolero" R fve- 
la. Interpretacja tego dzieła wzbu­
dza szereg objekcyj. Koncepcja wol­
nego tempa, w jakiem prowadził 
„Bolero* Ferrero, jest pomysłu Ku- 
Bzewickiego i bod a, zgodna z wolą 
autora. Ale zastrzec trzeba, że choi 
słynny konflikt Ravela z Toscani- 
r.im o zbyt szybkie tempo, w któ- 
rem ten ostatni wykonał „Bmero *, 
znalazł głośne eeho, to jestem raczej 
zwolennikiem interpretacji arcydzie­
ła rarelowskicgo w nieco ostrzej­
szym rytmie. Inaczej dzieło to nu­
ży. To się zdarzyło właśnie w  ubie­
gły piątek u nas w Filharmonji. Na  
domiar złego orkiestra niebar&zo do 
pisywała. Przemęczeni nadmiarem 
prób i koncertów soliści nasi z po­
szczególnych grup nie spisał się na- 
Ipżycie i byliśmy świadLami zarów- 
uo przykrych brzmień, momentami, 
jak i grania wogóle innych nut, niż 
byłe trzeba Niedociągnięcia te ro­
biły niemiłe wrażenie na znakom - 
tym gościu, który powinien był prze­
cież wywieźć z Polski tylko najlep­
sze wspomnienia gorącego, entuzja­
stycznego przyjęcia tłumnie zgroma­
dzonej publiczność i serdecznej o- 
wacji wszystkich muzyków.

Miko.

Naturalnym, łagodnym śroakier 
przeczyszczającym są „Szwajcarskie 
Gorzkie Zioła”, stosowane przy cho­
robach żo’ądka kiszek, nerek, wą­
troby. wzdecu brzucha, kamieni żół­
ciowych i skłonności do zaparcia. .

9 9 N i e m i ?  z  P w ł i c i
w  T e a t r z e  W i e l k i m

S ztu k a  P e rs k a  w  Zachecfe
W  katalogu w ystaw y „Polskiej 

Sztuki Gotyckiej" zaznaczono na 
wrstępie, że jest to pierwsza tego 
rodzaju im preza u nas. Do daw ­
nej sztuki perskiej mamy jakoś 
w Polsce większe szczęście- W  ro­
ku 1928-np'm mieliśmy wystawę  
tee Lw ow ie, p. t . : „W schód M u­
zułm ański". W  3-1-ym Muzeum  
Narodow e, w  Krakow ie, urządziło  
w ystaw ę kobierców i ceram.ki, u- 
w zgiędn ia jącą w  znacznej mierze 
sztukę, perską. W  międzyczasie 
(1931 r . ) ,  w spaniała wystaw a per 
skiej sztuki zo tała urządzona w 
A n g lji, w Lonaynio. Zgrom adziła
ona najw spanialsze zabytki ze 
wszystkich najsłynniejszych zbio­
rów całego świata, no i oczywi­
ście, przedewszystkiem z boga­
tych muzeów i kolekeyj angie l­
skich.

N asze wystawy oczywiście by­
ły daleko skromniejsze, gdyz 
czerpały z własnych, znacznie u- 
boższych zasobów', ale i one mo­
g ły  poszczycić się niejednym za­
bytkiem, który, poży czony przez 
na* na wystaw ę londyńską- bynaj­

mniej na niej kopciuszkiem nie 
byl.

Jak przedstaw ia się w ystaw a  
w arszaw ska? Organizatorzy, w  
jej urządzenie, w łożyli zapewne 
dużo dobrej woli, uwieńczonej 
jednak tvlko częściowo dobremi 
rezultatami Sama nazw a jest  
trochę bałam utna: widzim y na
wystaw ie nie sztukę perską, tyl­
ko pewne je j działy, w  dodatku 
często w  św ietle w cale m e dają - 
cem o nich należytego pojęcia  
(np. b. niepoważny dział w yro ­
bów’ metalowych, jakieś g łup - 
stewka z zakresu galanter.it i bi- 
żuterji i t, p.>. A le  nie to stanowi 
najw ażniejszy  b łąd ; rzecz;, nie­
dopuszczalną, na tego rodzaju po­
ważnej wystawie, jest stosowanie 
tak rozległej skali, jeśli chodzi o 
jako3Ći eksponatów. N iem a przed­
miotu za dobrego na w ystaw ę  
sztuki, ale gdy mowa o nizinach  
poziomu —  do djabła. muszą być 
jakieś gran ico ! N ieorjentow anie  
się w  tych granicach spraw iło , iż 
obok klejnotu sztuki, jakim jest 
bezsprzecznie kobierzec t. zw

polski, z X V III  w ieku (w ł. 0  O. 
F.ilipmów w  B tudzianie), tuż za­
raz w isi jakaś zakazana, akw are­
lowa robótka współczesna. Ze wy­
konało ją  niew inne dziecię, lat 
trzydziestu, zrodzone z o jca i mat­
ki Persów , to jeszcze nie dowód, 
żeby zaraz toto pchać na w ysta­
wę..

K ata log o. ważny W takich wy­
padkach. został opracowany z du­
żą pieczołowitością. O prtrzono go 
trzema artykułam i, p ióra trzech, 
różnych osób P  Stefan P rzew or­
sk pisze o „Sztuce Iranu, od po­
czątków do podboju m uzułm ań­
skiego", p. Em .) W ierzb ick i —- o 
„Sztuce perskiej w  dobie m uzuł­
m ańskiej", wreszcie p. S t  Brze­
ziński w yjaśn ia, „Jaką drogą do­
stała się srztuka perska do P o l­
ski ?". Artykuły te, napisane przez 
specjalistów , w  sposób b. przy­
stępny, dobrze spełn iają  swoje  
zadanie “L  M ożnaby się tylko po-

w) Takie ujęcie prseomuwy do ka­
talogu, przeznaczonego dla szerszej 
publiczności, wydaje mi się trafmej- 
»ttj niż to, które zastosował dr. M. 
Walicki, pisząc o wysławię gotyckiej. 
Mówi t>n np., między innemi: pro­
blem grupy sądeckiej" bez żadnych 
wyjaśnień, jakb” każdemu b\ !o wia­
domo o co tu chodzi.

sprzeczać o to, czy potrzebny jest 
tak d ługi wykład p. Brzezińskie­
go, o stosunkach naszych z b e r ­
sami, w  przeszłości, żeby aż m iej­
sca nie wystarczyło na w yjaśn ie ­
nie zw iedzającym  zasadniczych  
różnic, między poszczególnemu ty­
pami dywanów. Chcielibyśmy do­
wiedzieć się np., po czem poznaje 
sie „H orosan ", a jak  „F trak an " ? 
A  że kupiec Jakob Nurkiew icz  
przyw iózł z Pers ji A ugustow i II -  
g.emu tygrysa i papugę, no to je ­
chał go sęk!

K atalog zredagow ano w  2-ch 
językach: polskim i francusk im : 
przy sposobności dow iadujem y  
się, że dywan „H am adan", to po 
francusku też.,. Ham adan. A  mó­
w ią  jeszcze, że francuski jest ta­
ki trudny... N iektóre pozycje ka­
talogu zostały opracowane w  spo 
sób istotnie naukowy (zw łaszcza  
broń.), ale inne przedstaw iają się 
dość tajemniczo. N p . jedną z nn- 
n jatu r określono w  katalogu tak 
„A li z dwom a synami, ikona". Co 
to ra  A li, co za ikona —  perska?  
N ie  trzeba ra s  tak męczyć.

Sztuka wschodnia ma zawsze 
dla nas posmak egzotycznej obco­
ści, ale istnieje pewien je j dział, 
niezmiernie u nas —  jak i w ca­

TVjstawienie „Niemej z Pordci" 
sto lat temu mogło wywołać rewolu­
cję w Bclgji. W  dzisiejszych zaś wa- 
rurkach wywołuje wzruszenie.- ra­
mion.

Względy muzyczne również nie 
przemawiały za-wystawieoiom tej o- 
pery ra  scenie Teatru Wielkiego wo- 
bevi zdecydowanej słabizny prrtytu- 
ry orkiestrowej i nikłych walorów 
wokalnych ról śpiewaczych. „Niema 
z Portici" otrzymała u nas obsadę, 
złożoną wyłącznie z młodech.

Głównym molorem, dla którego 
zmontowano przedstawienie, byia 
froda Halama (w  roli niemej Fenel- 
li). Znana i ceniona tancerka miała 
trudno zadanie do rozwiązania: w  
dramatycznej roli mimicznej wystą­
piła po raz pierwszy. Zbytni tempe­
rament ponosił artjstkę i pewna po­
wściągliwość w bardziej skoordyno­
wanych ruchach wyszlaby jej na-ko­
rzyść. Jednak trzeba przyznać, że 
urocza postać: I -  Halamy zrobiła 
swoje.

Na czoło zespołu wybita się Lucy­
na Szczepańska (księżniczka Elwi­
ra! dzięki świetnym walorom wo­
kalnym i znakomitemu władaniu 
głosem, opanowanemu precyzyjnie 
tej bardzo cennej koloratur owei 
śprowaczki. Talont to młody ale du­
ży, którym wartoby się b' ło bliżej

łym zresztą świecie —  popularny. 
Jest to dział kobiernictwa, pod­
niesiony w  P e rs ji do godności 
sztuki narodowej. K ra j ten do­
prowadził twórczość w  tej dzie­
dzinie do takiej doskonałości, że 
ze s łow em : d y w a n ,  łączy się za­
raz w  naszym umyśle słowo —  
p e r s k i .  W  pojęciu laików  na­
wet wszystkie dyw any są persk ‘e, 
tak jak  wszystkie pasy polskie —  
słuckie, a szkło -— zawsze urzec- 
kie.

Polska nietylko by ła  w  p ize-
szłosci, jedną z poważniejszych
klientek P e rs ji, ale naw et Pers ja , 
na je j specjalne zamówienia, wy­
konywała odrębny typ dywanów  
jedwabnych, przetykanych nicią  
srebrna i złotą. Kobierce te, do­
stosowane do smaku i upodobań  
odbiorców - Polaków, uzyskały 
nawet nazwę „polskich" i poa tą 
nazwą figu ru ją  w  zbiorach euro­
pejskich.

Rozkwit sztuki kobicrniczej, 
perskiej, przypada na koniec X V - 
go, X V I-te  i X V II-te  stu lec ia ; dy­
wany z X V III-gn  wieku są dziś 
także nie do pogardzenia, nato­
miast w  X IX -tem  stuleciu zaczy­
na się ju ż  zupełny upadek, I w ła  
śnie z tego czasu okazów trochę

zająć i zainteresować. Coraz lepszy 
jest E Weissis (w  dobrze opraco­
wanej roli Masamiello). Zawsze war­
tościowym —  Czaplicki (jako Pie- 
ir ° l .  _

Balet, po^ ustąpieniu Cieplińskie­
go, stracił dużo na swe * wartości 
pierwotnej. Brak dyscypliny, plano­
wania i inwencji cho: eograiicsnej 
znów zaczyna się wdzierać na scenę 
i dawać we znaki Orkiestra pod dy­
rekcją B Tyllia grzmiała w zapale 
ile się dało.

Reżyser W . Zclzitowieckr jest uro­
dzonym rewolucjonistą: ruchawka
rewolucyjna zrobiona była doskona­
le, strzelanina —  ogłuszająco, a W e- 
znwjnsz wybuchnął ouazale. Kostju- 
my II. Dobrowolskiej —  udane. L i­
bretto jest łudząco zbliżone do „Hal­
ki** Moniuszki, a nawet... wstęp do 
IV  aktu „Niemej z rortie i" przypo­
mina , nane fragmenty partytury 
moniuszkowskiej.

Miko.
Jiumaaiunnirwnw
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za dużo jest na w ystaw ie  w  Za­
chęcie. Równoważą te braki b a r­
dzo piękne, a nieraz wspaniałe  
orzykłady sztuki kobierniczej, po­
chodzące z kościoła św. Jana w  
Studzianie. ze lw owskich zbiorów  
muzealnych, oraz kolekcji znako­
mitego znawcy i zbieracza, p n f .  
d ra W łodzim ierza Kulczyckiego, 
ze Lw ow a. W arto  także wymienić 
piękny okaz siedem nastowieczny: 
„Dźuszcgan", w i. dr. R. B rejtera.

Jedną z ważniejszych przyczyn, 
które tak podnoszą piękność sta 
rych kobierców, jest stosowanie 
barw ników  naturalnych, roślin ­
nych i zwiei’zęcych. zastąpionych  
w  X IX  stuleciu, fa rbą  chemiczną, 
aniliną, o nieprzyjemnym, ostrym  
tonie i w  dodatku szybko płowie­
jącą.

Dział kobierców uzupełnia nie­
wielka, lecz piękna kolekcja sta­
rych perskich tkanin i ornatów, 
ze zbiorów W arszaw sk ie j K apitu ­
ły M etropolitalnej

Broń zainteresuje  
specjalistów.

zbieraczy i

W iktor Podoski
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P o g o d n ie  i c iep ło
Wskutek .asunięcia się nad Polskę 

Obszaru wysokiego ciśnienia —  w ca 
l/m już kraju zapanowała wczoraj 
piękna, słoneczna pogoda o słapjch 
wńawach miejscowych,' :ednak leszcze 
dość chłoana, gdyż niemal we wszyst 
Idch dzielnicacn były przymrozki noc 
ne, miejscami nawet silne fl'atrv —  
Czarnohora).

Temoeraiura o godz. 7-ej wynosiła 
od 0 'do 3 st na nizinach oraz od 
— 4 do + 5  st w górach. Drobne już 
tylko opady z doby uoiegłej zanoto­
wano miejscami w  Suwałskiem, Wf- 
leńskiem, na Pc ^siu oraz na zacho­
dzie i południu Polski. Resziki szaiy 
śnieżntj utrzymują się jeszcze na Ma­
zowszu i pojezierzu Prusko -  Mazur­
ski em; * Tatrach grubość przekra­
cza niekiedy 40 cm

Przew.dywany przebieg pogody do 
południa dzisiejszego: W  dalszym
oągu pogodnie i ciepło. W  górach i 
na csch idzie mo źli we jeszcze nocą 
lekkie przymrozki. Słabe wiatry z kie 
ninków południowych.

O l b r z y m i  p o ż a r  f a b r y k i  w  Ł o d z i

11 s tr a ż a k ó w  za tru ty c h  g a za m i
1 4 0  p o  n  s i n i k ó w  b e z  j p a c y

W  teatrach i na eh ranach
W a r s z a w y

ŁÓDŹ, 3. 5. (tel. w !. ) .  Dzis o- 
koło godz. 3 rano łódzką straż o- 
gn iow ą zaalarm owano w iadom o­
ścią o wybuchu groźnego pożaru  
w  fabryce K aro la  K rausego. F a ­
bryka ta dz!erżaw iona jest ooec 
nie pr zez kilka firm , p row adzą­
cych w  je j m uiach  różne przed­
siębiorstwa.

Pożar, rozszerzając się z gw a ł­
towną szybkością objął wkrótce  
4-piętrowy gmach, który cały sta­

nął w  płomieniach. Do akcji ra ­
tunkowej wezwano O oddziałów  
straży.

Strażacy z narażeniem w łasne­
go żvcia przystąpili do akcji ra ­
tunkowej, kt.óra była niezmiernie 
utrudn :ona z tego powodu, iż w  
w fabryce nagrom adzone były  
nietylko łatwopalne m ateija ły , 
lecz również w ie le środków che­
micznych, używanych w  przemy­
śle włókienniczym. W obec możk-

Z a r t y  I w o w s k f e g o  m a g i s t r a t u

In w a lid ó w  w o je n n y c h
L W Ó W , 4. 5. —  V dziwny spo­

sób postąpił m agistrat lwowski 
z w łaścicielam i inwalidzkich  kio­
sków gazetowych. W ys ła ł on do 
nich za w iadomienie, że z dniem  
15 m aja  bież. roku odebrane im 
zostaje stanowisko targow e z u- 
w agi na przepisy art. 4 ustaw y o 
przepisach porządkowych na dro  
gach publicznych z dnia 27 paź­
dziernika 1928 r. Dziennik U . R. 
P. nr. 89 poz. 656. Gdy zaniej 0- 
kojeni inw alidzi postanowili 
sprawdzić jaki jest dosłowny  
tekst ustawy, na która powołał 
się m agistrat, okazało się, że cy­
tow ana 656-ta pozycja Dziennika  
ustaw  zaw iera  -rozporządzenie  
M in istra  Skarbu z dnia 27 czerw  
ca 1928 roku i dotj czy ustalenia  
cen sprzedażnych spirytusu na 
cele lecznicze, naukowe i domo­

we w butelkach, a  zaś Dziennik  
ustaw R  P  n r 89 z r. 1926 zawie  
ra rozporządzenie M in istra Opie­
ki Społecznej, nic nie wspom ina­
jące o porządku na drogach pu­
blicznych. N iew iadom o teraz, czy 
m agistrat lwowski nie kpi sobie 
z nieszczęśliwych inw alidów  
przesy łając im nakazy oparte na 
wym yślonych ustawach, których  
nie meże znaleźć w  Dzienniku L -  

staw.

Mości zatrucia gazam i, Mszyscy  
strażacy p racow ali w  maskach  
gazo w y cli.

Jednak m,mc zastosowania  
wszystkich środków ostrożności, 
ciężkiemu zatruciu uległ instruk­
tor straży ogn iow ej Koss, i dzie­
sięciu strażaków, których po u- 
dzielaniu pomocy przez lekarzy  
Pogotow ia Ratunkowego przewie  
ziono do szpitala.

Akcja ratunkowa trw a ła  przez 
czas dłuższy 1 mimo wysiłków  spa  
M y  się niemal doszczętnie II, I I I  $ 
i IV .  p iętro tkalni. Pierwene pię­
tro i ..parter u leg łj częściowemu  
zniszczeniu spowodu zalan ia w o­
dą. v.

N a  m iejsce przybyli przedstaw i 
ciele w ładz sądowo - śledczych, 
Komendant policji na Łódź, N ie ­
dzielski. starosta grodzki dr. W ro  
na; zarządzono natychm iast śledź 
two. by ustalić  czy pożar nie po­
wstał wskutek podpalenia.

Fabryka będzie unieruc-honro 
na.na czas1 dłuższy i z tego powo­
du 140 robotników pozostanie bez 
pracy

Kenerhjar. na ., dzień, dzisiejszy 
przedstawia się nasftpulaco:

I>„tr Narodowy ,,Poskromienie zlfl
snlcy". Teatr Mah- „Wszelkie pra­
wa zastrzezom”. Teatr Polski. ,.Ju- 
lasz“. Teato Kamera^y „To wiecej 
niż "litość" i Ibsena z Grywińską. 
Teatr letn i „Mu-ijka na ulicy" 0 - 
f/enWacha z  Modzelewską i Dymszą.

Teatr Aktora: • Krryk” z |ara- 
czeru. f  Nowy: „Człowiek czynu" 
Choromańskiegn 

A  teraz, na co narto pójść do ki-
 —  o  O  o

na? Światowid (Marszałkowska 
111) —  „Ulica rOlko»zy". Stylo 
wy (Maiszałkowska 112) —  „Mała 
mateczka", Atlantic (Chmielna 331 
— „Czerwony Sułtan”. Apollo Alarszai 
kuwska 106) —  ..Beneali". Capitol 
(Marszałków .125)--,.Roześmiane '&• 
czy’ . Europa (Nowy Świat 63) 
.Idziemy po szczęście”. Rialto (Jasna- 
I) „Mężowie do wyboru”.

Casino fNowy świat 461 „Niedo 
KOnczona symto.ija”.

Prooram polskich radjostacyj

©  m i e s i ę c y  w i ę z i e n i a

Z a  1 5  i j r o s ? y  ł a p ó w k i
a o s t a ł  s k ą p y  H  r s z  M a j z e ł

W IL N O , 4.5 Groteskową spra ­
wę, która jednak  d la oskarżonego  
m a przykre następstwa, w yraża ­
jące się skazaniem na 6 miesięcy 
więzienia i 25 zł. grzywny, rozpa­
tryw ał Sad  A pe lacy jny  w  W iln ie .

Oskarżonym  jest H irsż  M ajzel, 
w łaścicie l n iedużego interesu  
handlowego. Fata lnego  dnia do 
M ajz la  m iała przyjechać jego  ku­
zynka. M ajze l odśw iętnie ubrany  
udał się na dworzec, ażeby pow i­
tać krewniaczkę na peronie. Ską­
py kupiec uznał jednak, że w yda­
w an ie  30 groszy d la panny M ajz- 
lów ny jest zbyt dużym w ydat­
kiem. Pon iew aż jednak  chciał o- 
Lazać się uprzejm j m i e le gan ­
ckim i oczekiwać na peronie przy­
jeżdża jącą  kuzynkę, postanowił

B e z s e n n o  ś ć
w y n is z c z a  o r g a n iz m

a  powstaje często wsicutek zaburzeń 
u Kładu nerwowego. Roślinse środki 
nasenne nie wywołują stopienia i za­
mki’ wrażliwości nerwów, oraz nie 
powodują przyzwyczajenia. Zioła Ma­
gistra \Volakiego „ł-asiverosa" za­
wierają znaną roślinę egzotyczną, o 
wybitnych własnościach urpakajaj;,- 
cyzh Passiflorę (Kwiat Męki Tań­
skiej). Łagodzą one zaburzenia sy 
itemu nerwowego (nerwicę serca, 
bóle i zawroty głowy, uczucie niepo­
koju, histerję) i sprowadzają krze­
piący, naturalny sen. Ze względ na 
swe łagodne działanie pozbawione 
szkodliwych wpływów ubocznych,
mogą być stosowane, bez obawy 
przyzwyczajenia, przez wszystkich, 
bez różnicy wieku. Zioła ze znak. 
ochr. „Pasiverosa” do nabycia v 
aptekach i „rogerjach (sKładach
aptecznych,* Wytwórnia Magister E. 
Wolski, Warszawa, Złota 14 m. 1.

Zawartość pudełka znacznie zwięk­
szona bez zmiany ceny.

P o ż a r  w  O ł y c e
Ł U C K , 4.5 W czora j w zabudo­

w aniach ordynacji O łyckiej we 
wsi Czumanie, wybuchł pożar, 
który szybko przybra ł znaczne 
rozmiary. Spaliły  się dw ie olbrzy­
mie szopy z drzewem. An i przy­
czyny pożaru, ani strat dotych­
czas nie ustalona

G . U . ł k  n a j a t S K

na s tra ż  p oża rn ą

L W Ó W , 4. 5. —  Pod Lwowem) 
napadnięto z niewiadom ej przy­
czyny straż pożarną. M ianow i­
cie, gdy straż ochotnicza jech; ła 
do pożaru we wsi Siwka, obrzucc 
no ją  kamieniami, przyczem kil­
ku strażaków odniosło rany. Poli 
cja  aresztowała kiłkanaśote, ófsób 
m. in. członków O U N , którzy z or 

gan izow ali napad-

zrobić interes z bileterem Pod ­
szedł do 'b iletera kolejowego G a j- 
dvsa i spytał sie go, czyby mu nie 
sprzedał zużytego biletu za 20 
groszy. B ileter zdziw ił się, bo nie 
w idział jeszcze pasażerów , któ- 
rzyby chcieli ■> kupować -zażyte- b i­
lety peronowe. Tymczasem nad­
szedł pociąg. M ajzel w  ostatniej 
chwili „n aby ł" (? )  perouówkę, 
ale gdy w racał z peronu, okazało  
się, że peronówka gdzieś zginęła.

B ileter Gajdys, stojący przy  
przyjściu z peronu, zażądał biletu.

—  Bilet? —  zdziw ił się M a j-  
zel. —  Och, ja  go miałem, ale nie 
wiem, gdzie on jest. No. dość. że 
go nie niema. W isz  pan co, poco 
ten bilet, pan i tak ma ich dosyć, 
niech pan lepiej to weźmie.

W  tym momencie .Majzel w su ­
nął nieznacznie G ajdyscw i 15 
groszy. K ontro ler p rzy ją ł łapów ­
kę, ale jednocześnie poprosił po­
lic janta o wylegitym owanie nie­
znajomego. Spraw a oparła się o

P a tro n  a d w o k a c k i skopał
s w e g o  a p l i k a n t a

11 "" >
G D Y N IA , 4. 5. —  N ie zw y k łe . g m ^ h u  Sądu Okręgowego. N i

zajście w śród przedstaw icieli za- j m pjej ni w ięcej tylko adwokat 
wodu prawniczego, wynikło w  gdyński pan D. skopał swoko  a-

plikanta pana B . Gdy aplikant 
czynił wym ówki adwokatów i o 
niezapłacenie, należnych mu pie­
niędzy. adwokat odpowiedział 
mu w  ostry sposób, co doprow a­
dziło do przykrej wym iany słów  
i ujem nych określeń godności o- 
sobistej miedzy patronem i ap li­
kantem. K łitn ię  zakończyło spo- 
iiczkowanie patrona przez upli-sąd. gdzie M ajzel stanął pou za 

rzutem usiłowania przekupienia  
urzędnika w  czasie i spowodu  
pełnienia czynności służbowych.
Sąd uznając w inę oskarżonego za 
całkowicie udowodnioną, skazał
M a jg la  za JJ3iło.W/tnie wręczenia . „ i*, „ ;
15-groszowe fcpowki na 6 mto- 1 « *  ^  .

.-lezienia, Majzel a p e lo w a ł., sóL. 7 a js r e .  które zlikw idow ała  
wileńskim Sadzie policja, będzie m .sfo r.w w atnh-

sięcy w
ale rozpraw a w  
Apelacyjnym  ze względów  
mai nych została odroczona.

fo r-

T r l i c z n e  zdtrzum r:

W AR SZAW A  
Niedz-ela, dn. 5 maja

9.00 „Kiedy ranne wstają -zorze”.
9.03 Gimnastyka. 9.25 Muzyka z piyt. 
9.45 Drieti. por. 9,55 Program. 10.00 
Płyty.’. 10.30 Natroż. z kośe. św. Krzy­
ża w Warsż. 11.57 Sygnał czasu, hej­
nał. 12,03 Wiadom. meteor.-roln.
12.03 Przegląd teatralny. 12.15 Pora­
nek muzyczny , z Filharm. Warsz.
13.00 T. Mrobr. (ze Lwowa). 14.00 
Mui. z p*. i.>.00 Porady weterynaryj­
ne. 15.15 Kwiaty jtolskie (pl.). 13.22 
T-iogląd rynków produktów rolnych.
15.33 Piosenki (pt.). 15.43 Pogadan­
ka z Krakowa. 16.00 Koncert solistów 
ze L-.’ Owa. 16,40 „Polityka w lesie” 
Pankiewicza. lY.OO Koncert- ork. rran 
dolinislów. 17.35 „Magnes i- Lalka' 
6pov,jadane -dla dzieci. 17.50 „Czło­
wiek czlow ekowi - v ilkiem". 1S.OO 
Koncert z Wilna. 18T45 .StuJja aka- 
Jemickie' a służba wojskowa”. 19.iX) 
Program, lt).0o Sporu 19.13, Muzyka 
z p-yr. 19/t5 „Od I ums-dej lo ^ie- 
mieckiej Góry'. 19.55 „Od Jiatk do 
chatki, od karczmy do karczmy”.
20.30 ,Co czytać?” 20.45 Dziennik 
wiećz. 20.55 „jak oracujemr i żyjemy 
w Polsce', 21.00 Lo:a Szyderców, 
p, t. .„Swiętr Biurokracy”. 21.30 
„Wariacje r a temat Atozarta” (tr. z 
Monachium). 22.00 Koncert. 22.15 
Sport. 22.30 Koncert. 23. I j  \via-:om. 
tneteorol. ala komunik, iotn. 23.z0 
Koncert ork. tar. P. R.

W AR SZAW A  
Poniedziałek, dn. C maja

. 6.3u  ̂ „Kiedy ranne wstają <.urze".
6.33 Gimnastyka. 6,50 Muzjka-z :>lvt. 
7.15 L’ziennik poraony. 7.45 Program.
8.00 Audycja dia-szkól, 8.05 .\udj cja 
dla poborowych. 11.57 Sygnał cżasa,-

ineiual. 12.03 W-hadoin. meteorol. 12.05 
Koncert. 12.45 „jak samej uszyć su­
kienkę"! 12.55 Dziennik poiudn. 13.05 
Koncert solistów. 13.-55" Wiadom. o 
eksporcie polskim, 13.35 Przegląd 
giełdowy. 15.45 Koncert ork. P. R.
16.30 Lekcja jęz. niemieckiego ze 
Lw ow a., l/,.45„ K i.1 łatans słj ncych. ąr- 
tystów (['!.). 17.00 „Zagadki niucycz 
ne” d<a dzieci śterszych. 17.15 „Od­
prawa delęgatów Ligi i,)rpgowe.i-'.

w ie poważne następstwa dla obu i 17.45 Ogólnopolska fezeńżfS IH.LO
Przegląd \ilmo;> y. 18.10 Duety- cytro- 

| we ze 1 wowa. 12.85 Ch%z*lka- spokcż; 
j .na. 16.30 ..§krz;. nkr, ogólną”. 13.40 
• „Życie artyst. i kultur, słoiicy”. i 8. 3 

Koncert. 19.00 Melodje podhalańskie

Kpii ta. Po aw anturze aplikant; u- 
ciekał przed goniącym go adwo­
katem, potknąwszy się n iefortun­
nie upadł przed gmachem sadu.

I W ów czas adwokat dopadł leżące-
s po­

praw nikow.

płytaPn. 19.07 Program. 10.15

s a m o c h o d u  z  p o c i ą g i e m
kich. Skutki zderzenia były 
straszne. Samochód nadział em 
na bu fory  lokomotywy i był cią­
gniony przez pociąg na przostrze J 
ni kilkuset metrów.

Po zatrzym aniu pociągu w j do-

CA F E „ S i M ‘
I.O W IC 7 . 4. 5. —  N a  przejeż- 

dzie kolejowym  pod w sią  Arku- 
dją, pociąg osobowy, zdążający z 
W arszaw y  w  stronę Łowicza,' z do 
•rzył się noca z przejeżdżającym  
w; t j™  samym czasie przez prze

K ró lfiw sK n  II 
t e l e ł o n

g. i 7 ptH'1'wiecaoreŁ Lig'i Memskiej 
wstęp 0.54. tr. 20.30 dancing - ork. 
Elel.torowieza, p. ś'męik:&wicz —  

śpiew.

„Skrzynka rolnicza”. 19.23 bport 
19.35,'And. żołnierska. 20.05 „Róże 
Madonny”, ballada klasztorna.' 
Dziennik wiecz. 20.55 „Jak pracujemy 
i tyjemy w  Polsce”, 21.00 Koncer*
22.00 Reportaż z jubil. 25-lecia króla 
nriK- Jerzego V. 22.30 Kcncm malej 
orkiestry P,. R. z3.uO 'A'iadom. me 
tcorol. dla komunik, lotniczej. 23.05 
Płyty.

Poniedziałek, dn fi maja
KAT O W 1 CU: 7,45 Program. 13.53 

Giełda _ »boż.-towar. 11.00 Płyty. 
15.40 W laaoni bht. 16.30 „Opowieść 
śląska o powstańcu 63 j roku”. 16.45 
Płyty. 18.25 Chwilka społeczna. 18.30 
„Było to właśnie wiczo j”. 19.45 Kol. 
cert fortepian. 19.07 Program. 19.15 
„Ilbci swkitowy kongres kynologicz­
ny • |-s,za światowa wystawa psów 
.asoWych we Frankiurcie n M”. 19.25
32.00 Koncerr.

KRAKÓW- 7 43 Program. 11.5” 
Sygnał c .a  \ hejnał. 16.45 Płvty. 
16.21 Chwilka społeczna 18.30 ,*Ea- 
cj klopedja mówiona”. 18.45 Płyty, 
19.0" Program. 19 15 Recy.acje: ,,L' 
unszkoz, e gody”. 19.25 Stxirt. 22.00 
Koncert. ' ' 1

LW Ó W : 7.4g Program 13.05 Kon- 
ctrr. 16,30 Lekcja niemiecxiego. 16.45 
„Wiośuiank.” w w y ł. chóm. 17.00 
Zagadki muzyczne dla dzieci 18.10 
Dueły cytrowc. 18.25 Chwiuca spe 
lecz ra. 18.30 „Sport strzelecki'. 18.40 
Silva rerum i, życie artyst. 18.45 .Mu­
zyka z płyt. 19.07 Program 19.15
„V, slo.K-ćznym domu”. 19.25 Sport. 
zz.UO i.oncert.

LoDZ: 7.45 Program. 11.57 Sygna' 
oąąsu. hejnał, i4.00 Płyty. 15.35 Prze 
gląd giełdowy. 18.25 Chwika spo­
łeczna. Jo.30 „Gąbka i jej lokatorzy”. 
18.W  „Życic artyst. i kultur”. 18.45 
iP łjty j. 19.07 Program. 19.13 Płyty. 
19,25 Sport. 22.00 Koncert.

POZNAM: 7.45 Program. 15.35
Przegląd giełd. 16.45 Płyty. IS.25 
Chwilka społeczna. 18.31) Skrzynka 
ogólna. 18.10 Życie kult., rr. i spok 
Poznania. 18.45 Płyty. 19.07 P r . - 
gram. t W. 1-5 .skrzynka’ “ol-uicza, 1.9,25. 
Sport. 22.00 Koncert.

TORUŃ: 7.45 Program, 14.00 B y ­
ły. 15.35 Przegląd giełdowe, 18.25
Ćhw.lka spuleczna. 18.30 Skrzynka 
ogólna. 18.40 Życic kultur., artyst. i 
nauk. na Pomorzu. 18.45 Płyty. 19.0" 
Program. 19.15 Wiadcm. gospod. z 
Pomorza. 19.25 Sport. 22.00 Koncert.

W ILNO: 7.45 Program. 15.35 Co­
dzienne ndrinek nowieściowy. 16.4 i 
Płyty;" 17.15 Rezerwa. 1S.25* Chwilka 
społeczna. 18.30 Skrzj nka ogólna.
I -i',40 Życie artyst. i kultur, miasia. 
16.4; Aiuzyka organowa (p ł.). 19.07 
Program na wiórek, 19.15 L litew- 
*k;c» spraw aktualnych. 19.23 Sport.
22.00 Koncert.

D w i e  k o b i e t y  —  m o r d e r c z y n i e

PSMettiiel staruszki
BYDGOSZCZ, 4.5. Wykryto sptair- 

eztTiię ohydnego morderstwa, popid- 
niomtgo na Sb-letniaj staruszce ś. p. 
M arji Niez^ódzkiej. Alorderstwo zo­
stało dokonaue w grudniu ub. roku. 
śledztwo doprowadziło do stwierdze­
nia, że sprawcami ohydnej zbrodni 
są dnie . kobiety, żako-wa i Ossow­
ska. Zamordowały one staruszką 
.--podziewająe się zualeić- przy niej

jazd  samochodem c iężarow ym ,. 7 rozbitego samochodu szo-
należącym dn jednej z firm  lódz- J f eTa E dw arda  Tussow ego rniesz-

kańca Rudy Pab jan ic l it j i po­
mocnika jego  W ład y s ław a  Za lew ­
skiego z  Łodzi! Zał°w?k>, nie o- 
dzyskawszy przytomności zmarł 
wkrótce po wypadku, zaś Tusso  
wego w  stanie ciężk:ra przewie- 
zioro do szpitala w  l<owiczu.

większą ilosc gotówki. Plan roordu 
obmyślib7 z najvr'ęk^zą dokłaunością 
o ezet11 świadczy fakt; że Znkowa 
zabrała z sobą pieprz i go
w jiobliżu miejsca zbrodni, ażeby w 
ten s]to;ób psom policyjnym uniemoż­
liwić pościg. Ponieważ zbroiiniarki 
popełniły morderstwo w ehec: zysku, 
grozi iin kara śmierci orze z Ewirte- 
azenie.

M i m i  H a n d e l  w  s i d ł a c h
H a n d l a r z a  ż y w y m  t o w a r e m

LW Ó W , 4.5. Mre Lwowie bawił 
niediwuo pewien ologancki mężczyz- 
u:t, ]»xlają,ęy się za Juljuszn. K au ff- 
irana, przemysłowca z ^tn.c-ryki. 
ł\auit"man zajechał do pierwszorzęd­
nego hotelu w śródmieściu, zaiął tam 
wspaniały apartament, i zamUdował 
się przedstawi:!jąc paszport amery- 
kaiioki. KauLtman bywał częstym 
gościem w rc,staurneji hotelowej, 
gdzie spożywał wykwintne obiady : 
kolacji. Po dwudniowym pobycie 
Kaultkua.n zaczął nagle pęzygotCTćy- 
wać się do wcinzdn i w ohatu.iej 
,-hw'!i przed sprowadzeniem taksów­
ki udał się do zarządu hoiciu. g-drie 
w .celu uragąilowaeia nalożuośm za 
dwudniowy pobyi przedstawił czr-k 
podróżniczy, t. zw. „Travolerschcęk“, 
wydany przez N-pion.al Bank A11a— 
man-Tiu-kcy-', opjowająoy na 10 fun- 
tów szterlmgów. Zarzad hotelu przy­
jął czci. Kft-.uTmnrm i wyrduuj-l mu 
jja,ę>'i-t znaczną resztę., poc/em K m .li­
man opuścił hotel i minł sio na mia­
sto.

-k-dna-k po wyjeźdżte gościa czek 
wydał się podejrzany zarządów, ho­
telu, który zwrócił się w te.i sp-awie 
do władz policyjnych. Śledztwo wy­
kazało, że Kauftuiau w czasie- swe- 
zo pobytu we Lwowio spieniężył po­
dobny czek w domu bankowym 
Uriissa, przyczem otrzvmał za ezc-k 
2’25 zł. C tek przesłano do firmy ma- 
‘eieizystej w Ijondyuir, skąd nafle- 
szła ob< cnie odpowiedź, ;:o czek ;est
stał-szowany.

Tyinc.7aścm 
szv z Tol-A i.

' 1

K atastro fa  do v ‘.-stała z ^ -w r iy  
przejazdowego, który nie zani­
knął przea przejazdem  pociągu  
zapór przejazdowych. P rzejazdo­
w ego  aresztowano, i osadzono !w 

łowickiem  w ięzieniu.
Przejazd  pod A rk ad ją , jakkol­

w iek jest obsługiw any przez prze 
jazdowego, był ju ż  parokrotnie  
miejscem tragicznych wypadków. 
P a rę  lat temu w  podobnych, jak 
nocy dzisiejszej warunkach, 
równie^ z w iny  przejazdowego, 
nvało m iejsce okropne w  skut­
kach zderzenie się autobuBU pa­
sażerskiego z pociągiem  pośpiesz 
nym. przyczem pociąg w lókł roz­
bity autobus około 4(N> metrów. 
W  wyniku tej katastrofy zostały  

zabite 2 osoby, a  cztery zm arły  
w  szpitalu wskutek doznanych  
ran, poza tem kilka osób pdn>o- 
sło bardzo ciężkie okaleczenia.

Opieka polska
nad ro d ak am i na o b c z y źn ie

P O Z N A N . 1. 5. (K A P . ) .  Kon- lor. Po udzieleniu absolutorjum  
stytucyjne w alne zebranie Stow. w ybrano nowych członków zarzą- 
,,Opieka Polska nad rodakami nu du, poczerń p. woj. Bnłński od- 
obczyźnie" odb. ło się ' w  Pozna-! czytał program  pracy -gO piek '" 
tiiu. Poprzedziła jej. uroczysta 1 u przyszłość;' W końcu Ks. B it -  
M sza św., którą, w  kościele św. !kup Kubina podzielił się z zebra- 
A4arcina odpraw ił Ks. Biskup Ku 
bina z Częstochowy. Oorady za­
gaił prezes Gawroński, który po­
w itał zebranych przedstaw icieli 
w ładz oraz gości, poczem oznaj­
mił o zmianie dotychczasowego  
statutu i przeniesieniu zarządu  
głównesro z W a rs ra w y  do dozna­
nia. Następnie powoiano prezy- 
djum  w alnego zebrania, w  któ­
rego skład weszli jako przewod­
niczący p. prezes Gawroński. 0- 
raz pp. kurator Chrzanowski, b. 
prez. Ratajski, p .  Lenartow icz z 
Światowego Zw iązku Polaków  z 
zagran icy i ks. rektor Posadzy.
Spraw ozdanie za czas istnienia  
Sto-warzyszenia złożył p. Stem-

n\ni wrażeniami z pobytu sw e­
go wśród Polon ji południowo- 
rmeiykańskie.i, poakreślająe n.ie- 
zwykłj hart ducha naszych wy­
chodźców. który stworzył cua 
wiarG. i polsKOŚci.

Uczcctnicy zebrania wysłali te­
legram y hołdownicze do p. P re ­
zydenta Rzplitej Polskiej oraz do - 
JEni. Ks. K ardynała Prym asa. 
Protektora Stowarzyszenia „O pie  
ka“ , który wskutek choroby nie 
mógł osobiście w ziąć udziału g  
obradach. Reprezentował go Ks. 
Biskup Dymek, su fragan  poznań  
ski, który też w imieniu Prym a/a  
udzielił zebraniu arcypaśterrkie- 
go b łogosław ieństw a.

Sekcja zwłok ś. p. Jana Binka
P o g r z e b  z m a r ł e g o  w s t r z y m a n o  d o  p o n ied z ia łk n

K ;i uffiiuj u wncieebą#- 
i  a trzymał się w Pr.)- • 

1 w e-ifón trzech dni zaznajomił J 
„ię i... oćcoił z niemką Miąit Han- " 
del. za ttorą wziął duży )x>#ag W raz  

żoną Kauffman wj-jechał do W ied­
nia. W ysłał*) za nim listy gończe, 

obecnie po wszystkich ąt.alicpołi ści- 
;ają j,o listy gończe poi"cji polskiej 

czeskiej. Niewiadomo jeduak, < zy 
Uila .się Q.ją>: riiehcZpitvzrićg-o OSZU- 
•i;>, cO do którego pjijpjje uzasadnił

D Z I A Ł  L E K A R S K I

lir IV'6U K», Z<d

Dr nted. K. K R A J E W S K I
rtciov 
SKÓRYW E N E R Y C Z N E  ' ŁC'I0WŁ

pr2V)mn e v.- swojej prywatn. Lecznicy, Chmiel- 
Ti a .‘>6. ód ii i.*9  >t Niedy. do 5. Tel. 2K/-52

cirn handlarreni żvw  ni tówa.ve*u. I

orZ. Fajnryn “ !™36
Wt»nprycine, p ł c i o w e ,  s kó r y .

Tragiczna katastrota motocyklo­
w a pod Czarna Strugą, której wy  
nikiem była tragiczna śmierć ś. p 
Janusza Żm ijewskiego, Jana Sie­
radzkiego i fotoreportera ,.JKG“ 
■lana Binka nie przestaje być 
przedmiotem dochodź'ń w ładz  
prokuratorskich.

Jak się dowiadujem y, ogólny  
nadzór nad dochodzeniem w tej 
spraw ie ob ją ł prokurator Sąrbt 
Okręgowego w  W arszaw ie  p. Sie­
roszewski. S. p. Jan Binek zmarł, 
jak  wiadomo w  szpitalu Przem ie­
nienia Pańskiego, i pogrzeb jogo  
miał się odbyć dzisa.L 

A t  ■ ' f

Z nakazu jednak prokuratora  
Sierosze* skiego pogrzeb tragicz­
nie zm arłego wstrzym ano, a zw ło­
ki jego bedą poddane szczegóło­
wej sekcji, celem ustalenia istot­
nej przyczj nj zgonu.

Pogrzeb ś. p. Jana B inka odbę­
dzie się więc dopiero w poniedzia­
łek.

P o d r ó ż u j
s a m o l o t e m
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Crzy n o w a  p n o u r ld
v > k  i W a r s z a w a  t e g o  l a t a w

W arsza w a  pod względem  pom­
ruków w  porów naniu  z innemi. 

stolicami E uropy  jest raczej upo­
śledzona tak pod w zględem  ilo­
ści, jak  i naw et jakości, która 
jest bardzo n ierównom ierna. W  te 
gorocznym  sezonie budow lanym  
m ają przybyć stolicy trzy nowe  
pom niki: Curie-Skłodowskiej, K i ­
lińskiego, o raz  leg jonow y ka upa­
m iętnieniu daty 6 Sierpnia, dnia 
w j m arszu z O leandrów .

Pom nik Curie- Skłodowskiej, 
gen ja lnej naszej chemiezki o 
św iatow ej s ław ie  dzięki w ynale ­
zieniu prom ieniotwórczych w ła ­

ściwości leczniczych radu, stanie 
przy ul. W aw e lsk ie j koło-Instytu, 
tu Kftdówego Jej imienia.

Jest tó rzeźba artystki p. N it -  
schowej, znana z w ystaw y  tego­
rocznej kobiecej W IP S ‘ie. N a tu ­
ra lne j w ielkości sylw etka w  b ry ­
zie, którą cechuje zakonna nie­
m al prostota stroju i gestu, oraz  
W yraz śklipienia, będzie ustaw io­
na na Stosunkowo niskim cokole

na ile  zieleni. Przed kilku dnia­
mi przedstaw iciele zarządu m ia­
sta dokonali szeregu prób z odle­
wem gipsowym  i ustalano iz n a j­
korzystniej w ypadn ie : gdy ponl- 
nik frontem  »w ym  zwrócony bę­
dzie do drzw i w ejściow ych  Insty  
tutu, po lew ej stronie skwerku. 
F igu ra  w ie lk iej elufriiczki jest 
ju ż  w odlewni fjrm y  B -e ia  ,Ło- 
pieńscy. Odsłonięcie pom nika na­
stąpi prawdopodobnie w  siefflftiu.

M iejsce na pomnik K ilińskie- 
gó wyznaczono pośrodku skweru  
przy placu Krasińskich  naw prost 
kościoła Garnizonowego. Będzie 
to również rzeźb,, naturalnej w ie l 
kości, która stanie na cokole li­
czącym 4 m. K iliński ubrany jest  
zw'aszecia w  czam arą i trzym i ka 
rabelę w zniesioną ku górze N a  
postumencie, frontem  do Miodo-. 
wej, w idn ie je  płaskorzeźba, przed  
staw ia jąca  w iook na p lac Zamko­
w y i kolumnę Zygm unta A uto ­
rem pomnika K ilińsk iego jest Sta 
Wisław - Jackowski

L ad a  dzień roznooznft Się już

( . z e r w a n a  a r m j a  z b u d o w a ł a

Wieltii hp« na W M z ?
W  Moskwie d r ia  2 m aja na­

stąpiło uroczyste otwarcie nowe­
go W ielkiego mostu na W ołdze w  
pobliżu Saratów  u Most ten zo­
stał abudowany w yłącznie silam i 
oddziałów technicznych czerwo­
nej &rmj’. i stanow i próbę sp raw ­
ności wojskowych inżynierów  i 
saperów sowieckich, Ze w zględu  
na wielkie rozm iary mostu i 
skom plikowaną konstrukcję, w y ­
m aga jącą  dokładnej w iedzy tech­
nicznej, była to próba poważna, 
stóra zresztą w ypadła pomyślnie.

W M oskw ie gcneia lissim us arm ji 
sowieckiej, W oroszylow , .przyjął 
oficerów  sowieckich, którzy brali 
udział w budowie, oraz przodują  
cych w robocie żołnierzy, t. zw. 
„udarn ików ". Zgodnie z ustaloną 
tradycją, W oroszy low  wręczy! 
każdemu z nich złoty zegarek pa- 
miątkowy, pozostałej zaś „szare j 
brac i" żołnierskiej, która budo­
w a ła  most wydano 150.000 ilib li 
na urządzenie porządhego św ię ­
ta. s-

Ksry za uszfintfzanfe
ka b H J  t e k t o n i c z n y c h

Weszło w życie nowe ro/porządzc- 
aię Prozydenti R. P. o ochrom e kn- 
oli pod morek. ch. Kto przez uszko­
dzenie kabla naruszy prawidłowe 
działanie - komunikatu telegraficznej 
lub talefoniaznej. ulegnie karze wię­
zienia dó lat 5, lub karze aresztu.

Znaczna Kradzież skór
p r z e z  p o d k o p

Ublegićj nocy szajka włamywaczy, 
po wyCiętiu krat w  oknie jadalni od 
ulicy, mieszczącej się na terenie za­
kładów garbarskich „Era’* sp. z ogr. 
odp. (Ltiheckiego 13-15), dostała się, 
po wyoiciu o'woru w  murze, do przy 
ległego składu skór, Abrama Balsa­
m i. '

Złodzieje skradli 250 skór cielęcych, 
nie wyprawionych, ogólnej wartości 
5.000 zł.

Spakowawszy łup do worków, wy­
łamał! deski' v parkanie, okalającym 
*ere« garbarń, i przedostali się na 
pódworze sąsiedniej nieruchomości, 
(Ostrowska 8), gdzie oberwali kłód­
kę od bramy i wyszli na ulicę. W ła­
mywacze pozostawili na miejscu je­
den worek ze skórami, nie zdążyw­
szy go zabrać, gdyż byli spłoszeni 
przez woźnicę, który w  nocy przy­
szedł dn stajni.

Policja V komis, prowadzi docho­
dzenie, celem wykrycia sprawców 
kradzieży.

Sprawy te rozpoznawane będą przez. 
Sąd Okręgowy w Gdyni,

„ W i z y  b e l g i j s k i e : .
; p o ta n ia ły  •

Obniżone zostały opłaty pobie­
rane od obywateli polskich udają ­
cych się do B e lg ji w  celu dłuższe­
go pobytu, lub też tranzytem. 
W skutek dew aluacji kurku franka  

belgijskiego, konsulat belgijski 
w- W arszaw  ie obniżył rcenę -3 mie­
sięcznej w izy pobytowej z 20 zł. 
na 15 zł., zaś w izy  tranzytowej z 
2 zl. na 1 zl. 50 gj

roboty przygoto-w awcze rod  fu n ­
damenty pomnika 6-go Sierpnia, 
który stanie u zbiegu ale j Jeiozo- 
liraskicn i ulicy Żelaznej. Będzie  
to obelisk z połączonych z solv> 
d-ch kolumn, wysokości 16 pięter 
którego zakończeniem będzie o- 
rzeł b ia ły  z -rozpiętemi skrzydła  
mi. Będzie to najw yższy pomnik 
w W arszaw ie , równy, drapaczowi 
nieba z p lacu Napoleona Pomnik 
ten bęażie w idoczny ju z  zdała zpo 
Za m iasta, zw łaszcza' od szusy ra ­
domskiej oraz ód strony Spały. 
Pro jekt tego pomnika wykonał 
artysta1-rzeźbiarz Tom aszewski, 
jest to r.-nagroda konkursu  IPS-u, 
zorganizowanego na prośbę za-, 
rządu m iasta Odsłonięcie tego 
pomnika nastąpi prawdopodobnie  
wczesną jesienią.

W b r e w  z e z w o l e n i u  M i n i s t e r s t w a

Inspektor szKolny rozwiązał Krociatę. Eucharystyczną
ŁÓDŹ, 4.5. (K A P ).  Jeśzcze nie 

przebrźfftiały echa zamknięcia 
kaplicy w  szkole powszechnej im. 
marsz. Piłsudskiego przez p. in­
spektora Okarm usa, Która przy­
wrócono dzięki zdecydowanej b- 
bronie i. akcji rodziców  dzieci 
szkolnych i poparciu w ładz du­
chownych, a oto znów jesteśmy  
świadkam i nowego wystąpienia p. 
inspektora Dobrowolskiego w  p 6- 
staci zaw ieszenia K ruc jaty  E u ­
charystycznej młodzieży szkolnej 
w szkole powszechnej N r .  29.

W  " czasie zebrania członków  
K rucjaty  E u ch arj stycznej w  
szkole nr. 29 Z jaw ił się kierownik  
szkoły m. Józef Cygański i zako­
m unikował prowadzącej zebihnie  
siostrze Z o fji Cywiiiskiej, że de­
cyzją p. insnektora Dobrow olsk ie­

go K ruc jata  Eucharystyczna zo 
staje zawieszona, potw ierdzając  
sw oje oświadczenie odpowiedińem  
pismem, nadesłanem  przez p. :n 
speKtora.

W iadom ość o zarządzeniu p. 
inspektora w y w arła  na dzieciach  
Stowarzyszenia tak silne i przy­
gnębiające wrażenie, ze w szyst  
kie rozpłakały się spowodu jako­
by ostatniego zebraniu K rucjaty, 
a rodzice postanowili podjąć na- 
tycnhnastoWą akcję w kierunku  
spowodowania niezwłocznego cof­
nięcia tak niesłychanego narzą­
dzenia. W  wyniku zapowiedzianej 
akcji rodzice zwołali nadzw yczaj­
ne zebranie, które odbyło się w  
sali Akcji Katolickiej N u  zebra­
niu tem po w ysłuchaniu  re fe ra ­
tu przewodniczącego i po ogólnej

301 biegów narodowych
T-, u d z i a ł e m  1 4 . 2 1 3  z a w o d n i k ó w

Po rat pierwsza v  P o l s i  wyzna­
czono na dzień wczorajszy biegi na 
rodowe w całej Polsce, zamiast., jak  
dotyńhtżas bywał tytko- jeden-w -Wi r 
Szawie, Zc względu na niesprzyjają­
ce warunki terenowe, spowodowane 
Śnieżyca., w , wielu miejscowościach 
biegi narodowe nie doszły do skutku 

Zgodnie z zapowiedzią odbyła się 
w Polskiem Radjo audycją,:- które 
program wykonany zostat w  całości. 
Pomoc Polskiego Radja w organizacji 
biegów narodowych polegała ne te.n, 
że zawodnicy zgromadzeni l.a starcie 
usłyszeli przez megaioiny ilu zawod­
ników ruszy- ze startu w  caiej Polsce 
r ? sygnał podany prze.. Polskie Ra­
djo z pomócą gongu. Wczoraj poda­
no przez radjo liczbę Startujących 
zawodn:kow-\v całej Polsce bez wzglę 
du na to, czy-.start rzeczywiście miał 
miejsce, czy też odbyć ńę nie mógł 

Jak wynika 5 danych, zgromadzo­
nych przez Polskie Radjo, w całej Pol 
sce odbyło się łub też odbędzie się w 
dniach najbliższych .301 biegów na­
rodowo ch, .w który ch igółem startu­
je imponująca liczba 14 ,213 biegaczy.

Największe zainteresowanie wyka 
zał okręg wileński, nc którego tere. 
nie zorganizowano 75, biegów przy 
udziale 1.257 zawodników, następnie 
idzie Kraków — 75 biegów 3.102 za. 
wodników-1 Warsząwa —  2s i 2.042, 
Katowice, -• 25. i 4,440., Poznań 
43 i r-teif-Torun li, i 961, Lwów  
10 I „02, Łóda ,— 25 i 742

Młodzież szkolna w  'dekszości miej 
scowości nie brała udziału w biegach 
spowodu zakazu ministerstwa oświa 
ty- tyi.ŁW.iązki^z tem należy postawie 
pytanłó: gdzież jest obietnica p. mi­
nistra oświaty, zapowiadająca, ie  
młodzież będzie miała 7udostępniony 
sport i brać bedzie udział w ogólnem 
życiu sportówem.

Sądząc z ilosc biegów, i ilości „gło 
| szonycli zawodników-, uwzględniając 
nawfet, że spowodu * ybitnio nwsprzy 

Ijających warunków.— inicjatywa

Amerykanie wydadze 300.020 dolarów
n a  o l i m a ' a d Q

Koszty ekspedycji amerykańskiej 
aa igrzyska, olimpijskie w Berlinie 
wyniosę około 300.000 dolarów. A - 
mwykauio zamierzają przysiąc do 
Berlina 328 zawoaników oraz około 
50 trenerów, lekarze, kierowników 
i t. d

Warto zaznaczyć, in amerykański 
komitet olipipijski nie. korzysta z 
żadnych' subwoiicyj-' państwowych. 
T kspedycja olimpijska na igrzyska 
iz Amsterdamie przód 7-miu laty 
kosztowała 350.000 dolarów prz.y-' 
czem zawodnicy amerykańscy przy­

byli do Amsterdamu .na własnym 0- 
kręcie, na którym mieszkali prze* 
cały czas trwania igrzysk" oraz przed 
igrzyskami, co wyniosło 42 dni po­
bytu.

Kwotę 300.000 dolarów, niezbęd­
ną na wysłanie ekspedycji do Ber­
lina, Amerykanie zebrali w nastę­
pujący hposób: 100 tys. doi. da spe­
cjalny. dodatek,, onlneany przy bile­
tach wstępu na imprezy. Pozostała 
snma. \ypjypio z, operaeyj .własnemi 
filmami oraz ze sprzedąży znaczków 
olimpijskich.

Polskiego Związku Lekkoatletyczne­
go, organizowania biegów narodo­
wych w  całym, kraju zamiast tylko, 
jak dotąd w  Warrzawie, spotkała się 
w całei Polsce z godntm pochwały 
zainteresowaniem Każdy to przyzna, 
że lepie) je?,, iż startuje jednocześ­
nie p-awie 15.4)00 biegaczy w całej 
Polsce, niż miałony startować 500 ia  
wodników w Warszawie, jak było do 
Łyehczaa.

Poniżej podajemy wyniki biegów 
narodowych w- poszczególnych miej­
scowościach uwzględniając tyiko 
większe mi usta

W  Kielcach bieg narodowy n i dy­
stansie 5.MO n, wygrał Jan Mar,. - 
nuwski (W K S  —  Kielce! w czasie 
18:09,5. W  biegu naprzelaj młodzie­
ży szkolnej na dystansie 3 150 m. zwy 
ciężył Boszczyk (Szk. Handb), w 
czasie 11.46.

W  Łodzi w biegu narodowym dia 
śtiwarzyszouyćh na dystansie okuło 
4 km. zwycięży! Gubański (SICS) w 
czasie 13:32. W  biegu dla młodzieży 
Szkolnej zwyweżył Olejniczak (Gim ­
nazjum bo Piłsudskiego) w czasie 
4:56,6 W biegu dla niestowarzyszo- 
nyoh u; dystansie Około 3 km. zwy­
ciężył Hahysz w czasie 8;2S. W  kon­

kurencji tej startów-': poza kft-kur- 
zńańy biegacz Kurpessa, który 

osiągnął czas 7:39.
Bieg narodowy w  Krakowie wygrał 

Jurczyk (Cracoyia) przebywając dy­
stans 5.100 m, w czasie 18:05.

W e Lwowie, — grupie senjorów *»a 
dystansie 7 krm wycięzyl ■ Rak 
(Strzelec) w  czasie 25:46. Pie-neszy 

wojskowycn był DerzewSkh -27'i6. 
W i ród jun-orót ń a  a000 m. triumfo­
wał Oriewicz (Pogoń) 16:57.

W  lublinie na 4 km. zwyciężył 
Blicharz (Strzelec) w czasie 13 9 
W  śród drużyn szkolnych triumfo­
wał Sużański —  8 5,2 

W' Wilnie przy udziale 413 zawod­
ników, zwyciężył Zylewicr (Śm igły), 
przebywając 4 km w  czasie 9:18,6.

W  Lucku przy udziali 20U zawod­
ników zwyciężył Zajdel (Strzelec), 
pf-ebywająe 4.500 m w  czasie 17:21,4 

W  Dubnie startoweło 140 zawodni­
ków, zwycięży) Busze, a w  grupie 
wojskoy ej Majcberskł.

N a  Śląsku >dbyl się bitg naroco- 
wj ti 26 miejscowościach, gromadząc 
nt, starek łącznie 5€l‘ zarodników. 
Mirfto niesprzyjających warunków 
atm< sferycznych biegi doszły tutaj 
wszedzie do skuiku.

Czy wyczyn kpt Burzyńskiego
l im a n y  będzie z a  re kor d m i ę d z y n a r o d o w y

K om isją Sportow a A R P  po ze­
braniu wszystkich wym anych do­
kumentów w ystąp iła  cł-i M iędzy­
narodowego Zw iązku Lotniczego  
( F A I )  o  użnanic lotu na wysokość 
kpt Burzyńskiego z dn. 28 marca  
b. r. za rekord m iędzynarodowy w  
Odpowiedniej kategorji balonów  
wolnych. Kapitan Burzyński osiąg  
nąl wy czasie 4 godzin 6 min. wy* 
sokość, która po przeliczeniu we*

d ług norm m iędzynarodowych da­
ła cy frę  9,437 mtr. Dotychczaso­
wy rekord zaś ustalony w  r, 1927 
przez kpt. G ray  (S t. Z jedn. A . P .) 
wynosi 8.690 mtr.

Przypom nieć należy, że kpt, Bu 
rzyński dokonał swego lotu na ba 
łonie „T oruń ", który przy Zaw o ­
dach Gordon-Bennett 1934 by! wy 
pożyczony zawodnikowi francus­
kiemu Rai aine.

dyskusji uchwalono rezolucję, w 
której zebrani zaproieetowali Jak 
najenergiczniej przeciwko zarzą­
dzeniu p inspektora D obrow ol­
skiego i zaznaeżyli, ze to zarzą­
dzenie w yrządza wielką krzywdę 
dzieciom, rodziCum i całem u Spo­
łeczeństwu, ponieważ Krucjata 
rozpala w  młodych seroaćh p raw ­
dziwą i gorącą miłość Boga i w y ­
chów u je m łodzież na w iernych i 
gocmycłi synów kośc io ła  l O jczyz­
ny.

Pozatem  zebrani stwiferdzdi,' żfe 
Kuratorium  O k ięgu  Szkolnego  
Łódzkiego pismem Z dnia 20.1 
192S r. L . dz. I  S. 77/28 Zaw ia­
domiło K u rję  D iecezja lną W Łodzi 
i Inspektorat Szkolny-, iż M in i­
sterstwo W , R i 0 . P. pismem "z 
dnia 4.1. 1928 r nr. I. 2287/27 po­
leciło, by o rgan izację Krucjaty 
Eucharystycznej w śród  młodzie­
ży szkół powszechnych traktow ać  
jako dozwoloną organizację 6 
charakterze re ligijnym , i ie  żadiie  
go odw ołania dotychczas w  tym" 
względzie nie było.

Sfebrani uchwalili również w>*-! 
siać delegację do J.E. ks bisku­
pa Jasińskiego i wyższych władz 
szkolnych ź gorącą prośbą o uchy­
lenie narządzenia p, inspektora 
Dobrowolskiego

Walasieikiczówna pozostałe Polka
Sensacyjne pogłoski prasy mery- 

kanskiej (z  CW eland), jakoby Wala- 
■newieżówna zmieniła obywatelstwo 
Polskie na amerykańskie, okazały się 
na szczęscic mep.awaziwe.

W  rozmowie z przedstawicielem 
PAT-a w  N o w m  JorkU, Walasiewi- 
czówna -ośK ,adczyia, ze nie poczyniła 

nie ma zamiaru poczynić żadnych 
kroków w kierunku uzyskania obywa 

telstwa amerykańskiego. Walastewi* 
czówna wybiera się już wkrótce do 
Polski'," gdzie weźmie uaział w szere­

gu zawodów. Szczególni* duże zna­
czenie przypisuje ona rewanżowemu 
meczowi międzypaństwowemu w  lek 
kiej atletyce, oczywiście kobiecemu 

Polska —  Niemcy. Walasiewiczówna 
ma nadzieję, że na tym meczu zre­
wanżuje się słynnej biegaczce niemiec 
kiej Krauss za doznane od niej dwie 
porażki w  Londynie, v,* roku zeszłym 
Walasiewiczówna W”raziła pcźatere 
pragnienie reprezentowania barw po. 
skich na igrzyskach Olimpiiskićh w 
Berlinie.

K waś ni ews ka  pob iła
rek o rd  P o ls k i

W  Poznaniu odbyt tćf wczoraj mię­
dzymiastowy mecz lekkoatletyczny 

pań Poznań —  Łódź. Alecz cakoucrył 
się zwycięstwem Poznania, którego' 
reprezentował AZS zwycięstwem w 
siosunku 63:59. '

Kwaśmowska (Łódź) ustanćwiia 
nowy rekord Polski w  rzucie oszcto­
pem. Osiągając 40.68 metra 1 bijąc 
swój dawny rekord o 16 cm.

O d w o ł a n i e  n *
ławoń6\* w  P o z n a n iu  <

Aeroklub róŁóański poWiaa&ńilł 
Adrosłdb RreRzy-posjiolitej Poiskiej, 
ae z przyczyn od niego mczaJBibyoil-.'- 
uie urządzi zawodów projektoWac-ycn
2 okazji Targów Poznańskich, •:

S I u d  w  w i n d z i e  ,
Jeszcze jeden wyczyn typOWn 

am erykański. W  tych dniach od­
był się w  N ow ym  Jorku ślub pćM », 
nego iabrykanta w ind 2 córką  
w łaściciela  konkurencyjnej firm y. 
D la  uśw ietnienia tej przełom owej 
chw ili w  ich życiu młodzi posta­
now ili wziąć ślub W najw iększe, 
windzie N ow ego  Jorku, obsługu­
jące j Em pire Btat.e Bulding. W  
windzie tej zna 'azło  wygodne po­
mieszczenie 34 zaproszonych go ­
ści. W  czasie aktu ślubnego i po­
łączonej z tern zabawy, która 
trw ała  trzy rodziny, W inda była w t  
ciągłym ruchu, wożąc gOŚCi We­
selnych z suteren na szczyt gma­
chu.

•••

V S I Z a w o d y  B a l o n ó w  W o l n y c h
P o w s t a n i e  n a  F i l i o i n a c h o  puhar im. p łk . W a ń k o w ic z a

Wczoraj obradowała Kom isji 
Sportowa Aeroklubu R. P. w związ­
ku z zapowiedziancini kra iowcrai za­
wodami balonowerui, Komisja ustali­
l i  że start do zawodów odbędzie się 
w Toruniu 26 tncja b. r.

W idok t  Manili, stolicy Filipinów, która stała się cel em ruchu powstańczego.

55RSfcdt3ćro ctwoily polecać mn.jn 
aft Odbyciu lrtidluższogo lotu na od­
ległość ’v grarńcach państwa. Gdv-

ny różnej pojemności, począwszy od 
najmniejszych —  450 m. Szcść.

Do zawodóu nie staną ci zawod­
nicy, którzy startowali i beda star­
tować w znwodaeb Gordon-Rcnnot- 
ta. Wyjątek w tym względzie uczy­
niono jedynie dla por. Jana /.«- 
krzew.skiego, towrtizyuza kpt. Bu­
rzyńskiego iv Gordou-Bonnctt 1934.

b,V Waniukt. atmostei Vc/.nc tlnicmoż W rękach por. Zakrzewskiego bo-' 
liwiły wlbycie dłuższego lotu w gra- wiem. na mocy wynilvóiv zawodów z 
łiicaeh państwa ■— zawodnikom w- - 1933, znajduje się puhar 1111. płk.
znaczy cię lot do określonego celu. 1 Wańkowicza.

\X zawodach startować będą bało-

P iłk a rs k ie  boje ligow e
Buiijaimiiek bigi „Śląsk” rozcgr.il 

Wczoraj na nowo otwarłem wtosnem 
boisku piłkarski mecz ligowy 2 tm 
strzowską drużyna Polski „Kiickeni”. 
Mecz teh cićś:żyl'się tnbr.łfltliffh fńń 
wodzenseni i zgromadzi. l*.00'D. wi­
dzów. AlislrZ l;ob\i zer, cię/yt henia* 
minka 'zdecydowanie w stosunku 6:0 

Mecz „Ruch” —  .„-łąck” stal na 
-bardzo \vj sok ni poziomic tło czasu 
kontuzji brantkaria „śląska", co na 
stąpiło w 21 minucie. Do tego czasu

, benjaminek ligi potrafił jednak utrzy 
mać stan 0:0. Kcmtuzja bramkarza 
wpłynęła tak fatalnie ńa drużynę Sw.ę 
tocliłowicką, ,.L- odłąd nić potrafiła 
na skurccżfiic przeciwstawić się ata­
kom inistrz.uwskiej dir.żyny Rolski. 
Trzy bramki zdobił <ila Ruchu W iii- 
mowski, dwie z.aś Włodarz.

W  Krakowie miejscowa drużyna 
„Garbarnią'’ rozegrała mecz ligowy 

LKS, zwyciężając go 1:0 JeJyną 
bramkę dnia zdobył Riesnei.

Już najwyższy czas
Jak było do przewidzenia, 'og,o- 

bzeiiie cubśknpcji na 1‘rfemj.iwą Re 
życzkę Inwestycyjną zm obiliiowai, 
szerokie warstwy społeczeństwa. Zc 
wszystkich insti tucyj, gdzie przyj , 
rnowane są zapisy, nadchodzące mel­
dunki brzmią zgodnie:

—  Nowa pożjezka cieszy się 0 - 
gromńem powodzeniem.

I nie dziwnego, la k  było zawsze 
we wszystkich państwach przed woj- 
ną, tak jest i teraz. Starsze pokb- 
lenid pamięta, że najbardz ej poszu­
kiwaną lokatą byłj t. ziv. „premjów- 
ki“, których wartość giełdowa stale, 
a zwłaazcza w okresie poprzedzają­
cym rozlosow yv ame premij, wielo­
krotnie przenosiła wartość nominal­
ną Wobec tego zaś, że w razie Wy­
losowania „premjó\vki“ do amor­
tyzacji otrzymywało się tylko tę 
włąśnie jej wartość, banki ubezpie­
czały obligacje za pewną oplata i 
wypłacały —  w wypadku amortyza­
cji —  lełną cenę giełdowa, „prtmjów- 
ki“ . I potrzeba było dopiero kata­
klizmów dziejowym, by się stosurki 
pod tym w-zględem zmieniły.

Nasza polska premjówkf też nie­
wątpliwie w-zrastać będzie w cenie, 
w miarę amortyzacji, gdyż im ltihiej 
będzie obligaeyj w obiegu, tem więk­
sze będą Szanse uzyskania premji. 
W ygrają na tem przedewszystkiem 
ci którzy nabędą obligacje po cenie 
emisyjnej, g d j ż  stan ich posiadania 
zwiększać się będzie automatycznie. 
Ale ilość obligaeyj jest ograniczona 
i termin zapisów jest też niedługi, 
kto chce więc skorzystać % nadaz-za- 
jącij się. sposobności powiększenia 
swego majątku w sposób '—irzvstny 
zarówno ilła siebie, iak i dla społe­
czeństwa, ten powinien śpieszyć się 
* subskrybowaniem Pożyczki, nie 
odkładając tego na ostatnią chwile. 

Już czas najwyżE2yl„,
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J a k i  w i n i e n  b y e  i d e a l n y  m a ł ż o n e k ?

Nowoczesna kobieta o nowoczesnym iMźczyżnie
Znana am erykańska publicyst­

ka, a  ponadto kobieta za jm ująca  
poważne stanow iska w  w ie lu  in ­
stytucjach społecznych, w ypo­
w iedzia ła  się w  tych dniach w  
jednym  z dzienników now ojor­
skich na temat sw ych  poglądów  
o m ałżeństw ie. N a  w stępie zazna­
czyła, że temat ten porusza d la ­
tego, że m ałżeństwo jest instytu­
cją, która przeszła zasadnicze  
zmiany, i że wobec tego, że ko­
bieta m e odgryw a  już  obecnie ro ­
li bezradnej i rozlen iw ionej isto­
ty poszukującej męża, który je j 
da utrzym anie —  należy zdecy­
dowanie określić, czego żąda w ła ­
ściw ie dzisiejsza kobieta od sw e­
go małżonka,

P IE N IĄ D Z  —

T O  N IE  W S Z Y S T K O
Przedewszystkiem  w ięc kw estia  

fin ansow a . Autorka, która jest  
zwolenniczką sam odzielności ko­
biet, tw ierdzi, że w łaśn ie  ta sa­
modzielność pozw ala  dziewczynie  
na uczynienie w olnego w yboru. 
Sam odzielność jest w ięc czynni­
kiem. podnoszącym  poziom mo­
ra ln y  m ałżeństwa. Pieniądz sta­
nowczo nie da je  szczęścia •—  
stw ierdza autorka, —  a dziewczy  
ny współczesne zw raca ją  wobec  
tego w iększą uw agę  na zalety  
przyszłego małżonka, jako wspó- 
towarzysza, nie traktu jąc go, jak  
d aw n ie j, jako  dostawcy gotówki 
na m niej lub w ięcej luksusowe  

życie.

N IE C O  O  M Ę S K IE J
r  P O W IE R Z C H O W N O Ś C I

W b re w  istn iejącym  zdaniom  
t  tem, że mężczyzna nie potrze­
b u je  być piękny, —  pow ażna au­
torka, która zresztą jest dokto­
rem  m edycyny —  zb ija  to w ed łu g  
n ie j błędne m niem anie i tw ierdzi, 
że kobieta m a praw o  w ym agać  
od mężczyzny uroku. N a  czemżeż 
ta uroda m a polegać? P rzedew - 
ezystkiem na kształtnej postaci 
Gentlem an może to osiągnąć  z 
łatwością, je ś li będzie dbał o 
sw o ja  lin ję, je ś li będzie się gim na  
stykowal, używ ał sportu, je ś li nie 
będzie, leniuchem  i... je ś li nie bę 
azie .b rudasem . T u  w  srogich  
słowach autorka piętnuje przy­
słow iow y w stręt p łci męskiej do 
nadm iernego używ an ia  m ydła i 
wody, a le  kobieta współczesna, 
która tak bardzo dba o siebie, 
żąda stanowczo, aby gentlem an  
był pożądnie, so iid rie  w yszoro­
w any .

Z w raca  rów nież uw agę i na 
sposób ub ieran ia  się pai.uw. 
M ężczyzna powinien umieć s :ę u- 
bierać, oow in ien  ubierać się spo­

kojnie, w ytw orn ie i dystyngow a­
nie. Pow in ien  unikać garderoby  
jb j t m odnej, zbyt jaskraw ej, 

'k rzyk liw e j. I jeszcze jedno: r ;e  
powinien pod żadnym na świecie  
pozorem używać słodkich, m dłych  
perfum , używanych zazwyczaj 
przez panie.

C H A R A K T E R  P R Z Y S Z Ł E G O  
M A Ł Ż O N K A  

Charakter przyszłego w spó łto ­
warzysza kobiety pow inien z b l i ­
żać się do pewnego ideału, jaki 
kreśli am erykańska publicystka. 
Przedewszystkiem  w ięc powinien

posiadać te cechy, które rozumie  
się pod określeniem  dobry cha­
rakter, pow inien potrafić  zacho­
w ać godność osobistą i nie mieć 
m anji poniżania się wobec ob­
cych na korzyść odgryw ania roi. 
pana i w ładcy wobec żony. Pow i 
nien być dobrze w ychow any n ie­
tylko nazewnątrz, a le przede­
wszystkiem w  domu 

—  Zw róćcie w ięc uw agę na 
bposób jego  zachowania w obec 
matki i sióstr. To będzie m iaro­
dajne, jak  będzie zachowywać się 

wobec was-

G R U N T  T O  D O B R Y  H U M O R

Bardzo w ażną rzeczą jest tak­
że dobry hum or małżonka M ał­
żonek nie pow inen być ponury i 
wiecznie zachmurzony. Hum or 
jest cementem, który łączy dobre, 
przyjacielskie m ałżeństwo. M a ł­
żonek pow inien podzielać chęć 
rozrywek sw oje j żony i towarzy­
szyć je j tylekroć razy, ile razy  
ma ochotę pójść potańczyć lub  
rozegrać partię  tenisa.

Oto w ym agania am erykańskich  
dziewcząt.

Władca białych słani hodowcą kur
E k s - k r ó l  S y j a m u  P r a i e d i u p o k  n a  w y g n a n i u

Londyn, 2 m aja  (koresp. w ł. )  skowej trąbki używanej przez je -1 zatrzym ywał się cały ruch kołowy

» Zmienne są losy nawet g łów - 
koronowanych. Obecnie w  rezy­
dencji letniej Surrey, w pobliżu 
Londynu, p rzebyw a eks-król 
Sy.iamu P ra jadh ipok . Jakżeż 
na tem tle skromnej letm ej w ił i 
w yg ląda  jego  m ajestat? N a  tle 
swego dawnego królestwa, fan ­
tastycznych pałaców , bezcennych  
m arm urów , jego  ciem na tw arz  
m iała ten pew ien fajem nm zy urok  
W schodu, nie pozbawiony jekby  
tajem niczej w ielkości. To wszyst­
ko zdaje się dziś fa ta  - m organą  
i w span ia łe  uroczystości dw or­
skie i liczny^dwór, i św ita, i k le j­
noty kró low ej i księżniczek dw o­
ru, pedobny do tanagryjsk .ch  f i ­
gurek,- i w reszcie św ięte bia łe  
słonie, których posiadanie było 

przyw ilejem  królewskim .

B IA Ł Y  S Ł O Ń

Dziś z tego n szystkitgo pozo­
stała figu rk a  bia łego słonia z 
kości słoniowej, stojąca na kómin 
ku w  w illi eks-króla w  Surrey. 
Sam król spędza częSć dnia w  
swoim  um eblowanym  po europej­
sku gabinecie, lub też przebyw a  
w  słonecznym ogrodzie i poświęca  
czas hodowli drobiu. K ury  i kacz­
ki zastępują dziś w span ia ły  o r­
szak białych słoni króla Sjam u. 
M ały  pan, o płaskiej twarzy i 
skośnych oczach pali cygaretkę i 
z zażenowaniem  popraw ia  swój 
jaskraw y, jedw abny  kraw at. K ie­
dy zapytacie go o jego  gospodar­
stwo z uprzejm ym  uśmiechem i 
z pełną godności gościnnością, 
prowadzi na podwórze, gdzie prze  
chadzają się rasow e kury. Dziś  
jest w ładca  nad tem mułem pań ­
stewkiem żółtych kurczaków, a 
dźwięk ostry i n iesam owity w o j-

go służącego daw nie j d la w zyw a- Londynu, toru jąc mu drogę.
nia służby, dziś powoduje w rzask  

drobiu.

S E K R E T  24 P A R A S O L I

W  przedpokoju w  w illi, o dziwo, 
stoi ni mniej ni w ięcej tylko 24 
podstawki do parasoli. W  każdej 
z nich tkwi jeden wielki parasol, 
cznaka w ładzy  króla S jam u. T rze­
ba bowiem  wiedzieć, że m onar­
sze w  jego ojczyźnie przysługi- 
wato prawo używ ania dla siebie  
i sw o je j rodziny 24 parasoli pod­
czas uroczystych pochodów. N ie ­
siono je  nad nim i nad członka­
mi rodziny, w .eik ie i ciężkie i był 
to nieom ylny znak dostojeństwa. 
Dziś pozostały tylko symbolem  
daw nej świetności, ochraniającym  
ongiś kró lew ską głow ę przed  

hłońcem Syjam u.

CO  R O B I K R Ó L O W A /

A  cóż porab ia  królowa ? M ała  
drobniutka pani o cerze kaw y z 
mlekiem, przyodziana w  b ia łą  
jedw abną, europejską suknię, 
błądzi jakoś smętnie po obcych 
je j pokojach w illi. Od czasu do 
czasu staje przy oknie, je j m ig ć i-  
łowe oczy patrzą w  przestrzeń. 
Czyżby kró low a tęskniła do nie­
w iernej ojczyzny, która w ygnała  
ich sromotnie.

D w a  w span ia łe  syjam skie koty 
są je j ulubieńcam i. Zdaw ałoby  
się, że g łaskag ie  ich, lektura i 
papierosy, to jedyne rozrywki 
królewskiej pary\ Ach  nie. Jesz­
cze jest coś ponadto, jeszcze moż­
na pojechać ■ na przechadzkę. W  
małej stajni stoi koń, a obok lek­
ki powozik. To zastępuje dawnego  
w span ia łego  zielonego Roli Roy- 
ce’a prztd  który m niezbyt dawno

Trzeba jeszcze dodać, że życie 
królewskiej pary upływa pod o- 
pieką dwóch agentów  Scotland  
Y ardu , którzy czuw ają  nad bez­
pieczeństwem eks-monarchy i je ­
go małżonki.

O b o z y  protestacyjne
N iedaw no  w  teatrze na ul. K a  

row ej, aktorzy’, nie m ogąc dojść  
do porozum ienia z dyrekcją na 
tle p lanow anej likw idacji teatru, 
zastosowali pom ysłowy rodzaj 
presji. Oto rozgościli się na sta 
le w teatia lnym  gm achu i oku­
pując go przez szereg dni i no­
cy, nie opuszczali zagrożonej 
placówki. Zainteresow ana pu ­
bliczność zw iedzała tłumnie ten 
iście cygański obóz, dostarcza­
jąc  biw akującym  pożywienia i 
nie szczędząc im słów  otuchy dla  
w ytrw an ia  na stanowisku,

Bierny ten nacisk na dyrekcję, 
dał nawet pewne rezultaty, teatr 
ma być wznowiony i będzie bie- 
dow ął dalej.

W praw dz ie  mamy w  W a rsza ­
wie teatrów  poJdostatkiem i kto

S ie d s -s zy b y  w  Am eryce
Ludność w  oDrunie bezr obo tny ch  górn ików

Na drodze pomiędzy Pottovilłe i 
Filauelfją spotyka się codziennie 
mknące w przerwach kilkuminuto 
wych wozy ciężarowe, naładowane 
węglem. Są to przeważnie transpor­
ty węgla wydobytego z „bieda-szy- 
bów", położonych na terenach wę­
glowych w pobliżu Pottsville. W  sa­
mej Filadelfji sprzedaje się tygod­
niowo około 15.000 tonn węgla, po­
chodzącego t. ,,bieda-sz.vhów“.

W  pierwszym okresie kryzysu wy­
dobywanie węgla i sprzedaż odby­
wały się pod osłoną nocy, obecnie 
zarówno górnicy, jak i handlarze 
jraeują normalnie w dzień. Codzien­
nie tysiące bezrobotrm h w grupach 
po 3 —  5 ludzi schodzi do „bieda- 
szybów" —  i codziennie setki samo­
chodów ciężarowych węgiel ten do­
wozi do \v;elkicL miast w promieniu 
500 kra. od miejsca eksploatacji. Ńa  
dalszych dystansach transport saftiój
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chodowy ze względu aa niską cenę 
węgla z „bieda-szybów", wynoszącą 
*> dolarów za tofihę, nie wi trzyraujc 
kalkulacji.

W alka z nielegalnem dobywaniem 
l sprzedażą węgla, prowadzona przez 
dyrekcje kopalń i władze policyjne 
nie dała dotychczas większych re­
zultatów. Więzienia są wprawdzie 
przepełnione górnikami i sprzedaw­
cami nielegalnie dobytego węgle, 
niewiele to jednak pomaga. Po wyj­
ściu z więzienia bezrobotni górni­
cy znów idą do „biedu-szybów" i 
znów znajdują chętnych nabywców 
na wydobyty węgiel.

Zarządzenia władz w kierunku zli­
kwidowania nielegalnego handlu wę­
glem spotykają się z wyraźną niechę­
cią ze strony społeczeństwa, które 
tj mpatfżuje z bezrobotnymi górni­
kami. Gdy w Pottscillc dyrekcje ko­
palu postanowiły ww sadzić w powie­
trze., „bieda-szy by", eksploatowani 
[.rzez bezrobotnych górników, lud­
ność miasta stanowczo się temu 
przeciwstawiła. Po pierwszym wybu­
chu, który nastąpił w nocy, miasto 
zaalarmowane zostało biciem dzwo­
nów. Tysiące mieszkańców wyległo 
na pobliskie pola węglowe i zmusi­
ło personel kopalń i rozstawione po­
sterunki policyjne do ustąpienia z

wie czy nie byłoby lepiej uruchm  
mić teatr w  jakiem ś mieście, 
gdzie go dotąd niema, no ale sta­
ło się, pocieszmy się tem że ta 
dzielna p lacówka może się przy­
dać w  razie liczniejszego nap ły ­
wu stęsknionych za w idow iska  
mi przyjezdnych z prow incji.

A le  najciekawsze jest to, że po 
mysł biw akow ania w  lokalach, 
skazanych na zagładę, podziałał 
na funkcjonarjuszy  różnych in­
nych przedsiębiorstw . Oto dow ia  
dujem y się, że pracow nicy B a n  
M yśliwskiego (N o w y  Św iat 61), 
dowiedziawszy się o planowanem  
przez dyrekcję ogłoszeniu upad­
łości idąc w  ślady aktorów, oku­
powali restaurację  na znak pro­
testu i od kilku dni nie opuszcza­
ją  lokalu, śpiąc na barow ej la ­
dzie.

U tra fiono  nareszcie w  metody 
w alk i z krnąbrnem i dyrekcjam i i 
miejmy nadzieję, że te o fia rne  
czyny znajdą naśladowców . Spo­
ro jest jeszcze innych spraw  do 

j wywalczen ia.

N aprzyk ład  w  autobusach.
Publiczność musi soDie w yw al*  

czyć obniżkę ta ry fy  autobusowej. 
Pasażerow ie powinni, zaprow ian - 
towawszy się na drogę, zabloko­
wać pewnego dnia autobusy, roz­
gościć się w  nich na dobre i nie 
opuszczać tych w eh iku łów  sypia­
jąc w raz  z nimi w  rem izach. A ż  
do obniżki cen.

To samo z kolejam i, Zapełn ić  
tłumnie kurjery  i jeżdżąc sobie 
W arszaw a  —  Paryż, wym óc na 
dyrekcji obniżkę taryfy,

A lbo  naprzykład z ra c jam i:  
Poco pisać te listy, za ia łen ia  i 
skargi nu liche program y. N a le ­
ży zebrać się w  tłum i w y b raw ­
szy się z pościelą do gm achu  
Polskiego R ad ja  pobyć tam parę  
tygodni. Należałoby jeszcze roz­
bić namioty w Zachęcie i g rze ­
jąc się przy ogniskach wywalcżyę  
wyższy poziom wystaw . Możnaby. 
się też przespać w Akadem ji L i ­
teratury chrapiąc smacznie w raz  
z je j nieśm iertelncm i członkan... 
Słowem podtrzym ać tę m tdę obo­
zów przysposobienia n ieposłusz­
nych zarządów. W ie le  jest jesz­
cze w Polsce do wywalczenia.

Jur.

pola. Kilkudziesięciu obywateli- are­
sztowano. „Biodą-szvby“ pozostały 
jidnak nietknięto.

Antoni Marciyiisln 51)

Ze m s ta  H in du sa
P o w ie ś ć  e g z o ty c z n a

Podczas tego „pater nostev“ zluzow ał dyżurnego urzędnika  
przy te lefon ie zastępca IIu ghes 'a  W ilk in sa , m ajo r Benson, fetory 
zaczął uspraw ied liw  ;ać się, dlaczego n.e polecił popraw ić ..„partac­
kiej roboty" agenta, M uniego K aleha. Cto wów czas przygotow y­
w a li się do nagłego z likw idow ania „bandy" Loh ar Bary , oraz  
członków niemieckiego w yw iadu  i on, Benson m usiał przy tem za­
trudnić niem al wszystkich swoich ludzi. Halską nie zajm owano się 
po je j zniknięciu, gdyż stwierdzono, że ona szp.egiem nie Jest. jak  
to w ydaw a ło  się początkowo. Jeśli jednak ODecnie pan pułkownik  

chce, by... ■»
—  Chcę, —  w trącił znów H ughes W ilk ins, —  muszę ustalić, 

gdzie przebyw a ta dziewczyna i zajm ę się tem osobiście. Proszę  
mi przysłać jam iajp rędzej szofera, który dnia 30-go lipca o 10-ej 
rano w iózł H alską z pensjonatu do .. a, d jab li W ad z ą  dokąd.

T eraz dopiero pękła bomba. Okazało się bowiem, że M uni Ka- 
leh nie zanotował sobie w tedy numeru ow ej taksówki.

—  Precz z tym m atołem ! — ryknął pułkownik. — 'M a jo rz e  
Benson, dziś jeszcze zwolni pan ze służby tego półgłówka, próż­
niaka, darm ozjada...

B iedny M uni Kaleh m iał w  tym dmu przedziwnego pecha. 
Kiedy po sześciokilometrowym „biegu n ap rze la j" 'p rzez  miasto sta­
nął u celu, stw ierdził z przykrością, że • primo, nie Gandhl r -zy b y ł  
dziś do Kalkutty, ale tylko jeden z jego  transw aalskich p rzy ja ­
ciół, ...secundo, żadnych antyrządowych okrzyków na zebraniu nie

wznoszono, ...tertio, zam iast niecenzuralnej rezolucji, w zyw ające j 
do zbojkotowania w erbunku do arm ji indo-angielskiej, uchwalono  
niemal jednogłośnie „d la dobra in dy j" popierać ze wszystkich sił 
A n g lje  w w o jn ie  o „wolność narodów7"... A  potem w śród  w iw atów  
na cześć króla Jerzego V-go, cesarza Indyj, u form ow ał się pochód, 
który otw ierało iklkuset młodzieńców7, m aszerujących czwórkami, 
równo, karnie, niby wojsko, tytko oczywiście wszyscy na bosaka 
W drugim  szeregu kroczył Prakasz H angw an i. U jrzaw szy  Kaleha, 
stojącego pod latarnią, zaczął go przyzywać na m igi.

—  M uni, hej, M uni, —  zaw oła ł jaknajglośn iej, chcąc przekrzy­
czeć w rzaw ę, —  pragnę uścisnąć ci cdoi na pożegnanie.

Muni podbiegł, p rzyw ita ł się i no lens-io lens musiał m aszero­
wać obok Prakasza, skoro chciał z nim pogadać.

—  Dokąd idziecie? —  spytał przedewszystkiei*
—  Do koszar w7 A lipur.
—  A  potem, —  dorzucił jeonooki chłopak, idący po drugiej

stronie P raka -za , —  potem na wojnę, walczyć z im perjaliz.nem
niem ieckim ! Fo jdź z nami, to jest świętym obowlązkie.n każdego  
H indusa!

M uni potakiwral z zapałem, jak przystało funkcjonarjuszow i 
angielskiem u, lecz w  głębi ducha żyw ił poważne wrątpliwości eo 
do tego, czy im perjalizm  niemiecki zagraża Indjom  i czy powinno­
ścią każdego H indusa jest służyć za m.ęso dla arm at gdzieś, hen 
na drugim  końcu św iata. Za czyją sprawę?

—  Pójdziesz? —  nalegał jednooki.
Poczciw y Prakasz w ybaw ił M uniego z k łopotliwej sytuacji.
—  On nie może pójść z nami, ma żonę i czworo małych dzieci.

—  W iec  żoua będzie b ra ła  zasiłek. Będzie b ra ła  napewno wię  
cej, niż on dziś potrafi zarobić.

—  H ej tam, k ry j! Równy krok, raz... dwa, raz... dwrn, raz... —  
zabrzm iał energiczny głos. —  Kryć, mówię. A  w y tu w  piątkę w  jed ­
nym szeregu? O, zatracone cywile. Piąty, odm aszerować na tył 
kolumny Biegiem !

M łodzi ochotnicy hinduscy jeszcze nie dotarli dó bi ira w er­
bunkowego, jeszcze nie stanęli przed kom isją lekarską, byli zaled­
wie kandydatami na rekrutów, a już w zią ł ich za leb jak iś b fały, 
ubrany po cywilnem u, ale pachnący wojskowym  , drillem " na milę. 
Gdy M uni Kaleh odw rócił głowę, u jrzał srogie, w ąsale  oblicze, 
upstrzone piegam . i śmiesznie małe oczka, patrzące na niego z nie­
ukrywaną wściekłością.

—  Do ciebie mówię, u ferm o! Jazda na ty ł!
—  A leż ja  tylko...
—  Stul dziob! Żołnierz ma słuchać, nic gadać!

Schwycił M uniego za ramię, stanął, przytrzym ał go, dopóki ko­
lum na nie przeszła, w cie lił go do ostatniego szeregu i  znowu po­
pędził naprzód. O dokończeniu rozm owy z Prakaszem nie mogło 
być m ony narazie ; M uni uw ażał się za szczęśliwego, iż w  iakiejś  
ciem niejszej ulicy zdołał zbiec z szeregów.

—  I co dalej ?
W szystko dziś zawiodło, a dzieci poszły spać o głodzie i jutro  

także nic jeść nie dostaną, jeżeli on rue zdoła pożyczyć choćby 
dwóch, trztch ann. A le  od kogo pożyczyć, skoro Prakasz odmasze- 
row ał do koszar? Chybaby od któregoś z kolegów...

K iedy zdyszany przybiegł do „sw o jego " urzędu, dow iedział się 
w  dyżurce, że go szukano, ba,, posyłano po niego do domu. U c ie ­
szył się ogrom nie. Sądził, iż chodzi o jakąś trudniejszą robotę i był 
dumny, że w łaśn ie  jogo wybrano. A  może przy pomniano sobie 
wreszcie, czyja prow okacja doprowadziła do aresztow an ia Rund- 
stadstena i postanowiono w ynagrodzić tę zasługę czemś bardziej 
konkrelnem, niż sama pochwała?

—  Tak, czy owak, ccś mi dziś kapnie i dzieci ju tro  będą syte
Bezpośredni zwierzchnik kolorowych szpiclów w e jrza ł na M u-

niego jakoś dziwnie, poczem zdjął słuchawkę telefoniczną, połą­
czył się z kimś, kogo tytu łow ał panem majorem.

—  Chodź ze mną, —  rzekł potem krótko.
(C .  c. n.).
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